
W dniu Święta Pracy
naszym Czytelnikom i Sympatykom

składamy życzenia wszelkiej pomyślności!

Fot. J. JALOSINSKI

PRZED
MIESZKANIOWYM
SZCZYTEM
W warszawskim budownictwie mieszkaniowym dzieje się 

obecnie więcej niż kiedykolwiek. Powstają nowe przedsię

biorstwa, przychodząc w sukurs dotychczasowym wykonaw

com. W budowie ciągów magistralnych, urządzeń infrastruk

tury technicznej, montażu obiektów i ich wykańczaniu uczest

niczą firmy z resortów przemysłowych, wykonawcy z budownic

twa przemysłowego, spółdzielczość mieszkaniowa i rzemiosło. 

Non stop pali się w stołecznym urzędzie zatrudnienia zielone 

światło dla budownictwa mieszkaniowego. Kombinaty war

szawskie czynią starania o pozyskanie nowych rąk do pracy 

na terenie kilkunastu województw. Siły stołecznego budow

nictwa wzmocnić mają już wkrótce dodatkowe dostawy sprzętu.

NIESŁABNĄCY 
BLASK 
„CZARNYCH 
DIAMENTÓW”
WALDEMAR WASILEWSKI

LONDYŃSKI „Financial Times” 
w zamieszczonym . w lutym br. 
przeglądzie światowego górnic

twa pisał:

„W ciągu najbliższych paru dzie
sięcioleci spółki naftowe — jedne z 
największych przedsiębiorstw świa
ta — przeżyją zasadnicze przekształ
cenie i zaczną zajmować się głównie 
już nie naftą, lecz innymi formami 
energii. Rozwój w tym kierunku już 
się rozpoczął... Atrakcyjność węgla 
jest sprawą oczywistą. Raport opu
blikowany ostatnio przez firmę 
Shell — jedną z tych spółek nafto
wych, które coraz silniej interesują 
się górnictwem — stwierdza, że 
światowa produkcja węgla wynosi 
obecnie około 2,5 mld ton rocznie, co 
stanowi mniej niż 0,5 proc, jego za
sobów nadających się do opłacalnej 
eksploatacji...”

TERESA GÓRNICKA

TE PREFERENCJE nie wynika
ją przecież z uprzywilejowania 
stołecznych inwestycji miesz

kaniowych wśród innych miast 
i województw. W trzecim roku pla
nu pięcioletniego okazało się, że bu
downictwo warszawskie stanęło 
przed trudnym do pokonania szczy
tem mieszkaniowym, trudnym do 
sforsowania bez uderzeniowej daw
ki nowych sił.

Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR, uchwała Rady Ministrów 
już w ubiegłym roku określiły tryb 
i zakres tego dopływu nowych pra
cowników i środków technicznych 
dla wykonawców stolicy. Na Ple
num Komitetu Warszawskiego 
PZPR skonkretyzowano bardzo 
szczegółowo zadania dla poszczegól
nych resortów, zjednoczeń i przed
siębiorstw wykonujących program 
mieszkaniowy. Spróbujmy odpowie
dzieć na pytanie: jaka była geneza 
warszawskiego spiętrzenia i dlacze

David Steel — prezes British Pe
troleum oświadcza: „Okres , walki 
konkurencyjnej między naftą i wę
glem przeszedł do historii. By nie 
dopuścić do zagrażającego światu, za 
jakieś 15—20 lat, niedoboru energii 
musimy więcej niż dotychczas uwagi 
poświęcać innym jej źródłom, niż ro
pa naftowa. Nie ulega kwestii, że za 
najważniejsze z tych źródeł należy 
uznać węgiel”.

Koniec zatem dyskusjom, na co 
stawiać: na paliwa płynne, czy na 
stałe. Świat zajął pozycję realistycz
ną. Postanawia brać to co jest, go
dząc się i na wzrost kosztów, i na 
utrudnienia, jakich niewątpliwie 
przys-jerzać muszą niektóre nośniki 
enerf#.

Bez dylematu
W Polsce nie mieliśmy właściwie 

powodów do rozterek, chociaż i u 

go bez tego ruchu wokół warszaw
skich mieszkań ich pokonanie nie 
było możliwe.

Rozwój sterowany

W Warszawie przybyło w ubieg
łym pięcioleciu 83 tys. nowych 
mieszkań. W bieżącym przybyć ma 
127 tysięcy. W trzecim roku realiza
cji planu nic nie wskazuje na spa
dek natężenia potrzeb. W referacie 
egzekutywy Komitetu Warszawskie
go wygłoszonym na plenarnym po
siedzeniu w lutym br. podaje się, że 
aktualnie na listach spółdzielni 
mieszkaniowych w stolicy zareje
strowanych jest 110 tys. członków, 
którzy wnieśli już pełny wkład na 
mieszkanie i spełnili wszystkie wy
magane prawem warunki, aby 
mieszkanie otrzymać.

Na listach kandydackich figuruje 
240 tys. członków z których co naj
mniej 30 tys. kwalifikuje się do 
szybkiego przydziału mieszkania. 
20 tys. rodzin znajdujących się w 
bardzo trudnej sytuacji mieszkanio
wej zgłosiło swoje potrzeby w wy
działach spraw lokalowych i nie są 
one uwzględnione w spisach spół
dzielczych.

Jest to ciągle niepełny rachunek. 
Warszawskie spółdzielnie mając 
trudności w wywiązaniu się ze swo
ich zobowiązań, wstrzymały na ra
zie zapisy na listy kandydackie. Na 
otwarcie zapisów czeka już niemała 
grupa posiadaczy oszczędnościowych 
książeczek mieszkaniowych. Wszel
kie pomiary arytmetyczne potrzeb 
mieszkaniowych dezaktualizują się 
szybko, zwłaszcza w tak specyficz
nym, jak stolica układzie warun
ków. Warszawa jest nie tylko stoli
cą kraju, z wszystkimi przynależny
mi tej roli funkcjami, największym 
w kraju centrum kultury 1 nauki 
(50 proc, zatrudnionych w Polsce w 

nas dość głośnym echem odbijały się 
swego czasu debaty dotyczące ener
getycznej przyszłości. Na przyjętej w 
kraju polityce inwestycyjnej nie za
ważyły jednak na szczęście opinie 
ludzi oderwanych od naszych rea
liów, a podchwytujących jedynie 
lansowane gdzie indziej tezy „o 
zmierzchu węgla”. Konsekwencja i 
dalekowzroczność w kształtowaniu 
własnej bazy paliwowej uwidoczniły 
się z całą ostrością w świetle kry
zysu energetycznego.

Polska nie jest krajem ubogim w 
energię. Nie mamy wszakże ani 
energii wodnej, ani paliw płynnych, 
które można by eksploatować w ska
li gospodarczo odczuwalnej. Pesymi
ści powiedzą: — posiadamy jedynie 
węgiel. Optymiści zaś akcentują: ma
my jednak węgiel! W istocie, węgiel 
jest tym surowcem energetycznym, 
który stanowił i tworzy nadal pod
stawę naszej gospodarczej egzysten
cji. Jest on głównym surowcem 
energetycznym oraz podstawowym 
towarem eksportowym Polski.

Czynnikiem sprzyjającym rozwo
jowi przemysłu węglowego, który 
zyskał w Polsce Ludowej rangę 
przemysłu narodowego, jest zarów
no szczodrość natury, kryjącej w 
polskiej ziemi wielkie złoża palnego 
kamienia”, jak i bogata tradycja 
górnicza.

W powojennych granicach Polski 
znalazło się ok. 4,5 tys. km kw. Gór
nośląskiego Zagłębia Węglowego o- 
raz Zagłębie Dolnośląskie. Oba te 
rejony posiadały szereg kopalń, wy
magających ogromnej pracy dla 
przywrócenia im pełnej sprawności 
technicznej. Trudowi temu towa
rzyszyły poszukiwania, mające na 
celu rozszerzenie bazy surowcowej. 
W ciągu pierwszych dwóch powojen
nych dziesięcioleci geologia polska 
odkryła i udokumentowała ponad 2 
tys. złóż surowców mineralnych i 
ponad 50 różnych kopalin, co poz
woliło zaliczyć do naszych zasobów 
dalszych ok. 80 mld ton surowców. 
Ogromnym sukcesem było zlokalizo
wanie ok. 10 mld ton węgla kokso-
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dziale nauka mieszka w Warszawie), 
ale jest również drugim co do wiel
kości, po Katowicach, ośrodkiem 
przemysłowym w kraju. Z Warsza
wy pochodzi 10 proc, ogólnej pro
dukcji przemysłowej.

Tylko w bardzo luźnym tego sło
wa znaczeniu jest dziś Warszawa 
miastem zamkniętym. W ramach 
tzw. imigracji regulowanej przyby
wa do stolicy rocznie 20 tys. miesz
kańców. Aktualnie tylko połowa, 
dokładnie 52 proc, jej mieszkańców, 
to Warszawiacy z urodzenia. Przy 
najmniejszym w kraju przyroście 
naturalnym, wynoszącym w skali 
rocznej 4 promille, bez tego napływu 
z zewnątrz stałaby się zresztą ona 
rychło miastem emerytów. To jest 
specyfika wielkich aglomeracji, ży- 
jących na całym świecie — jak to się 
niekiedy dosadnie określa — nie z 
produkcji własnej, a dzięki napły
wowi ludności.

W warunkach warszawskich nie 
żywioł, lecz świadome sterowanie 
napływem reguluje ten proces. Sto
lica cierpiąc na permanentny brak 
kadr, w przypadku każdej decyzji o 
rozbudowie przemysłu zapewnić 
musi świeży dopłydr dodatkowych 
rąk do pracy. Tak więc raz po raz 
otwierają się bramy miasta dla uzu
pełnienia luk na rynku pracy. Ostat
nie decyzje o rozbudowie Zakładów 
Mechanicznych „Ursus II” wiążą się 
z koniecznością zatrudnienia ponad 
8 tys. dodatkowych pracowników. 
Przesunięcia z innych zakładów roz
wiązują tylko częściowo problem. 
Jak wykazały analizy 4,5 tys. ludzi 
przyjąć trzeba spoza Warszawy. 
I tyleż mieszkań postawić do dyspo
zycji zakładów do roku 1980. Nawet 
w relacjach warszawskiego budow
nictwa jest to liczba niemała. Sta-
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nasz komentarz

Ini. TADEUSZ WRZEŚNIEWSKI, kierownik budowy z KBM Śródmieście: 
— Kierownik budowy nie ma najmniejszego wpływu na wielkość sil i środ
ków kierowanych na jego budowy przez przedsiębiortwa wykonawcze.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRZED
MIESZKANIOWYM
SZCZYTEM

PRACA
PRACA, jej sens i efekty wypełniają większą część naszego życia. 

Są codziennością, nad którą nie mamy często czasu się zastanowić 
w wirze kłopotów, zabiegów, trosk. A przecież ta codzienność de

cyduje o barwie żyda, o rozwoju osobowości, rodziny, o sukcesach o- 
sobistych i społecznych.

Święto pierwszomajowe jest świętem pracy. Warto więc z jego okazji 
pokusić się o refleksje, pomyśleć chwilę o tym, jak pracujemy, jakie 
nasza praca przynosi skutki dla nas i dla Innych nie tylko w sensie 
efektów wymiernych, złotówek, które za nią otrzymujemy, ale i w 
sensie ogólniejszym. O tym, jakie przynosi nam satysfakcje,, o ludziach, 
z którymi codziennie współdziałamy, o tym, co my wnosimy w ich 
życie i co od nich bierzemy.

Nasza praca ma bowiem zawsze sens społeczny. Pracujemy dla sie
bie, aby zdobyć środki utrzymania, rozwijać się, awansować, zdoby
wać szczeble kariery. Ale pracujemy jednocześnie dla Innych i z inny
mi. Stąd jakość naszej pracy, rzetelność, mniej lub bardziej twórczy 
charakter nie mogą być tylko naszą indywidualną sprawą. Ta współ
zależność szczególnie wyraźnie występuje w naszym ustroju. Społeczny 
charakter pracy, społeczny efekt dobrego działania i społeczne ujemne 
skutki złego — są tu bezpośrednie, rzutują na jakość życia każdego 
z nas. Dlatego mówimy, że praca jest podstawowym prawem 1 pod
stawowym obowiązkiem każdego obywatela.

TO prawo zostało nie tylko zapisane w Konstytucji, ale zostało zrea
lizowane ogromnym społecznym wysiłkiem. Pełne zatrudnienie jest 
w Polsce rzeczą tak oczywistą, że nie zastanawiamy się nad tym, 

jak ogromnych nakładów wymagało stworzenie milionów miejsc pracy, 
wyposażenie ich w nowoczesną technikę, uzbrojenie w narzędzia i ma
szyny, zapewniające wysoką wydajność.

Zbliża się 60 rocznica uzyskania przez nasz kraj niepodległości. Naj
większym gospodarczym zamierzeniem w przedwojennym dwudziesto
leciu była budowa Centralnego Okręgu Przemysłowego. Zamierze
niem, którego nie udało się w pełni zrealizować zarówno ze względu 
na brak środków, jak i na układ stosunków wewnętrznych 1 zewnę
trznych, wreszcie — bo wojna przerwała wysiłek naszych ojców.

Nawet jednak pełna realizacja COP dałaby 180 tys. miejsc pracy, 
wobec bezrobocia w mieście kształtującego się w skali rocznej w 
granicach 500 tys. — 1 miliona osób i bezrobocia agrarnego, ukrytego 
wynoszącego wiele milionów. 180 tys. osób — to mniej niż roczne przy
rosty zatrudnienia w minionym pięcioleciu. Nie plszemy tego, aby 
pomniejszać wysiłek podjęty przed wojną, który zresztą przyniósł pew
ne efekty w unowocześnieniu technicznym 1 organizacyjnym przemy
słu, ale aby lepiej móc ocenić nasz obecny dorobek w tej dziedzinie.

Pełne zatrudnienie jest podstawowym warunkiem poczucia bezpie
czeństwa socjalnego. Dzięki niemu i związanym z zatrudnieniem, a 
coraz bardziej rozbudowywanym systemom świadczeń społecznych 
pozbyliśmy się troski o podstawy codziennego bytu naszych rodzin. 

Troski, która jest udziałem wielu ludzi w bogatszych od nas krajach 
zachodnich. Zasiłek dla bezrobotnych, wysuwany tak często jako ar
gument w dyskusjach na ten temat, tej troski nie likwiduje, bo prze
cież nie tworzy żadnej perspektywy, nie może być przyszłością, nie 
daje szansy rozwoju, udziału w jakimkolwiek twórczym działa- 
n”’.

S

ŚWIĘTO 1 MAJA ma już bogatą tradycję. Ale mimo to — a może 
właśnie dlatego — co roku jest inne, co roku bogatsze. Nie tylko 
w zewnętrzny wyraz obchodów 1 manifestacji, ale i w treści we

wnętrzne. Jest to bowiem święto związane z codzienną rzeczywistością, 
ź aktualną sytuacją. I dlatego obok refleksji historycznych, jakie bu
dzi, sprawą najważniejszą jest ocena, jaka powinna być dzisiaj nasza 
praca, jakie zadania wynikają konkretnie w maju roku 1978.

Wszyscy znamy i odczuwamy trudności dnia dzisiejszego. I właśnie 
one powinny być punktem wyjścia takiej oceny. Bo tak, jak cały 
ogromny dorobek ostatnich lat nie został nam przez nikogo podaro
wany, lecz wyplka z naszej pracy i wysiłku, tak samo nikt za nas 
nie rozwiąże istniejących trudności i kłopotów, lecz musimy sami, 
doskonaląc swą pracę i wysiłek z nimi się uporać. Co nie znaczy, że 
nie doceniamy efektów współpracy międzynarodowej, a szczególnie 
internacjonalistycznych związków z krajami socjalistycznymi. Wiele 
o tych związkach mogliby powiedzieć budowniczowie Huty „Katowice”. 
O związkach, które wynikają nie tylko z umów i rządowych poro
zumień, ale ze stosunku konkretnych radzieckich dostawców, przed
siębiorstw, a przede wszystkim ludzi — do rozwoju naszego kraju 1 do 
jego potrzeb.

Skala nie zaspokojonych jeszcze potrzeb zobowiązuje nas do pracy 
rzetelnej, do Inicjatywy 1 dyscypliny, do szukania rozwiązań w trud
niejszych niż parę lat temu warunkach. Można znaleźć przykłady 
ludzi 1 kolektywów, którzy takie rozwiązania znajdują, można, nie
stety, znaleźć 1 przykłady bezradności, czekania na środki, na to, co 
zrobią i wymyślą inni. Istnieje tu wielki dylemat — jak działać sa
modzielnie i z Inicjatywą w warunkach dużych ograniczeń, ścisłych 

limitów, kłopotów zaopatrzeniowych i innych. Jest to dylemat trud
ny do rozwiązania, ale przecież twórczy stosunek do obowiązków i za
dań trzeba 1 można wykazać wtedy, kiedy jest właśnie trudno, a nie 
łatwo.

Rośnie w aktualnej sytuacji rola współdziałania wewnątrz posz
czególnych ogniw — przedsiębiorstw, zjednoczeń — i rola współdzia
łania z innymi ogniwami, droga powiązań noziomych, opartych na 
współpracy, wzajemnej pomocy i zaufaniu. Tą drogą można szybciej 
i skuteczniej rozwiązać wiele spraw niż przez czekanie na to, co powie 
i zrobi ogniwo nadrzędne. Starając się o surowce, maszyny, środki pła
cowe 1 inne, o to wszystko, co musimy otrzymać z zewnątrz, pamię
tajmy równocześnie, że jesteśmy nie tylko odbiorcą, ale 1 dostawcą, że 
inni również liczą na naszą produkcję oraz usługi. Szanując pracę 
własną, szanujmy przede wszystkim cudzy wysiłek, ułatwiając, a nie 
utrudniając wykonanie zadań innym.

ROZWIĄZALIŚMY w naszym kraju problem pracy dla wszystkich.
Czeka nas w najbliższym czasie rozwiązanie następnego wielkiego 
problemu społecznego — stworzenie dobrych warunków mieszka

niowych dla każdej rodziny. Tego zadania nie wykonają sami budowla
ni. Tu także, a może przede wszystkim potrzebne jest współdziałanie 
i pomoc. Od pracowników budownictwa oczekujemy większej ilości 
mieszkań, lepszych rozwiązań architektonicznych 1 urbanistycznych, 
wyższej Jakości wykończenia. Na każdy budynek mieszkalny składa się 
praca setek przedsiębiorstw przemysłowyh i tysięcy ludzi. Bez nowo
czesnych materiałów, bez wyższej jakości wyposażenia — trudno bu
dować nowoczesne mieszkania o wysokim standardzie. I tu Istnieje 

jedna płaszczyzna współdziałania. Jest jednak jeszcze druga.

Plan tegoroczny nie jest — dla wielu przedsiębiorstw — tak napię
ty, Jak w latach ubiegłych, co wynika między innymi z trudności zao
patrzeniowych i importowych. Łatwiej więc wygospodarować nieco 
ludzi, narzędzi — 1 pomóc budowlanym, szczególnie w robotach wy
kończeniowych. A jest to przecież obecnie jedno z wąskich gardeł bu
downictwa mieszkaniowego. Drugim takim limitującym budownictwo 
problemem są tereny uzbrojone. I tu udział przedsiębiorstw z in
nych branż, pomoc sprzętem i ludźmi może istotnie wołvnać na prze
zwyciężenie tej bariery. Warunkiem skuteczności takich działań Jest 
potraktowanie budownictwa mieszkaniowego Jako zadania ogólnospo
łecznego, chęć pomocy, bez formalnego podejścia — „to nie moja spra
wa i.nie mój kłopot”.

PIERWSZOMAJOWE refleksje o pracy w roku 1978 powinny przy
pomnieć nam zasady socjalistycznych stosunków w produkcji. Sto
sunków współdziałania i pomocy we wspólnym, ogólnym interesie.

T nie tylko dlatego, że z tej okazji warto przypomnieć sobie o pryn
cypiach naszego ustroju. Również dlatego, że takiego współdziałania 
i pomocy wymaga bieżąca sytuacja, bieżące trudności i kłopoty.

Kiedy są kłopoty — narasta nerwowość, wzajemne pretensje, szu
kanie usprawiedliwień w złej pracy Innych. Ale to przezwyciężeniu 
kłopotów nie pomaga, a przeciwnie — przeszkadza. Dlatego zastana
wiając się nad rangą i rolą pracy w nowych warunkach pamiętajmy, 
że wzajemna tolerancja i szacunek może nam pomóc, że nie zmniej
szając wymagań wobec innych musimy przede wszystkim wymagać 
od siebie samych. Na zaspokojenie potrzeb 1 bieżących, 1 przyszłych 
mieć będziemy tylko tyle, ile sami potrafimy wypracować, pamiętając 
o hierarchii zadań ogólnospołecznych i dostosowując do tej hierar
chii własne aspiracje i własne cele.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowi bez mała 1/3 ogólnej liczby 
mieszkań przekazanych do użytku 
przez ZB „Warszawa” w roku 1977.

Ranga warszawskiego przemysłu 
w zaopatrzeniu rynku, jego rola w 
rozwoju kompleksu żywnościowego 
i eksportu, stawia go w rzędzie pre
ferowanych przez aktualną politykę 
inwestycyjną. Konsekwencją tego 
jest fakt, że nakładł‘/inwestycyjne 
na przemysł stołeczny w tym pię
cioleciu są dwukrotnie wyzsze niż 
w poprzednim. Główny udział mają 
w tym takie inwestycje, jak wspom
niany „Ursus II", „Polcolor” oraz 
rozbudowa FSO i budowa Wytwór
ni Antybiotyków w Tarchominie.

Ten specyficzny układ dyktował 
szybkie rozrastanie programów 
mieszkaniowych w stolicy. W zało
żonym przyspieszeniu mieszkanio
wym lat siedemdziesiątych tempo 
warszawskie obliczone było na wy
przedzenie średniego, przyjętego dla 
kraju. W roku 1971 mieszkańcy 
stołecznego województwa otrzymali 
klucze do nowych mieszkań o łącz
nej powierzchni 600 tys. m kw. No
wo zasiedlone w roku ubiegłym 
mieszkania składają się już na po
wierzchnię 1072 tys. m kw. Porów
nanie to wyrażone w ilości nowych 
mieszkań wygląda mniej efektow
nie — w roku 1971 przekazano do 
użytku 14 tys. mieszkań, w roku 
ubiegłym zaś 18,6 tys., ale te roz
bieżności są właśnie miarą postępu 
mieszkaniowego ostatnich lat. I choć 
ciągle długo jeszcze czeka się na 
mieszkanie, to przecież nie bez zna
czenia jest fakt, że czekamy dziś na 
mieszkanie lepsze.

W nowej skali
Największe, jak wiadomo, trud

ności w realizacji programów miesz
kaniowych mają w ostatnich latach 
duże aglomeracje. Wśród nich 
i Warszawa. Różne trudności 
wynikające ze skali przyspieszeń 
nakładają się na zmiany w warun
kach realizacji. A są to zmiany dość 
istotne. Wszystko, co buduje się w 
Warszawie po roku 1975, powstaje 
na nowych, jak to się określa, dzie
wiczych terenach. Zmienia to skalę 
wysiłku inwestycyjnego, a zarazem 
piętrzy trudności wykonawcze. W 
tym mieście zmiecionym z po
wierzchni ziemi w 80 proc, ocalały 
jedynie uzbrojone, oczekujące na 
zabudowę tereny. Warszawskie bu
downictwo korzystając z zapasów 
nie wykształciło dostatecznie ani 
wyspecjalizowanego w robotach 
inżynierii miejskiej potencjału wy
konawczego, ani nowoczesnych 
technik usprawniających realizację 
tego typu inwestycji.

Rozruch inwestycyjny w całym 
kompleksie Infrastruktury miejskiej 
okazał się trudniejszy niż przewi
dywano. Nienadążanie z przygoto
waniem terenów stało się proble
mem numer jeden budownictwa 
mieszkaniowego. Zjednoczenie Bu
downictwa „Warszawa” zarejestro
wało w 1976 roku ponad 51 proc, 
budynków wznoszonych równolegle 
z układaniem wszystkich potrzeb
nych urządzeń pod ziemią. Wszyst
ko wskazuje jednak na to, źe ten 
procent był większy, ale wobec te
go, że jest to już dziś zjawisko pow
szechne, rozluźniły się kryteria oce
ny, Jaki teren uznać należy za przy

gotowany do budowy. W tym czasie, 
jak pamiętamy, zdarzały się przy
padki, kiedy gotowe budynki cały
mi miesiącami czekały na doprowa
dzenie ciągów magistralnych do 
osiedla, co najdrastyczniej wystąpiło 
na budowie ursynowskiego osiedla.

Skutki organizacyjne, techniczne 
i ekonomiczne budowy na terenach 
nieuzbrojonych są większe niż by 
się to na pozór wydawało. Przy u- 
przemysłowionych technikach mon
tażu, zakłócają one rytm. ■ budowy^ 
obniżając efekty uprzemysłowienia. 
Stwarzają komplikacje technolo
giczne nawet w fazie wykańczania 
budynku. Tak jak w każdej dziedzi
nie produkcji, tak i w budownictwie 
nie udaje się bezkarnie zmieniać 
porządku technologicznego. Przy
kładem mogą być niepowodzenia z 
lentexem, który niezależnie od wad 
produkcyjnych był również i nie
prawidłowo stosowany. Materiał 
układany na niewysuszonym podło
żu w ostatnim okresie pospieszne
go wykańczania budynków nie 
mógł spisać się dobrze w nowo za
siedlanych mieszkaniach.

Nieprzygotowanie terenów uzbro
jonych pod rosnące z roku na rok 
programy mieszkaniowe stolicy za
ciążyło dotkliwie na osiąganym w 
praktyce przyspieszeniu mieszkanio
wym. Było jedną z głównych przy
czyn załamania kalendarzowego 
cyklu produkcyjnego w tym dziale 
budownictwa. Wieloletnie doświad
czenia dowodzą, że płynny przebieg 
tego cyklu zależy od stopnia za
awansowania obiektu, przechodzą
cego w budowlanym remanencie na 
rok następny. Za prawidłowy uzna- 
je się przy tym stan, w którym na 
koniec roku co najmniej 40 proc, 
budynków przewidzianych do odda
nia w roku przyszłym, jest zmonto
wane, tworząc tzw. fronty robót zi
mowych. Wprawdzie wybudowanie 
domu mieszkalnego w cyklu jedno
rocznym jest w warunkach nasze
go wykonawstwa Chlebem powszed
nim, ale nie trudno sobie wyobrazić 
konsekwencje wynikające z nakła
dania się jednorodnych faz techno
logicznych w tym samym okresie. 
Piętrzy to jednocześnie roboty mon
tażowe. potem instalacyjne, wykoń
czeniowe itp.

Osiemnastoprocentowy stan za
awansowania stanów surowych za
rejestrowany w ZB „Warszawa”, ja
ko punkt startu stołecznego budow
nictwa do planu na rok 1975, był 
krytycznym sygnałem nienadążania 
za założonymi przyspieszeniami. 
Tzw. „zjadanie stanów surowych” 
było oczywistym symptomem braku 
równowagi między planem, a moż
liwościami wykonawczymi. Napięcia 
produkcyjne na finiszu każdego ro
ku powodowały automatycznie spa
dek zaawansowania obiektów roku 
przyszłego. Tymczasem przy zwięk
szających się z roku na rok progra
mie, zapas produkcji w toku w po
staci zmontowanych obiektów, musi 
proporcjonalnie wzrastać. Ten stan 
nierównowagi utrzymuje się przez 
wszystkie następne lata. Z analiz 
przeprowadzonych przez Komitet 
Warszawski wynika, że pod koniec 
roku ubiegłego możliwości produk
cyjne budownictwa w stolicy były 
około 20 do 25 proc, za niskie w sto
sunku do wielkości zadań.

Z werbunku
Do przyspieszenia mieszkaniowe

go lat siedemdziesiątych Warszawa 

wystartowała z bardzo niskiego 
punktu. W roku 1970 przekazano w 
Warszawie do użytku 10 200 miesz
kań. Szybki rozwój potencjału wy
konawczego po roku 1971 natrafiał 
na naturalne ograniczenia, jakim był 
rynek pracy. Nie zapominajmy, że 
jest to również okres rozbudowy 
przemysłu i budowy kilku ogólno- 
miejskich inwestycji, które na ryn
ku pracy skutecznie konkurowały z 
budownictwem mieszkaniowym.

Socjologom zostawmy zbadanie 
źródeł niechęci do podejmowania 
pracy w budownictwie przez war
szawską młodzież. Ekonomista jest 
tu bezradny zważywszy, że w do
brych okresach zarobki w budow
nictwie wysuwają się wśród innych 
działów gospodarki stolicy na pierw
sze miejsce. Warszawę buduje się 
więc przy pomocy pracowników za
miejscowych. .Badania problematyki 
społecznej przeprowadzone z inicja
tywy warszawskiej Instancji partyj
nej przez Zespół do spraw Budow
nictwa Warszawskiego Klubów 
Psychologów i Socjologów wykaza
ły, że spośród 5445 pracowników 
kombinatu „Warszawa Wschód", na 
stale zamieszkuje w Warszawie za
ledwie 9 proc, załogi. 20 proc, miesz
ka w hotelach robotniczych, a 70 
proc, to pracownicy dojeżdżający 
lub dowożeni. Nie wiele lepiej 
kształtuje się sytuacja w skali ca
łego ZB „Warszawa". Spośród 24188 
osób zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji podstawowej, pomocniczej 
lub usługach produkcyjnych, pra
wie 7 tys. dojeżdża własnym sump
tem lub jest dowożona codziennie 
do pracy, i to niekoniecznie z okolic 
podwarszawskich, bo i z Dęblina, a 
więc z odległości 70 km. Co czwarty 
pracownik ZB zakwaterowany jest 
w hotelach robotniczych. Z uzyska
niem każdej pary rąk do pracy, 
zwłaszcza rąk kwalifikowanych, ma 
więc budownictwo nieustanne kło
poty. Mimo, źe przy zjednoczeniu 
funkcjonuje kombinat szkoleniowy, 
który w tym roku dostarczy budow
nictwu 1000 absolwentów.

Non stop w warszawskim urzędzie 
zatrudnienia na Karowej pali się 
zielone światło dla budownictwa. 
Stolica otwarła bramy miasta dla 
tych, którzy chcą zdobyć zawód bu
dowlany i pracować w tym zawo
dzie. Ten kto buduje Warszawę po 
pięciu latach nienagannej pracy pa
sowany jest na warszawiaka. Ma 
również szansę na otrzymanie 
mieszkania. Z 76 przedsiębiorstw 
działających na tym terenie te przy
wileje przyznane zostały tylko wy
konawcom domów mieszkalnych. 
Dyrektor Wydziału Zatrudnienia 
Urzędu Miejskiego w Warszawie, 
STANISŁAW CZECHOWICZ mówi 
nawet o klauzuli najwyższego u- 
przywilejowania budownictwa mie
szkaniowego w staraniach o pełne 
zatrudnienie. Traktowane jest ono 
obecnie na równi ze sprawami za
trudnienia dla „Ursusa" i „Polco- 
loru”.

Do pełnego planowanego zatrud
nienia zabrakło w ubiegłym roku 
niespełna 300 osób. Jednakże defi
cyt zawodów budowlanych, wysoki 
proctsiifc; praiownjtów zamiejsco
wych nie sprzyja stabilizacji załóg. 
W roku s ubiegłym / w kombinatach 
ZB „Warszawa” zwolniło się z pra
cy 35 proc, zatrudnionych w grupie 
wytwórczej. Podjęło na nowo pra
cę 33,5 proc. Tzw. wskaźnik fluktua
cji liczony jako suma zwolnień i no
wych przyjęć w stosunku do śred
niego zatrudnienia osiągnął bardzo 
wysoki poziom 68,7 przy średniej 
krajowej dla budownictwa 36,7. Do
dajmy jednak, źe przy niezbada
nych do końca przyczynach wyso
kiej fluktuacji w budownictwie, ge
nezy tego zjawiska można również 
poszukiwać w braku wspomnianej 
płynności kalendarzowego cyklu 
budowlanego. Zbyt niskie awanso
wanie obiektów przechodzących z 
roku na rok zawęża front robót zi
mowych i ma wpływ na spadek za
trudnienia.

W dziewięć koni

W roku 1971 stołeczne budownic
two odbiegało wyraźnie pod wzglę
dem uzbrojenia pracy od średniego 
poziomu budownictwa krajowego. 
Na jednego zatrudnionego przypa
dało w tym czasie w stolicy 4,6 ko
ni mechanicznych, przy średniej 
krajowej 7,4. Brakowało przede 
wszystkim sprzętu ciężkiego dosto
sowanego do powiększającej się ska
li zadań. Ostatnie lata zmieniły ten 
obraz. W roku ubiegłym na 1 za
trudnionego w grupie wytwórczej 
przypada 9,4 koni mechanicznych, 
choć każdy nowy plac budowy rodzi 
nowe potrzeby i ujawnia nowe luki.

W tym czasie powstała w stolicy 
potężna baza prefabrykacji. Po
większa się ona w roku bieżącym o 
2 fabryki domów przy ulicy Modliń
skiej i nowo uruchamianą fabrykę 
w Kawęczynie. Zmieniło się wiele 
w zaopatrzeniu budownictwa w ma
teriały. Braki zdarzają się, ale dzię
ki konsekwentnej postawie war
szawskiej instancji partyjnej, prio
rytet w zaopatrzeniu materiałowym 
mieszkaniowych placów budowy jest 
autentyczny. Charakterystyczne jest, 
że na ten temat zdania pokrywają 
się na każdym szczeblu zarządzania 
budownictwem.

Najtrudniej, jak się okazuje, prze
zwyciężyć organizacyjne bariery, 
choć wszyscy są zgodni co do tego, 
że nowa skala zadań nie mieści się 
w organizacyjnym układzie sprzed 
lat. Od czasu, kiedy powstawało 
osiedle „Za Żelazną Bramą” w War
szawskim budownictwie zmieniły się 
technologie budowlane, stopień 
mechanizacji, warunki realizacyjne, 
a przede wszystkim skala budownic
twa mieszkaniowego. Na Ursynowie 
w niektórych okresach pracowały 
załogi kilkudziesięciu przedsię
biorstw, co siłą rzeczy rodzić musi 
niespotykane dotąd w budownictwie 
mieszkaniowym problemy koordy
nacyjne. Potrzebne jest dziś inne 
rozłożenie ośrodków dyspozycji po

tencjałem i inny układ kompetencji 
w strukturze zarządzania. Charak
terystyczna była wypowiedź kierów- 
nika budowy z KBM Śród nieście 
TADEUSZA WRZEŚNIEWSKIEGO’ 
który na wspomnianym plenum KW 
powiedział: „Kierownik budowy nie 
ma najmniejszego wpływu na wiel
kość sil i środków kierowanych na 
jego budowy przez przedsiębiorstwa 
wykonawcze. Ponieważ pozbawiono 
go możliwości dysponowania poten
cjałem, procesem budowy rządzi 
często przypadek".

Trudności w uporaniu się z pla
nem mieszkaniowym odbiły się bez
pośrednio na inwestycjach osiedlo
wych. W wielu przypadkach spowo
dowało to bardzo dotkliwe skutki 
społeczne. I znów przykładem może 
być Ursynów, gdzie mieszka dziś po
nad 18 tys. osób, a do końca roku 
będzie mieszkać 38 tys. Jest to 
osiedle bez pawilonów handlowych, 
żłobków, z jednym zaledwie przed
szkolem. Z czterech zaplanowanych 
szkół funkcjonuje jedna, i to tylko 
z programem nauczania do klasy 
IV. Nie ma aptek, przychodni zdro
wia, a łączność ze światem zew
nętrznym możliwa Jest jedynie za 
pośrednictwem jednego automatu 
telefonicznego. Sytuację ratuje je
dynie aktywna działalność spółdziel
ni mieszkaniowej, która wystarała 
się o zorganizowanie punktu aptecz
nego w zastępczym lokalu, urucho
miła kontenerową sprzedaż artyku
łów pierwszej potrzeby, mobilizuje 
społeczność osiedlową do zagospo
darowywania terenów wokół blo
ków. Są również próby zorganizo
wania dojazdu dzieci do szkół. Te 
doraźne środki nie sztukują jednak 
wszystkich niedostatków, które na
brały już poważnej skali. W roku 
1975 z ogólnego planu inwestycji to
warzyszących w stolicy, licząc w 
metrach kwadratowych powierzchni, 
zrealizowano 32,7 proc, zadań, w ro
ku 1976 — 15,2 proc., a w roku 1977 
— 38,1 proc.

Na rozbiegu

Plan na ten rok przewiduje wybu
dowanie w Warszawie około 25 tys. 
mieszkań o łącznej powierzchni po
nad 1 min 350 tys. m kw. Jest 
to — jak określił zastępca dyrekto
ra ZB „Warszawa", TADEUSZ 
ZDZIARSKI — plan bardzo trudny, 
ale bardzie] realny niż w latach po
przednich. Atutem stołecznego 
budownictwa jest oczyszczony w 
tym roku z zaległości teren działa
nia. To co buduje się w Warszawie 
obecnie, buduje się na poczet tego
rocznego planu. Do roku 1978 przed
siębiorstwa wykonawcze wystarto
wały z ponad 40-procentowym za
awansowaniem produkcji. Jest to w 
dużej mierze wynik przesunięć mię
dzy planem 1977 a planem roku bie
żącego, ale pozwala ustawić na no
wo kalendarzowy cykl produkcyj
ny stołecznego budownictwa.

Plan jest trudny, przede wszyst
kim ze względu na oczekujący wy
konawców szczyt mieszkaniowy, 
który przypada na lata 1979—1980. 

. Jak wynika bowiem z rozliczenia 
pięcioletniego programu, nawet przy 
założeniu pełnej realizacji planu 
roku bieżącego na te dwa lata przy
pada ponad 50 proc, zadań ustalo
nych dla Warszawy na lata 1976— 

> —1980. I rok bieżący decyduje o 
tym, czy ten szczyt planu będzie 
możliwy do sforsowania.

Nikt nie może dziś zwolnić niko
go z podjętych zobowiązań. Przyto
czone na wstępie rozmiary potrzeb 
mieszkaniowych, ich waga w pełni 
usprawiedliwiają taką zasadę. W 
realizacyjnej polityce mieszkanio
wej ostatnich lat przyjęła się zasada 
nieodejmowania zadań, lecz doda
wania sił tam, gdzie są one zbyt 
słabe. Przesunięcia potencjału wy
konawczego przemysłowych placów 
budowy do budownictwa mieszka
niowego zapoczątkowane Już zostało 
w roku ubiegłym. W tym roku rów
nież ponad 100 tys. m kw. po
wierzchni mieszkaniowej biorą na 
siebie wykonawcy z przemysłu. 
Zobowiązania do wykonania niema
łego zakresu robót wykończenio
wych podjęła spółdzielczość miesz
kaniowa i przemysłowe zakłady pra
cy stolicy.

Nie są to jednak ciągle środki, 
które by pozwalały zrównoważyć 
możliwości z zamierzeniami. W 
grudniu ub. roku zapadły decyzje 
rządowe zapewniające dopływ no
wych sił 1 środków dla przedsię
biorstw wykonujących mieszkania. 
Są to decyzie znaczące i wielostron
ne. Przedsiębiorstwa warszawskie 
budujące mieszkania zostaną upo
ważnione do przeprowadzenia wer
bunku pracowników na terenie 
kilkunastu województw, otrzymują 
środki na budowę hoteli dla dodat
kowo zatrudnionych do 1980 roku 
12 tys. osób. Dla porównania aktual
nie w ZB „Warszawa” zatrudnio
nych jest w produkcil podstawowe* 
niewiele ponad 13 tys. osób. Jest to 
wiec uderzeniowa dawka nowych 
sił i rąk do pracy.

Niezależnie od tego, przedsiębior
stwa zasilą absolwenci szkół zawo
dowych z terenu całego kraul. 
Uchwała Rady Ministrów zapewnia 
dodatkowe dostawy sprzętu zobo
wiązuje konkretne resorty do wyko
nania określonych inwestycji sto
łecznego kompleksu mieszkanio
wego. Powołuje do życia nowe 
przedsiębiorstwo wvkonawcze. z°~ 
bowiązuie do szybkiego rozwoiu 
potencjału produkcyjnego wcześnie1 
powołanego przedsiębiorstwa robót 
inżynieryjnych.

Dzieje się więc aktualnie w war
szawskim budownictwie więcej, niż 
kiedykolwiek dotąd. Na tym rozbie
gu przed szczytem otwarte są przed 
nim nowe możliwości mobilizacji 
sił. Do pokonania szczytu potrzebny 
jest jednak nie tylko sprawny prze
bieg tej mobilizacji, ale i racjonal
ne gospodarowanie zasobami sił.

TERESA GÓRNICKA

2 ZYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1389) 30.IV. 1978 r.



Ą Nie trzeba tu powtarzać tego 
I wszystkiego, co słusznie powie

dziano o roli nauki w nowo
czesnym społeczeństwie. „Współcze
sna cywilizacja jest cywilizacją nau
kową i kto się do tego nie dostosuje, 
zostanie zgnieciony" — pisze prof. 
Jan Szczepański *). Nauka ma nie tyl
ko opisywać i poznawać, ale nade 
wszystko przekształcać. Z technologi
cznej kuźni upraktycznionej wiedzy 
wyprowadził świat wszystkie narzę
dzia i przedmioty, które złożyły się 
na dzisiejszą potęgę i dzisiejsze trud
ności rewolucji naukowo-techni
cznej. Stamtąd też — bo skąd prze
cież? — mamy nadzieję wywieść ko
lejne metody i narzędzia, które po
zwolą przeciwstawić się widocznym 
dziś zagrożeniom i wykorzystać rysu
jące się szanse.

To samo, co o świecle, można po
wiedzieć o Polsce: jesteśmy świad
kami i współtwórcami zaawansowa
nego już procesu przemian mających 
przekształcić niegdysiejszą rzeczywi
stość „małej nauki" w niedaleką 
perspektywę planowanej, zorganizo
wanej i ściśle powiązanej z potrze
bami życia „wielkiej nauki” współ
działającej jako ważna siła wytwór
cza w rozwiązywaniu podstawowych 
problemów teraźniejszości.

To przeciwstawienie „mała nau
ka” — „wielka nauka” rozumiane 
jest przede wszystkim ilościowo, z 
czego jednak ma wyniknąć nowa ja
kość oddziaływania upraktycznionej 
wiedzy na społeczeństwo. Tak też 
przebiega pd wielu lat rozwój naszej 
nauki: przez pomnażanie kadr i pla
cówek, rozrost bazy, poprawę wypo
sażenia, wzrost nakładów. No. i oczy
wiście przez rozbudowę planowania, 
dążenie do ujęcia armii pracowników 
nauki liczącej dziś około 65 tys. lu
dzi (w tym bez mała 12 tys. profe
sorów i docentów) w ramy coraz 
bardziej celowej organizacji.

Jest co organizować: z tą „armią” 
stanowiącą trzon kadry 89 wyższych 
uczelni oraz 446 placówek naukowo- 
badawczych i rozwojowych, współ
pracuje jeszcze liczniejsza rzesza 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych oraz trudna do ujęcia licz
ba osób zajmujących się zawodowo 
wdrażaniem postępu i osiągnięć na
uki bezpośrednio w zakładach pro
dukcyjnych.

Nakłady na badania i rozwój pły
nące z różnych źródeł mają w bieżą
cej pięciolatce przekroczyć 200 mi
liardów złotych. Z jednego procenta 
dochodu narodowego przeznaczane
go na te cele w 1960 roku doszliśmy 
do 2,5 proc. dziś. Nie uda się jednak
że osiągnąć zakładanego w planowa
niu perspektywicznym w początku 
lat siedemdziesiątych — postulowa
nego między innymi na II Kongresie 
Nauki Polskiej — poziomu 4 proc, 
dochodu narodowego przeznaczanego 
na badania i rozwój w roku 1980. 
Weszliśmy w okres manewru, o- 
azczędność nakładów stała się ha
słem dnia.

2. Radło tu znąne słowo,„manewr”.
Słowo to służy czasem zą uspra
wiedliwienie,* również w nauce. 

Bardzo wielu pracowników, a zwła
szcza organizatorów nauki utożsa
mia. manewr tylko z oszczędnościa
mi, z ograniczeniem wydatków, z po
szukiwaniem płytkich rezerw finan
sowych, z „cięciem”: nie stać nas 
na to 1 na to „bo mamy manewr ’, 
trzeba uskromnić plany i zamierze
nia, bo „wymagają tego koniecznoś
ci manewru”. Nie ma nic gorszego 
dla perspektywicznego powodzenia 
manewru, jak takie właśnie rozumo
wanie zarówno wśród „obcinających” 
jak i wśród tych, którym „się obci
na”.

W nauce, jako dziedzinie dającej e- 
fekty odroczone, ukierunkowanej ku 
jutru, taka polityka doraźnych o- 
szczędności i tymczasowych środków 
zaradczych przynieść może skutki 
szczególnie opłakane. A więc, miał
bym twierdzić, że manewr nauki nie 
dotyczy, że dzisiejsze „cięcia” i'osz
czędności nieodwołalnie muszą mścić 
się jutro? Twierdzenie to prezentuje 
zresztą wielu eksponowanych bada
czy. z którymi na ten temat rozma
wiałem. Tradycyjnemu narzekaniu 
uczonych na biurokrację2) towarzy
szy ostatnio wzmożone utyskiwanie 
na cięcia budżetowe. Uczeni bronią
cy się przed tak rozumianym „ma
newrem” mają zazwyczaj rację w 
sprawach szczegółowych (na przykład 
ograniczenie limitu wyjazdów służ
bowych, czy drobnych sum na czaso
pisma specjalistyczne, odczynniki 
czy części zamienne do drogiej apa
ratury). ale nie można im przyznać 
racji generalnej.

1) Z artykułu umleneróiwgo w pra
cy chlorowej „Polaki problem nr 1”.
Warszawa 1971 r.

3) 3. Surdykowskl: „Uczeni. lubię na
rzekać na biurokratów”. Kultura” , nr M 
1977.

3) „Polityka” nr sntń
4)' 3. Dzięelolowskl „Dlaczego koszty 

nieustannie rosną?". „2yde Gospodar
cze” nr 11/1978

S) 3. Surdykowak!' „Przemysł społecz
ny, czy dostawcą masy towarowejt”; 
„Życie Gopodarcze” nr 34/1873

4) „Czy postęp musi być eoraa droS-
szy” (dyskusja). . „Przegląd > Techniczny”
nr 11/1973

7) Dane zaczerpnięte a , Jtoczn*a Sta
tystycznego 1977” lub obllcsona na jego 
podstawie.

A więc nie „obcinać” nikomu? 
Przecież gruntowna reorientacja ce
lów i zmiana strategii gospodarowa
nia. ukierunkowanie jej ku ekspor
towi. bliższym związkom zę światem, 
lepszemu zaspokojeniu potrzeb spo
łecznych z naczelnymi potrzebami 
dobrego mieszkania i wyżywienia, 
kurs ku poprawie efektywności i 
potanieniu źródeł rozwoju muszą 
prowadzić do podobnej reorientacji 
programu badań naukowych, do no
wej ich strategii, innej hierarchii 
priorytetów, innej struktury nakła
dów.

W ten sposób rozumiany manewr 
nie może być nauce obojętny, tym 
bardziej, że jest działaniem perspek
tywicznym. a nie doraźnym. Ale je
śli inna ma być hierarchia prioryte
tów i inna struktura nakładów, to 
jednak trzeba coś komuś „obciąć:’, 
ale też dać w to miejsce więcej in
nemu. Komu? Jak? Czym się kiero
wać i jak podejmować te niełatwe 
decyzje?

Przecież obowiązujący w naszej 
nauce już od pierwszych lat siedem
dziesiątych system problemów wę
złowych, resortowych i branżowych, 
uzupełniony potem programami rzą
dowymi, jest niczym innym jak wie
lostopniowym systemem planistycz
nych i finansowych priorytetów,

preferowaniem pewnych bardziej 
społecznie potrzebnych kierunków 
kosztem innych. Już system dotych
czasowyzakłada rezygnację 1 pre
ferencję. A więc manewr -y . jeśli 
ma spełnić. wiązane z nim nadzieje 
— powinien doprowadzić do ponow
nego przedyskutowania, priorytetów 
i do ich stopniowej reorientacji.

3 Ustalony ostatecznie w latach 
1975 — 76 układ preferencji, 
którego „wierzchołek” stanowi

7 programów rządowych i 67 proble
mów węzlowyęh (nie wspominam o 
liczniejszych problemach resorto
wych i branżowych), obowiązuje na
dal, mimo przekształceń strategii 
gospodarczej zatwierdzonych przez 
II Konferencję Partyjną. Dobrze to, 
czy źle? Żle!— można byłoby wy
snuć wniosek z tego, co tu powie
dziano powyżej. Żle! — powiada doc. 
dr ANTONI LEŚNIAK w znanym i 
szeroko dyskutowanym artykule 
„Trudności przegrupowania”"). Ale 
można też powiedzieć inaczej. Dob
rze! — bo zbyt pochopna rewizja 
priorytetów może nie pozwolić na 
pomyślne dokończenie już rozpoczę
tych badań i wdrożeń, zamrozić już 
poczynione nakłady, odroczyć lub 
nawet uniemożliwić wykorzystanie 
nowych szans już przybliżonych 
przez naukę w tych „nieprioryte- 
towych”, lecz też ważnych dziedzi
nach.

NAUKA 
DLA MANEWRU

JERZY SURDYKOWSKI

Fot. CAF,

Ideałem byłaby przecież nauka 
bez priorytetów, bez planistów i biu-- 
rokratów finansowana i wyposażana 
hojnie bez zaglądania uczonym do 
laboratorium, bez natrętnego nacisku 
społecznych potrzeb. Wiemy jednak 
że owa bezkierunkowa kuźnia już 
nie tyle technologii, lecz czystej wie
dzy jest piękną utopią ponad stan 
tak możliwości krajowych, jak też 
możliwości świata. Stąd powszechnie 
uznawana potrzeba planowania i 
przewidywania, zwłaszcza w sytua
cjach trudnych, jak dzieje się to dziś. 
Stąd też konieczność stopniowej re
orientacji priorytetów, związanych z 
nimi preferencji finansowych i kad
rowych — trzeba uznać za oczywis
tą. Musi jednak poprzedzać ją głę
boka merytoryczna dyskusja zarów
no wśród ludzi nauki, jak i między 
uczonymi a planistami.

W miarę „oswajania” nauki z i- 
stotą manewru, w miarę dostoso
wywania jej priorytetów do prioryte
tów gospodarki może okazać się, że 
trzeba w pewnych dziedzinach 
wprowadzić istotne i mocno odczu
walne ograniczenia, zaś zwolnione 
środki przesunąć do innych. Sądzę, 
że taka decyzja — jeśli będzie po
przedzona merytoryczną dyskusją — 
znajdzie zrozumienie.

Pamiętajmy jednak przy tym, że 
zmniejszając środki można oczeki
wać zmniejszenia efektów nie zaw
sze do nich proporcjonalnego. Zwła
szcza w naukach technicznych, po
nieważ wielkie wyniki wymagają 
tam wielkich środków i rozbudowa
nej aparatury. Przykładem może tu 
służyć elektronika (program rządo
wy), która w pewnych dziedzinach 
badań bardzo poważnie odczuła 

zmniejszenie środków. Może to ko
nieczne, ale trzeba tu znaleźć drogę 
także do świadomości badacza, który 
choć podporządkowuje się decyzjom 
administracji, to jednak nie zaw
sze je akceptuje. Trzeba także, zdać 
sobie sprawę z tego, że za połowę 
środków pierwotnie preliminowa
nych na badania, nie otrzymamy po
łowy wyników, i to w formie nada- 
jącej się do zastosowania; zazwyczaj 
uzyskamy ich znacznie mniej i tp w 
formie niepełnej, niższej jakościowo. 
Reorientacja, poszukiwanie rezerw i 
ograniczenie nakładów stawia uczo
nego w trudnej sytuacji, ale jedno
cześnie stawia najwyższe wymaga
nia przed administracją nauki, w 
tym także wymaganie najwyższej 
kompetencji merytorycznej i wyso
kiej kultury administrowania. Czy 
administracja temu sprosta?

4 Porównajmy najważniejsze 
priorytety obowiązującego pla
nu badań ze strategicznymi ce

lami manewru. Dwu bardzo ważnym 
spośród tych „kierunków uderzenia” 
— rolnictwu i budownictwu miesz
kaniowemu — odpowiadają dwa pro
gramy rządowe, choć w przypadku 
programu dotyczącego budownictwa 
i materiałów budowlanych nie ak
centuje się jego mieszkaniowego 
Charakteru. Trzeba tu również dodać 
i tę ważną uwagę, że najistotniejszą 
wadą przyjętej obecnie technologii 

budownictwa mieszkaniowego jest 
niepokojący wzrost kosztów4), na
uka zapewne miałaby w tej mierze 
swoje propozycje, rzecz w tym by 
sprawa ta znalazła swe planistycz
ne odbicie.

Niewielkie natomiast znajdują od
zwierciedlenie w strukturze progra
mów problemy szeroko rozumianej 
konsumpcji łącznie z jej modelem 
i świadomym jego kształtowaniem. 
Wciąż mówi się o dostarczaniu na 
rynek „masy towarowej” równowa
żącej się z siłą nabywczą ludności, 
nie zaś o realizacji przez „politykę 
konsumpcyjną” celów społecznych u- 
znanych za ważne i znaczące5). W 
ogóle problemy społeczeństwa, jego 
przemian (także w ujęciu perspek
tywicznym) i kształtowania, złożona 
problematyka celów i wartości roz
woju społecznego, splot ważkich 
spraw w relacji jednostka — społe
czeństwo pozostaje jak gdyby na 
marginesie systemu priorytetów, a 
w znacznej mierze poza nim. Odnosi 
się wrażenie, jak gdyby nauki spo
łeczne i humanistyczne, a nawet e- 
konomiczne, wciąż były „ubogimi 
krewnymi” nauk technicznych. Obo
wiązujące priorytety przyznają hu
manistyce rolę bardziej dekoracyj
ną niż przekształcającą.

Tymczasem długofalowa strategia 
manewru zmierza do czegoś wręcz 
odwrotnego, zgodnie z zadaniami 
budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Nie jest wystarcza
jąco uwzględniona w strukturze prio
rytetów ta istotna cecha manewru, 
jaką jest położenie podstawo
wego nacisku na efektywność 
gospodarowania, obniżkę kosz
tów, zmniejszenie kapitałochłonnych

Inwestycji, obniżenie zużycia mate- 
riałów 1 energii. Choć wiele poruszo
nychtuzagadnień-zna jdujeodzwier- 
ciedlenie w spisie owych 67 proble
mów węzłowych, to ’ jednak trudno 
mówić o; wysunięciu ich na pierw- 
wszy piań; jest na przykład problem 
węzłowy poświęcony doskonaleniu 
zasad funkcjonowania gospodarki, a- 
le nie ma mowy o tak kapitalnym 
dziś problemie wzajemnych relacji 
cen 1 kosztów.'.

5 Czy znaczy to, że poza niezbęd
ną, lecz ostrożnie prowadzoną 
reorientacją priorytetów, nie 

ma innych rezerw w sferze B-j-R, że 
próżno tu szukać źródeł oszczędnoś
ci? Nic podobnego, rezerwy są, i to 
ogromne, rzecz w tym, że nie są to 
rezerwy łatwe do pozyskania, ani 
„płytko” położone. Ich uruchomienie 
oznaczałoby jednak przełom w do
tychczasowej praktyce pracy badaw
czej, jej planowaniu i organizacji, 
postawiłoby wszystkich wobec naj
wyższych wymagań, zburzyłoby ów 
święty spokój, dó którego wielu 
przywykło.

Jedną z tych rozległych, lecz trud
nych do pozyskania rezerw są środ
ki tracone rokrocznie na badania 
pozorne, na prace, o których z góry 
wiadomo, że nie służą niczemu i ni
komu. Prócz beztroski niektórych 
jednostek gospodarczych, którym o- 
bce jest pojęcie efektywności i któ

re „jakoś” chcą wykazać swą wolę 
współpracy z nauką, powiedzieć tu 
trzeba o pozornych i zbędnych inno
wacjach. Nie bez winy bywają tu 
też fałszywie rozumiane tendencje 
antyimportowe. Producent jako mo
nopolista — jeśli jest niedostatecznie 
nadzorowany przez zwierzchność re
prezentującą interes społeczny — 
łatwo może osiągnąć i przekroczyć 
wskaźniki przez produkcyjne nowoś
ci sankcjonujące wzrost kosztów (a 
tym samym cen) bez poprawy jakości 
i walorów użytkowych, za to pod 
płaszczykiem postępu i innowacji.

Służąca takiemu egoistycznemu 
partykularyzmowi nauka legitymu
je się przy tym wieloma wdrożenia
mi mając je za dowód swej innowa
cyjnej prawomyślności. Najbardziej 
szkodliwy społecznie „naukowiec 
pozorny”, to dziś wcale nie osławio
ny „półkownik” (od słowa półka), 
choć tych wciąż wielu.

6 Wciąż mówi się o doskonaleniu 
powiązań nauki z praktyką. 
Słusznie. Ale minęło już wiele 

lat, wprowadzono wiele nowych roz
wiązań organizacyjnych, ekonomicz
nych 1 prawnych, inna jest też świa
domość samych uczonych, jak i 
współpracujących z nimi praktyków. 
Mamy coraz więcej ogniw pośred
nich między nauką i praktyką, coraz 
więcej szkoleń i prac na ten temat.

Wiemy 1 umiany, ale wciąż nie 
chcemy. Dlaczego? Czy odpowiedź 
leży po stronie nauki, czy gospodar
ki? Czy uczciwy wynalazca i pomy
słodawca stawia się czasami w nieko
rzystnej pozycji wobec całych kolek
tywów zainteresowanych w utrzy
maniu „status quo” w przedsiębior

stwach poddanych' innowacyjnej 
presji wymagającej jednak głębszych: 
zmian i wspólnego wysiłku? Czy ta, 
przyczynaniesprawia.żepostępte- 
chniczny kosztuje u nas o wiele wię- 
cej, niż' rzeczywiście . powinien? ®). ■

Brak proefektywnościowejauto- 
optymalizacji w gospodarce musi po
wodować to samo w jej -końtaktach 
z nauką i przenosi się też na same 
badania. Nieuchronność . rosnących 
kosztów postępu — słuszna w wielu 
dziedzinach i. wielu przypadkach' -- 
bywa jednak’ też parawanem zasła
niającym nieudolność i brak zainte
resowania. Wynika .też stąd napór 
na inwestycje rodzący się już w o- 
wej „kuźni upraktycznionej wiedzy". 
Napór ten musi osłabnąć, bo takie są 
przecież cele manewru; dopływ Inno
wacji nie powinien w takim stopniu 
jak dotąd wy woły wać naciskówIn
westycyjnych. Z drugiej'strony, od
raczanie drobnych nieraz decyzji1, in
westycyjnych w sytuacji, gdy mamy 
w ręku ważną i gotową do zastoso
wania innowację (zwłaszcza rokują
cą eksportowe nadzieje) jest niczym 
innym jak wyrzekaniem się wiel
kich korzyści przyszłych w imię dro
bnych oszczędności teraźniejszych. 
„Najlepiej” jednak — z punktu wi
dzenia wielu działaczy gospodar
czych — kupić licencję niż korzystać 
z rodzimej myśli technicznej. Licen
cja daje preferencje, tytuł inwesty
cyjny, dewizy, pozwala cieszyć się 
pulą wyjazdów zagranicznych. Nic ź 
tego dla kontentujących się krajo
wą technologią.

Niełatwe jest uruchomienie 1 wy
korzystanie każdej ze skrótowo omó
wionych tu rezerw, są to jednak re
zerwy najgłębsze i najbardziej obie
cujące; klucz do tego skarbca znaj
duje się jednak nie tylko na terenie 
samej nauki.

7 Mówiąc o manewrze w nauce 
słyszy się co chwila pytanie: 
„czy nas stać?" I słusznie. Ale 

pytanie to jest zbyt ogólne, by zaw
sze było dobrze postawione.

Na przykład: czy stać nas na ar
cheologię śródziemnomorską? Albo 
na inną dziedzinę humanistyki lub 
badań podstawowych nie przynoszącą 
konkretnych i wymiernych korzyści? 
Zapomina się tu jednak o kulturo
twórczej roli nauki, o coraz pocześ- 
niejszym miejscu humanistyki, o ro
li badań podstawowych, jako rzeczy
wistego napędu owej „technologicz
nej kuźni”. Pytanie to należałoby ra
czej skierować w stronę pewnych 
placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych nastawionych formal
nie na współpracę z praktyką, jed
nakże dublujących się, słabych kad
rowo, uprawiających nierzadko po
zorne badania i proponujących fik
cyjne wdrożenia.

Dynamicznemu rozwojowi licżby- 
placówek w sferze B-f-R nie towa
rzyszył podobny przyrost kadry, a 
zwłaszcza jej jakości. W okresie 1970 
— 76 ilość tych placówek wzrosła z 
263 do 430 (największy przyrost na
stąpił w grupie ośrodków badawczo- 
rozwojowych: o 159 placówek!), 
przeciętna zaś liczba zatrudnionych 
zmalała z 273 do 209 osób7). A więc 
dotychczasowa polityka naukowa — 
mimo, że koncentrację i priorytety u- 
znała za swe główne hasło — nie za
pobiegła rozpraszaniu kadry, pow
stawaniu ośrodków słabych. Sytu
ację tę pogarsza znana niechęć sa
modzielnych pracowników nauki, 
zwłaszcza profesorów i docentów dó 
podejmowania pracy w tych placów
kach związanych blisko z gospodar
ką; niechęć częściowo zrozumiała w 
aspekcie tego, co powiedziano tu wy
żej. Model kadrowy naszej nauki 
jest wciąż modelem opartym na wyż
szej uczelni 1 jej szkolarśkim nieste
ty charakterze. Podstawowe zadania 
1 priorytety nauki realizowane są 
jednakże tam, gdzie jest; najmniej sa
modzielnych naukowców.

8 Manewr gospodarczy . stawia 
przed nauką „wyzwaniespołe- 
czne”, a jednocześnie „wyzwa

nie jakościowe”. Jak dotąd nauka, a 
zwłaszcza obowiązująca w . niej 
struktura priorytetów na wyzwania 
te odpowiada w stopniu niezadowa
lającym. W najgłębszym przekona
niu niżej podpisanego, a także wszy- 
stkich pracowników nauki, z który
mi na ten.temat rozmawiał, taka od
powiedź jest możliwa, potrzebna, a 
co więcej realna w oparciu o istnie
jący potencjał, zwłaszcza kadrowy, a 
więc intelektualny. Przemyślana po
lityka zachęt i konsultacji powinna 
prowadzić do rzetelnego wkładu na
uki dla manewru.

WYNALAZCZOŚĆ 
PRACOWNICZA

DO..spraw wynalazczości 1 racjo
nalizacji pracowniczej stale 
powracamy na łamach naszej 

gazety, bo też — jak podkreślano na 
niedawnym posiedzeniu Sekretariatu 
KC PZPR — dalszy, wszechstronny 
rozwój tej dziedziny aktywności za
łóg; lepsze, sprawniejsze wykorzy
stanie zawartych w niej możliwości 
jest jednym z niezwykle istotnych 
warunków postępu w efektywności 
gospodarowania. Podstawowe obsza
ry, na których skupiać się powinna 
obecnie wynalazczość i racjonaliza
cja pracownicza to — jak stwierdza 
uchwała Sekretariatu KC — popra
wa jakości wyrobów, oszczędne gos
podarowanie energią, paliwami i su-' 
rowcami, lepsze wykorzystanie su
rowców odpadowych, obniżenie awa
ryjności maszyn i urządzeń, zmniej
szanie pracochłonności procesów pro
dukcyjnych i pomocniczych. To tak
że inicjatywy, służące intensyfikacji 
produkcji na rynek i eksport, popra
wie warunków bezpieczeństwa i hi
gieny pracy, skuteczniejszej ochronie 
naturalnego środowiska człowieka.

Z tego skrótowego wyliczenia wy
nika również, że pole działania pra
cowniczego ruchu wynalazczego 
w znacznej mierze pokrywa się z 
kluczowymi zadaniami, przypadają
cymi do rozwiązania zapleczu nau
kowemu gospodarki, a zwłaszcza za
pleczu techniczno-rozwojowemu
przemysłu.

Truizmem byłoby przypominanie, 
że w dobie współczesnej nauka stała 
się ważną, liczącą się siłą wytwórczą, 
która szczególnie dochodzi do głosu 
wówczas, gdy wyczerpują się rezer
wy wzrostu ekstensywnego i trzeba 
sięgać przede wszystkim po czynniki 
intensyfikujące procesy gospodaro
wania. Specjaliści szacują, że ok. 
50—70 proc, przyrostu światowej 
produkcji przemysłowej w ostatnich 
latach miało swe źródło w innowa
cjach naukowo-technicznych. Często 
jednak — uznając tę rangę postępu 
naukowo-technicznego — skłonni je
steśmy utożsamiać postęp naukowo- 
-techniczny wyłącznie z tzw. nauką 
profesjonalną: instytutami Akademii 
Nauk i wyższych uczelni, resorto
wymi placówkami badawczo-rozwo
jowymi itp. Poza nawias rozumowa
nia wyłączamy natomiast samodziel
ną, użyjmy takiego określenia — 
amatorską twórczość pracowniczą.

Doświadczenia przedsiębiorstw 
1 branż, które umiały się wyrwać 
z tego schematu, potrafiły rozbudzić 
ambicje nowatorskie całej załogi, 
stworzyć klimat sprzyjający ujaw- 
nianiu się twórczych predyspozycji 
robotników, techników, inżynierów, 
ekonomistów zatrudnionych bezpo
średnio w produkcji — pokazują, jak 
wiele można osiągnąć, gdv te prze- 

j działy się zburzy. Np. w c-klu arty
kułów „Koszty egzaminują”, ukazu- 

.. jących się od dłuższego czasu na ła
mach „Z. G.”, wiele przetaczaliśmy 
przykładów rzeczywistych osiągnięć 
w poprawie efektywności gospodaro
wania, a zwłaszcza obniżaniu nakła
dów materiałowych mających źródło 
w mądrze ukierunkowanej i skutecz
nie popieranej racjonalizacji pra
cowniczej. W tym samvm cyklu mó
wiliśmy także o zakładach, gdzie 
brak tego rodzaju atmosfery i nie
docenianie spostrzeżeń i wniosków 
załóg prowadzi do tolerowania błę
dów w technologiach, organizacji 
stanowiska roboczego itp.

Główne impulsy postępu na pewno 
wychodzą współcześnie od profesjo
nalnego zaplecza naukowo-badaw
czego i rozwojowego gospodarki. Ale 
prócz wynalazków, które trafiają 
później do podręczników i encyklo
pedii, konkurencyjność gospodarki 
kraju i jej podatność na procesy in
nowacyjne określa umiejętność sta
łego doskonalenia tych konstrukcji 
i tych technologii, które są już 
wdrożone, już są opanowane, są 

. podstawą masowej codziennej pro
dukcji. Możliwości tego rodzaju 
usprawnień, udoskonaleń, poorawek 
często bez porównania jaśniej i wy
raźniej widać z „wewnątrz” niż 
z „zewnątrz” poszczególnych stano
wisk roboczych, układających się 
w ciąg produkcyjny.

Tę właściwość trzeba umiejętnie 
wykorzystać, W ubiegłym pięcioleciu 
liczba zgłaszanych projektów pra
cowniczych była o połowę większa 

.niż w latach 1966—1970. Pod koniec 
pięciolecia nastąpiło jednak zwolnie
nie tempa rozwoju ruchu racjona
lizatorskiego, spadła zwłaszcza liczba 
usprawnień proponowanych przez 

, brygady racjonalizatorskie. Złożyło 
się na to, jak można przypuszczać, 
kilka przyczyn, wśród nich — sto
sunkowo duża łatwość dostępu 
w tym czasie do środków na import 
„gotowych" technik i technologii 
oraz zahamowania w stosowaniu no
wych zasad ekonomiczno-finanso
wych zarządzania, premiujących go
spodarność.

Teraz, gdy naczelnym zadaniem 
staje się doskonalenie gospodarowa
nia na każdym odcinku i gdy trzeba 
to osiągać w warunkach ograniczeń 
inwestycyjnych, importowych itp?, 

'nie wolno dopuszczać do lekceważe
nia korzyści, jakie jest w stanie dać 
pracowniczy ruch racjonalizator
ski. Trzeba uruchomić wszystkie' 
dźwignie jego aktywizacji oraz — co 
nie mniej istotne — właściwie zespo
lić kierunki poszukiwań pracowni
czych z głównym nurtem działalność-’ 
rozwojowej, kreowanej przez „pro
fesjonalne” zaplecze naukowe gospo
darki. Uzyska się w ten sposób na
turalne przedłużenie i wzmocnienie 
efektów, na które mamy prawo 
liczyć.

K.K.
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Prokurator wyjaśnia
W „Żywociku Gospodarczym* ■ 

26 lutego 1978 r. ukazała się notatka 
o pozostawieniu koło mostu staro
miejskiego w Opolu skrzyń z to-' 
warami importowanymi z Indii. 
Uprzejmie informuję, że wiadomość 
powyższa nie została potwierdzona.

Po ukazaniu się podobnej infor
macji w „Gazecie Pomorskiej” or
gany ścigania z Opola zajęły się tą 
sprawą, przesyłając jednocześnie 
wyjaśnienie do miejscowej prasy, 
które ukazało się w „Trybunie 
Odrzańskiej* z 13 marca br. (nr 

58/8404/Wyd. A), w dziale zatytuło
wanym „Z godziny na godzinę", 
gdzie czytamy m. in.: «Zycie Gospo
darcze* podaje — powołując się na 
trzykrotne Identycznej treści no
tatki zamieszczone w bydgoskiej 
«Gazecie Pomorskiej*, że — cytuje
my: »...w Opolu kolo mostu staro
miejskiego leżą porzucone skrzynie 
z towarami Importowanymi z Indii*. 
Sprawdziliśmy. Obok żadnego mo
stu w Opolu nie leżą żadne skrzy
nie. Skąd „GP" ma takie rewelacyj
ne informacje? Ot, ciekawostka”.

Organy ścigania dokonały ponow
nych poszukiwań wokół wszystkich 
mostów w Opolu. Nie stwierdzono 
jednak, by znajdowały się tam ja
kiekolwiek skrzynie z towarami 
importowanymi ani inne porzucone 
towary.

KAZIMIERZ MASEŁKO 
wiceprokurator 

Prokuratury Wojewódzkiej 
w Opolu

W związku z notatką w „2ywo- 
clku Gospodarczym" („2. G.” nr 9 
z 26.11.1978 r.), dotyczącą psucia się 
pomarańczy w Słupsku, przesyłam 
informację o wynikach postępowa
nia wyjaśniającego, przeprowadzo
nego w tej sprawie przez Prokura
turę Rejonową w Słupsku.

W dniu 11 stycznia 1978 r.. Za
kład Obrotu Artykułami Przemysło
wymi 1 Spożywczymi Wojewódzkie
go Związku Spółdzielni Rolniczych 
w Słupsku otrzymał przesyłką wa
gonową — za pośrednictwem Przed
siębiorstwa Spedycji Międzynarodo
wej „C. Hartwig” — 8905 kg poma
rańczy. Przy rozładunku wagonu 
stwierdzono, że około 3400 kg po
marańczy uległo zepsuciu i nie na- 
daje się do sprzedaży. Z oceny doko
nanej przez inspektorów PIH wy
nikało, że zepsute owoce nie nadają 
się także do dalszego przerobu. W 
związku z tym komisja składająca 
się z przedstawicieli odbiorcy zde
cydowała, że zepsute owoce zo
staną wywiezione na śmietnisko. 
Pracujący u odbiorcy wozak, Stani
sław Plszko, usuwając śmieci 1 prze
znaczone do wyrzucenia zepsute 
owoce, wywiózł je nad rzekę Słupię 
zamiast na wyznaczone Wysypisko 
miejskie. Za naruszenie przepisów 
sanitarnych St. Piszkó Został Skara
ny przez terenowego inspektora sa
nitarnego w Słupsku mandatem w 
wysokości 500 zł.

Prokurator Rejonowy w Słupsku, 
po ustaleniu, że pomarańcze uległy 
zepsuciu w gdańskich magazynach 
Przedsiębiorstwa Spedycji Między
narodowej „C. Hartwig", przekazał 
zebrane w tej sprawie materiały po
stępowania wyjaśniającego prokura
torowi rejonowemu w Gdańsku.

O dokonanych ustaleniach proku
rator rejonowy w Słupsku powia
domił także redakcję „Głosu Pomo
rza", która w dniu 28.H.1978 r. za
mieściła notatkę wyjaśniającą.

mgr D. LANDOWSKA 
z-ca prokuratora wojewódzkiego 

w Słupsku

Rajtuzy z rozdzielnika
Nasz Czytelnik otrzymał z WPHW, 

Oddział Obrotu Ubiorami w Krako
wie, następujące wyjaśnienie:

„WPHW, Oddział Obrotu Ubiorami 
Kraków-Nowa Huta w odpowiedzi 
na wpis do książki skarg i wnio
sków w sklepie nr 264 uprzejmie 
Informuje, że rajtuzy bawełniane są 
towarem dzielonym, a otrzymywane 
ilości nie zapewniają ciągłości sprze
daży i nie zaspokajają potrzeb kon
sumentów. Zamówienie wyżej wy
mienionego sklepu na rajtuzy złożo
ne jest w ZOM.”

Przesyłając w załączeniu odpo
wiedź WPHW w Krakowie na mój 
wpis do książki życzeń i wniosków, 
zwracam się z uprzejmą prośbą o 
wyjaśnianie, dlaczego w sklepach z 
ubiorami dla dzieci brakuje podsta
wowych artykułów. Brak nie tylko 
rajtuzów, ale również Innych dzie
cięcych części ubrania.

Bardzo będę wdzięczny, gdy otrzy
mam informację na ten temat. Uza
sadnienie będę starał się przekazać 
mojej 3,5-letniej wnuczce, która chy
ba i tak nie zaakceptuje tego, te 
musi chodzić bez rajtuz.

ZDZISŁAW LOSTER 
Nowa Huta

RED.: W zawiłościach rozdzielni
ków nawet dorośli nie bardzo się 
orientują, lecz problem tkwi chyba 
gdzie indziej. Po prostu do tej pory 
przemysł nie traktuje serio małych 
klientów. Można się o tym przeko
nać z codziennych doniesień praso
wych i z własnych obserwacji. Na 
naszych łamach rozpoczęliśmy cykl 
publikacji zatytułowany „Małe dziec
ko — duży problem”, w którym sta-

ramy się ujawnić wszystkie bariery 
i tzw. obiektywne przyczyny hamu
jące rozwój produkcji wielu wyro
bów 1 produktów niezbędnych do 
wychowaniu małego dziecka.

Nowy magazyn
W nawiązaniu do notatki pt. „Tony 

zniszczonej żywności”, zamieszczonej 
w rubryce „W interesie konsumenta” 
(„2. G.” nr 11/1978), Zakład Obrotu 

Artykułami Przemysłowymi i Spo
żywczymi — WZSR „Samopomoc 
Chłopska” w Łomży uprzejmie in
formuje, że w październiku i listo
padzie ub. r. pobrał próby repre
zentacyjne towarów ogólnej wartości 
212 046 zł. Po wykonaniu analiz usta
lono, że towary mają pełną wartość 
handlową i nadają się do sprzedaży 
z wyjątkiem makaronu wartości 
418 zł.

Badania towarów w hurcie 1 de
talu są prowadzone w województwie 
przy współpracy z organami kontroli 
zewnętrznej, jak również przez wła
sno laboratoria.

W opisanym przypadku informu
jemy, że Zakład Gospodarczy w Wy
sokiem Mazowieckiem pracował do 
końca ubiegłego roku w bardzo 
trudnych warunkach techniczno-eks
ploatacyjnych. Obecnie zakład dy
sponuje nowoczesnym magazynem o 
powierzchni kilku tys. m. kw. 
z przeznaczeniem na artykuły żyw
nościowe. Pozwala to na prawidło
we składowanie oraz należytą rota
cję towarów 1 uniknięcie psucia się 
i niszczenia żywności.

Inż. St. POLEWACZYK 
dyrektor 

Zakładu Obrotu Artykułami 
Przemysłowymi i Spożywczymi 
WZSR „Samopomoc Chłopska” 

w Łomży

Filarki dobre 
a dom się wali

Nawiązując do artykułu pt. „Poz
naj z bliska urok Skarżyska” — za
mieszczonego w „Życiu Gospodar
czym” z dnia 5.2.1978 r. w spra
wie technologii wykonawstwa bu
dynków mieszkalnych, wyjaśniam co 
następuje:

Lekkie obudowy zewnętrzne są 
bardzo ważnym problemem w bu
downictwie ogólnym. Znalazło to po
twierdzenie w Programie Rządowym 
PR-5. Mówi się tam o ścianach osło

nowych ze szkieletem drewnianym 
i wypełniaczach międzyokiennych, 
potocznie zwanych filarkami mię
dzyokiennymi.

Sprawa poruszona w artykule do
tyczy właśnie filarków międzyokien
nych. Dla wyjaśnienia podajemy 
przekrój warstw filarka w systemie 
OWT-75. Od zewnątrz jest płyta az
bestowo-cementowa 1 styropian, od 
wewnątrz zaś płyta paździerzowa. 
Całość jest ujęta w ramkę drewnia
ną z odpowiednimi umocnieniami. 
Filarki są stosowane od lat w bu
downictwie mieszkaniowym w sy
stemach OWT-G7, OWT-67/N, OWT- 
-76 i innych.

Nad zagadnieniem lekkich ścian 
osłonowych pracuje Centralny Ośro
dek Badawczo-Projektowy Budow
nictwa Ogólnego w Warszawie 
wspólnie z Instytutem Techniki Bu
dowlanej.

Filarki stosowane przez nasze 
przedsiębiorstwo w systemie OWT-75 
są prawidłowe I nie odbiegają od 
obowiązujących warunków technicz
nych.

mgr Inż. JANUSZ BEM 
p.o. z-ca dyrektora 

d.s. przygotowania produkcji
Przedsiębiorstwo 

Budowlano-Montażowe 
w Skarżysku Kamiennej

Ścieki można 
wykorzystać

Wiadomą jest rzeczą, że w miarę, 
Jak postępuje proces urbanizacji 
i uprzemysłowienia miast, wzrasta 
ilość tzw. ścieków przemysłowych 
i kanalizacyjnych. Wiele znacznie 
bogatszych od nas krajów ścieki te 
wykorzystuje jako źródło dodatko
wych surowców dla przemysłu che
micznego. Myślę, że i w Polsce war
to by na to zwrócić uwagę, zwłasz
cza teraz, gdy ilość ich ciągle wzra
sta, a przemysł boryka się z trudno
ściami surowcowymi.

Są w Polsce różne Instytuty, któ
re mogłyby opracować praktyczne 
wykorzystanie znajdujących się w 
ściekach surowców, ich regenerację 
czy wyodrębnienie. Zmniejszy to 
też zanieczyszczenia naturalnego 
środowiska człowieka. Uważam, że 
jest jak najbardziej odpowiednia 
pora do zajęcia się tym problemem 
w skali ogólnokrajowej. Można sko
rzystać z osiągnięć nauki innych 
państw w tym zakresie, choćby na
szych najbliższych sąsiadów.

Inż. MICHAŁ STRUS
Łódź

SPROSTOWANIE

W numerze 17 „2.G.” do 
podpisu pod zdjęcie na str. 1 
wkradł się błąd. Powinno być 
nie SZMP, lecz ZSMP. Prze
praszamy.

recenzje - omówienia _________

SOCJALISTYCZNA 
TEORIA ORGANIZACJI
„SOCJALISTYCZNA teoria 

ORGANIZACJI. KONCEPCJE — 
KIERUNKI" — to tytuł pracy zbio
rowej pod redakcją STANISŁAWA 
KOWALEWSKIEGO. Edytorem 
książki jest Państwowe Wydawnic
two Ekonomiczne (Warszawa 1977 r.). 
Ogólną ideą pracy jest podkreślenie 
wagi postępującej demokratyzacji 
społeczeństwa socjalistycznego, któ
ra stanowić musi jedną z najważ
niejszych przesłanek wszelkich roz
wiązań organizacyjnych. Książka 
składa się z dziewięciu rozdziałów. 
Ich autorami kolejno są: STANI
SŁAW KOWALEWSKI, JOLANTA 
SOCHA, WACŁAW WIECKI, MA
RIA HOLSTEIN-BECK, BOLE
SŁAW R. KUC, LUDWIK HABU- 
DA, JANUSZ ZYCH, LECH JA- 
CZYNOWSK1 i KRYSTYNA HAJ- 
DUK-POPŁAWSKA.

W rozdziale I definiuje się nie
które terminy przyjęte w teorii or
ganizacji pod kątem dostosowania 
ich do potrzeb stosunków socjali
stycznych. Jest to jak gdyby próba 
oczyszczenia pola pod przyszłą so
cjalistyczną teorię organizacji, któ
ra niezależnie od kierunku swego

ARCHITEKTURA ZHUMANIZOWANA
UKAZAŁA się w skromnym na

kładzie 3180 egz. książka kapi
talna Jeżeli pisał ją architekt, 
rzecz nabiera dodatkowych walorów, 
chociaż ostatnio architekci z pasją 
i z wielkimi sukcesami biorą się za 
pióro, jak np. pasjonat epoki napo
leońskiej i kultury francuskiej — 
Waldemar Łysiak.

Tu jednak mamy do czynienia z 
czymś wyjątkowym. Na odwrotnej 
stronie karty tytułowej książki 
ZYGMUNTA SZPARKOWSKIEGO 
„HUMANIZACJA ARCHITEKTURY 
ZAKŁADU PRZEMYSŁOWEGO" 
czytamy: „Książka przydatna jest 
przede wszystkim w fazie progra
mowania inwestycji dla inwestorów 
obiektów przemysłowych, projektan
tów — technologów 1 architektów, 
użytkowników obiektów przemysło
wych oraz jako pomoc dla studen
tów wyższych uczelni technicznych”.

Otóż redaktorzy książki nieco prze
sadzili. Tę pasjonującą opowieść o 
pięknie przemysłowej architektury, 
sensie dalszych prac nad zbliżeniem 
do człowieka hali fabrycznej, której 
często synonimem jest działająca na 
psychikę ludzką brzydota, powinni 
przeczytać socjologowie, działacze 
gospodarczy, słowem ci — którzy 
szukają rezerw w tzw-. czynniku 
ludzkim. Bo ten czynnik, „zwany też 
czynnikiem humanizacji", autor

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„EKONOMIA POLITYCZNA SOCJA
LIZMU”. Praca zbiorowa pod redakcją 
TADEUSZA GRABOWSKIEGO, wyd. II 
zmienione, s. 458, zł 80. —

Z treści: I. Przedmiot ekonomii poli
tycznej socjalizmu, II. Okres przejścio
wy od kapitalizmu do socjalizmu 1 bu
dowa rozwiniętego społeczeństwa socja
listycznego, III. Socjalistyczny sposób 
produkcji, IV. Produkt globalny i do
chód narodowy, V. Czynniki wzrostu go
spodarczego, VI. Kształtowanie równo
wagi w procesie wzrostu gospodarczego, 
VII. Podstawowe problemy planowania 
społeczno-gospodarczego, VIII. Produkcja 
towarowa i prawo wartości w gospo
darce socjalistycznej. IX. pieniądz w go
spodarce socjalistycznej, X. Cena w go
spodarce socjalistycznej, XI. płaca ro
bocza w gospodarce socjalistycznej, XIL 
Państwowe przedsiębiorstwo socjalistycz
ne, XIII. Stosunki ekonomiczne w so
cjalistycznym rolnictwie, XIV. Doskona
lenie systemu kierowania gospodarką 
socjalistyczną, XV. Międzynarodowe 
stosunki ekonomiczne krajów socjali
stycznych, XVI. Współzawodnictwo eko
nomiczne dwóch systemów społeczno-go
spodarczych — kapitalizmu 1 socjalizmu, 
XVII. Przechodzenie od socjalizmu do 
komunizmu.

SŁAWOMIR DYKA I EUGENIUSZ 
JACKIEWICZ — „HANDLOWA OBSŁU
GA ROLNICTWA”, S. 284, Zł 35,—

„Celem wydania książki Jest ukazanie 
funkcji 1 organizacji handlu Jako waż
nego ogniwa w kompleksie gospodarki 
żywnościowej. Autorom chodziło o uka
zanie handlowej obsługi rolnictwa Jako 
łącznika między rolnictwem a pozarol
niczymi ogniwami gospodarki żywnościo
wej, traktowanej jako skoordynowany 
łańcuch powiązań jednostek ekonomicz
nych, których zadaniem jest zaspokaja
nie zapotrzebowania na żywność.

„MASZYNY CYFROWE 1 ICH ZASTO
SOWANIE”. Praca zbiorowa pod red. 
Zdzisława Heliwlga, wyd. n zmienione, 
8. 484, Z1 80,—

„Autorzy — grono Informatyków i e- 
konometryków z Wrocławia — podjęli 
próbę nakreślenia syntetycznego obra
zu zastosowań komputerów w ekonomii 
oraz technologu elektronicznego przetwa
rzania danych”.

„INFORMATOR ZAOPATRZENIOWCA 
1077/1978”, s. 024 zł 118, —

Z teści: I. Kierunki poprawy funkcjo
nowania zaopatrzenia, II. Zaopatrzenie 
materiałowe, III. Zaopatrzenie massyno- 
wo-technlczne. IV. Drobna wytwórczość.

ZDZISŁAW DUDZIŃSKI, MICHAŁ KI- 
ZYN — „PORADNIK MAGAZYNIERA”. 
Wyd. 2, s. 404, 1 tabl., U., zl OS, —

Poradnik przedstawia zasady prawidło
wego funkcjonowania gospodarki maga
zynowej w przemyśle 1 handlu. Omawia: 
zapasy 1 budowle magazynowe, wypo
sażenie, organizację pracy 1 jej techno
logię. Ostatni rozdział poświęcono zakre
som czynności 1 zasadom odpowiedzial
ności pracowników magazynów. Zalącz-

STANISŁAW SZCZYPIORSKI — „OR
GANIZACJA I TECHNIKA HANDLU ZA
GRANICZNEGO”, wyd. 8 zmienione, a. 
412, zł W, — 

rozwoju i ewolucji nie może być 
oparta na terminologii zawierają
cej treści obce naszemu ustrojowi.

W rozdziale II wybija się myśl, iż 
warunkiem demokratyzacji państwa 
i jego administracji jest honorowa
nie wartości kulturowych przyjętych 
w administrowanym środowisku. Za
sada ta dotyczy, oczywiście, wszel
kich administrowanych zespołów. 
Fakt, że w socjalistycznej teorii or
ganizacji człowieka traktuje się, 
zgodnie z założeniami ustrojowymi, 
jako najwyższe dobro, narzuca ko
nieczność włączania antropologii 
kulturowej do zagadnień rozpatry
wanych w ramach tej dyscypliny 
nauki.

W rozdziale III, poświęconym 
wzajemnym powiązaniom między 
administracją a rozwojem kultury, 
podkreśla się z jednej strony zasad
niczą rolę opieki nad kulturą w pań
stwie socjalistycznym, z drugiej zaś 
rejestruje i uwypukla trudności i 
problemy natury organizacyjnej sto
jące przed resortem kultury. Jest to 
jednocześnie próba przygotowania 
gruntu pod prawidłowe rozwiązania 
organizacyjne w tej dziedzinie.

uznaje za równy czynnikowi techno
logicznemu przy projektowaniu za
kładu przemysłowego.

Z. Szparkowski przy opracowy
waniu koncepcji architektonicznej 
zakładu widzi miejsce dla . ergono
mii, antropologii kulturalnej, antro
pologii filozoficznej, psychologii, so
cjologii, wreszcie uważa, że trzeba 
uwzględniać odczuwanie emocji. 
Stwierdzenie to ma w naszych wa
runkach nowatorski charakter. Naj
lepszy dowód stanowi fakt, że spo
śród 113 ilustracji w książce tylko 
trzy pokazują fragmenty architektu
ry polskich przedsiębiorstw — pło
ckiej Petrochemii, jednego z łódzkich 
zakładów włókienniczych i kopalnię 
węgla.

Książka Szparkowskiego — zgod
nie z notką informacyjną omawia 
zagadnienie humanizacji środowiska 
pracy w zakładach przemysłowych z 
punktu widzenia rozwiązań archi
tektonicznych. Porusza ,też proble
matykę przestrzennego kształtowa
nia środowiska pracy człowieka, 
przedstawia model przeciwdziałania 
zagrożeniom tego środowiska wystę
pujący w przemyśle. Przyglądając 

• się zdjęciom i rysunkom ż przeróż
ny cii zakładów Francji, Finlandii, 
Japonii czy Szwecji rodzi się nie
odparte stwierdzenie — architektu
ra przedsiębiorstwa przemysłowego

Zmieniona wersja podręcznika akade
mickiego. W obecnym wydaniu zmienio
no konstrukcję pracy, a jej treści na
dano bardziej zwarty charakter. Podręcz
nik zawiera zaktualizowaną wiedzę z 
dziedziny organizacji i techniki handlu 
zagranicznego. Skorowidz.

M.M. DARBINIAN — „KSZTAŁTOWA
NIE ASORTYMENTU A ZAPASY TO
WARÓW”. Tł. z ros., s. 308, zł 38, —

Kompleks teoretycznych i praktycz
nych zagadnień kształtowania takiego a- 
sortymentu towarów, który coraz lepiej 
zaspokajałby popyt ludności. Problemy 
zarządzania zapasami w poszczególnych 
ogniwach przebiegu towarów w warun
kach planowego kierowania gospodarką. 
Metodologia normowania zapasów, 
współzależność między procesami rozsze
rzania i odnawiania asortymentu towa
rów oraz metody wyboru rozwiązań op
tymalnych.

„PRZECHOWYWANIE DANYCH”. Tł. Z 
nlcm., s. 156, zl 23,— Informatyka w 
Praktyce.

Opracowanie zawiera prezentację zasad 
budowy banku danych oraz opracowa
nych przez VEB KOMBINAT ROBOT- 
RON systemów zarządzania bankiem da
nych i operowania przechowywanymi da
nymi.

PAWEŁ BOŻYK — „WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA KRAJÓW RWPG”. Wyd. 
2, S. 408, zł 52.
Problemy Ekonomii Politycznej Socjaliz
mu

Wznowienie książki wyróżnionej pierw
szą nagrodą przez Polski Inst. Spraw 
Międzynarodowych i Ministra Nauki, 
Szkolnictwa wyższego I Techniki. Mo
nografia składa się z trzech części, od
powiadających trzem okresom w roz
woju gospodarczym krajów — członków 
RWPG. Na podstawie materiałów źródło
wych autor daje wszechstronny obraz 
dotychczasowego i przewidywanego 
współdziałania w ramach RWPG.

„ISKRY"
WŁADYSŁAW B. PAWLAK — „DRU

GA KSIĘGA ZAMACHÓW”. Wyd. 3, 
z. 400, 8 tabl.. zl 38.

Łowcy Sensacji.
Kontynuacja „Księgi zamachów”. Jest 

to książka o głośnych zamachach I mor
dach politycznych XX w. Autor pisze 
m.in. o zabójstwie Róży Luksemburg, 
kulisach sprawy Sacco Vanzettlego, por
waniu Ben Barki, zamachu na Ngo Dinh 
Dlema, katastrofie samolotu wiozącego 
gen. Sikorskiego, zamachu na M. Ł. Kin
ga. Unikalne zdjęcia.

WYDAWNICTWA 
MINISTERSTWA OBRONY 

NARODOWEJ
ZBIGNIEW FŁISOWSKI — „WESTER

PLATTE”. Wyd. 8, z. 432, 16 tabl., ilustr., 
mapa, zł 80.

Praca składa się a czterech części. 
Pierwsza to wstęp, zawierający analizę 
relacji polskich i opisów niemieckich, 
oraz próbę oceny sił i strat obu walczą
cych stron. Część druga zawiera 29 rela
cji polskich uczestników obrony oraz 
relację komendanta Składnicy Tranzyto
wej. Część trzecia to „Dziennik bojo
wy załogi Westerplatte”. Część czwarta 
zawiera zdjęcia, spisy, reprodukcje do
kumentów oraz plan obrony. Hustracje.

Następne zagadnienia, poruszone 
w rozdziale IV, dotyczą kierowania 
postępem. Eksponuje się tu koniecz
ność humanizacji procesu wdrażania 
postępu technicznego.

Rozdział V poświęcony jest wa
runkom efektywności samokontroli. 
W społeczeństwie socjalistycznym 
istnieją szczególnie dogodne warun
ki do wypierania tradycyjnej kon
troli przez samokontrolę, odpowia
dającą istocie naszego ustroju. Pro
ces ten należy jednak stymulować 
odpowiednimi rozwiązaniami organi
zacyjnymi.

W rozdziale VI omówione są pra- 
kseologiczne aspekty realizacji zasa
dy centralizmu demokratycznego w 
administracji. Przedstawiono w nim 
oryginalną i pogłębioną interpretację 
centralizmu demokratycznego, której 
podstawą jest teza, iż centralizm i 
demokratyzm nie są elementami 
przeciwstawnymi. Prezentuje się tu 
pogląd, że zarówno element centra
lizmu, jak i demokratyzmu mogą być 
równocześnie zmieniane jednokie
runkowo.

W rozdziale VII — na temat kon
cepcji funkcji kierowniczych i nie- 
kierowniczych w instytucji socjali
stycznej — prezentuje się próbę o- 
pracowania nowego kryterium wy
odrębniania wymienionych rodzajów 
funkcji. Kryterium to stwarza teo
retyczną podstawę daleko idącej de
centralizacji w instytucjach zorga
nizowanych hierarchicznie, a zatem 
służy ich zdemokratyzowaniu.

może współgrać z człowiekiem, być 
prosta, funkcjonalna, ba, stanowić 
swoiste dzieło sztuki.

Z. Szparkowski w rozdziale „Prob
lemy przestrzennego kształtowania 
środowiska pracy człowieka" pisze 
m. in. o wymaganiach humanizacji 
wobec architektury zakładu prze
mysłowego zmierzających do prze
ciwdziałania obciążeniom fizycznym 
i neuropsychicznym. Autor potwier
dza tu zastrzeżenia, jakie rodzą się 
wobec automatyzacji i cybernetyza- 
cji. Zwraca uwagę na sprzężenia 
zwrotne między pełnym zabezpiecze
niem fizycznym a odczuciem psychi
cznym pracownika.

Przestrzeń, barwa, oświetlenie — 
oto, co przy projektowaniu zakładu 
musi być brane pod uwagę. Czy tyl
ko to?

Mówiąc o „Przyszłościowych 
aspektach humanizacji", autor sięga 
do sfery wyobraźni i fantazji twór
cy. Czego tam nie ma! Fabryki na
ziemne i podziemne idealnie wkom
ponowane w otoczenie, dachy nawet 
z siatek i specjalnie ogrzewane, pio
nowe linie technologiczne (zakłady- 
-joężęJ^.A w jamach zabezpieczę- 
nii'.pracawniSa-m.-in. odzież zi nie
szkodliwych świecących włókien z 
samoczynną regulacją temperatury. 
Aż się w głowie kręci.

Tylko póki co, trzeba pamiętać o

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

ALOJZY MŁYNAREK — „OCHRONA 
przyrody i Środowiska życia 
CZŁOWIEKA”, S. 144, Zł 10.

W książce przedstawiono ewolucję Idei 
ochrony przyrody oraz szczególnie cenne 
twory i obiekty przyrody w Polsce, 
a także zagadnienia ochrony zasobów 
przyrody (powietrze atmosferyczne, woda, 
gleba, świat roślinny i zwierzęcy), znie
kształcenia środowiska życia oraz rolę 
turystyki 1 rekreacji w zniekształconym 
środowisku. W książce omówiono rów
nież środki realizacji ochrony przyrody 
i środowiska życia człowieka.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

MARIAN STRUZYCKI — „ORGANIZA
CJA I TECHNIKA HANDLU”, t. 1, S. 
374, zl 39,—

Jest to podręcznik dla uczniów klas I 
i II liceów zawodowych (sprzedawca — 
magazynier); omówiono w nim zasady 
racjonalnej organizacji punktów sprze
daży detalicznej oraz zamawiania towa
rów, przygotowywania do sprzedaży, 
sprzedaży, ewidencji obrotów oraz or
ganizacji zaopatrzenia sklepu, powiąza
nia placówki handlowej z całym przed
siębiorstwem handlu detalicznego, pla
nowanie I analizę obrotu towarowego, 
prawa i obowiązki wzajemne: pracow
nika i zakładu, wydajność oraz psycho
logię i socjologię pracy.

MARIAN STRUZYCKI — „ORGANIZA
CJA I TECHNIKA HANDLU”, t. 2, S. 268, 
Zł 27, —

Książka przeznaczona jest dla uczniów 
klas III i IV liceów zawodowych,, za
wody: magazynier — sprzedawca. Obej
muje zagadnienia hurtu i jego powiąza
nia z handlem detalicznym, gospodarką 
magazynową oraz kontrolą pracy pun
któw sprzedaży obu rodzajów handlu, za- 
poznaje słuchaczy z rodzajami produkcji 
w handlu, jego instytucjami pomocni
czymi oraz miejscem handlu w systemie 
całej gospodarki narodowej.

JAN BUCZKOWSKI, ZBIGNIEW SZY
MAŃSKI — „SZKOLNE PRAWO PRACY 
W PYTANIACH I ODPOWIEDZIACH”. 
500 pytań i odpowiedzi dotyczących sto
sunku praey i płac nauczycieli oraz wy
brane kwestie a zakresu pracy 1 płac 
Innych pracowników szkolnictwa, s. 480. 
zł 83, —

Głównym celem tej publikacji jest do
starczenie nauczycielom I organom ad
ministracji oświatowej właściwej wykład
ni uchwalonej przez Sejm PRL w dniu 
27 kwietnia 1972 r. „Karty praw i obo
wiązków nauczyciela”.

ARWID HANSEN — „BEZPIECZEŃ
STWO, HIGIENA I PRAWO PRACY”, s. 
252, Zł 17, —

W podręczniku przeznaczonym dla 
wszystkich specjalności techników prze
mysłowych omówiono prawną ochronę 
pracy, podstawowe przepisy prawa pra
cy, ochronę przeciwpożarową, przepisy 
BHP oraz zakres odpowiedzialności za
kładów pracy 1 pracowników za stan 
bezpleezeństwa I higieny pracy oraz spo
łeczne, moralne i ekonomiczne skutki spo
wodowanych wypadków, chorób zawo
dowych i uciążliwych warunków pracy.

Rozdział VIII zawiera model celów 
w mających coraz większe znacze
nie w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym organizacjach do
browolnych (na przykładzie stowa
rzyszeń sportowych). Punktem wyj
ścia jest tu analiza stanu faktyczne
go i stwierdzenie wielu niedociąg
nięć w formułowaniu celów w zrze
szeniach dobrowolnych. Na tym tle 
wykazuje się konieczność prawidło
wego ich określania, zgodnego z przy
jętymi kierunkami działań. Jest to 
niewątpliwie specyficzny typ orga
nizacji i z tego względu należy dą
żyć do jak najszybszego stworzenia 
teoretyczno-organizacyjnych pod
staw ich funkcjonowania.

Socjalistyczna teoria organizacji 
jest szczególnie zainteresowana roz
wojem badań nad zrzeszeniami do
browolnymi z uwagi na ich rosną
ce znaczenie w naszym ustroju. Roz
dział ten stanowi więc niejako za
sygnalizowanie potrzeby badań w tej 
dziedzinie.

W ostatnim rozdziale książki pre
zentowane są zagadnienia wpływu 
techniki na zarządzanie. Myślą prze
wodnią jest tu udowodnienie, że roz
wój techniki, a zwłaszcza maszyn 
cyfrowych, wcale nie musi prowa
dzić do technokratyzmu. Może być 
wykorzystany również do poszerze
nia elementów demokratycznych w 
zarządzaniu.

Książka przeznaczona jest zarów
no dla teoretyków, jak i dla prak
tyków. K.S.

pozamiataniu hal, wentylacji — choć
by najprostszej, ale powszechnie sto
sowanej, rozgęszczeniu stanowisk 
pracy. I to już nie futurologia, tylko 
konieczność na dziś.

Z. Szparkowski porusza sprawę 
humanizacji w związku z automa
tyzacją procesów produkcyjnych. 
Mówi o konieczności pamiętania, iż 
człowiek musi psychicznie odpoczy
wać od migających świateł kontrol
nych i przycisków zegarów. To 
wszystko musi więc mieć odpowied
nią oprawę.

W szeroko pojętej humanizacji 
techniki mieści się również humani
zacja architektury zakładu przemy
słowego. To trudny problem. Autor 
wskazuje przemyślane rozwiązania, 
Istotną rzeczą w całej książce jest 
wskazywanie, że zhumanizowana ar
chitektura zakładu pracy to nie akt 
łaski projektanta, to konieczność. 
Ustrój socjalistyczny konieczności 
tej nadaje dodatkowy wymiar. .

Mikrospopijny nakład książki Z. 
Szparkowskiego pozwoli jej dotrzeć 
do nielicznego grona czytelników, bo 
nawet nie do wszystkich biur pro
jektowych! Szkoda, to świetnie na
pisana i arcypotrzebna praca.

KIEJSTUT R. SZYMAŃSKI

•) Zygmunt Szparkowski: „Humaniza
cja architektury zakładu przemysłowe
go”, „Arkady", Warszawa 1977, ». KB.

„POCZET DYREKTORÓW 
POLSKICH”

Konkurs na reportaż pod taką 
nazwą ogłaszają Naczelna Organi
zacja Techniczna, Wydawnictwa 
Czasopism Technicznych NOT i re
dakcja tygodnika „Przegląd Tech
niczny — Innowacje”.

Organizatorzy oczekują tekstów, 
które przedstawiać będą sylwet
ki dyrektorów różnych przedsię
biorstw, zakładów bądź placówek 
naukowych, ukazywać koleje ich 
awansu zawodowego, działalność 
polityczno-społeczną, ich przemyśle
nia i doświadczenia. Jury w ocenie 
nadesłanych prac kierować się bę
dzie przede wszystkim ich wartością 
dokumentalną, idzie więc o auten
tycznych bohaterów i ich autentycz
ne refleksje nad własną pracą, miej
scem w społeczeństwie, rolą w pro
cesie przemian społecznych i gospo
darczych Polski.

Prace konkursowe o objętości nie 
przekraczającej 20 stron maszyno
pisu znormalizowanego, w trzech 
egzemplarzach, opatrzone godłem, 
należy nadesłać na adres: Redak-: 
cja „Przegląd Techniczny — Inno
wacje”, ul. Mazowiecka 12. 00-048 
Warszawa, z doniskiem: KONKURS 
„DYREKTORZY”.

Do pracy powinna być dołączona 
zamknięta koperta opatrzona god
łem, zawierająca imię i nazwisko 
oraz adres autora.

Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 25 czerwca 1978 r. Decyduje 
data stempla pocztowego. Ogłosze
nie wyników konkursu nastąpi w 
lipcu 1978 r.

Organizatorzy przewidują nastę
pujące nagrody:

I — 12 000 zl 
n — 8 ooo zł 

III — 5 000 zl 
3 wyróżnienia — po 2 000 zł.

Jury zastrzega sobie prawo inne
go podziału nagród, przy czym 
ogólna suma pieniędzy nie zostanie 
zmieniona.

Prące nadesłane na konkurs nie 
mogą być uprzednio publikowane 
w całości, we fragmentach, w skró
cie ani w innej formie przekazu. 
Organizatorzy konkursu zastrzegają 
sobie pierwszeństwo druku nadesła
nych prac w tygodniku „Przegląd 
Techniczny — Innowacje”.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1389) 30.IV.1978 r.
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orzecznictwo

CIEKAWIE napisany i trafnyw 
ogólnej ocenie sytuacji artykuł 
red. Jerzego Surdykowskiego, 

otwierający na nowo — i słusznie — 
dyskusję na temat informatyki w 
Polsce, a zwłaszcza jej zastosowań 
gospodarczych, inspiruje mńie doża- ■ 
brania głosu; Spróbuję włączyć się do 
tej wymiany poglądów bezpośred
nim poruszeniem tematu,' który zre
sztą miałem już okazję omawiać in
cydentalnie na łamach „Ż.G.” przed 
niespełna 2 laty, z okazji sympozjum 
na temat rachunku kosztów.

Chodzi mi mianowicie o sprawę 
rachunkowości w warunkach pow
stawania obiektowych i w wyższej 
skali funkcjonujących systemów in
formatycznych zarządzania. Do wy
liczonej przez red. J. Surdykowskie
go listy grzechów naszej pierwszej, 
minionej już, epoki informatyzacji, 
dodałbym tę jeszcze jej cechę specy
ficzną, na ogół nie spotykaną ‘ (a 
przynajmniej nie w takich jak u nas, 
rażących rozmiarach), że w okresie 
tym zastosowania gospodarcze usi
łowano rozwijać w naszym kraju nie 
w oparciu o piony głównych księ
gowych i o tradycyjne, powolne i o- 
graniczone, ale funkcjonujące rze
czywiście i w zasadzie uporządkowa
ne systemy rachunkowości, tylko, ra
czej „przeciwko” nim, a w każdym 
razie — najczęściej — zupełnie nie
zależnie. Próby komputeryzacji pro
stych, lecz niezmiernie pracochłon
nych systemów ewidencyjnych były 
w tym okresie często określane ja
ko podejrzane i szkodliwe „przetwa- 
rzactwo”.

Nie warto już dzisiaj dyskutować 
z tym stanowiskiem, jest to już tyl
ko historia.

Podstawowym czynnikiem tej 
przemiany są nasze obecne warunki 
demograficzne, które odcinają pra
wie całkowicie dopływ młodych kadr 
do zawodu księgowego, a przez to 
wymuszają możliwie spieszne kroki 
w kierunku informatyzacji tych sy
stemów. Relacje płacowo-kosztowe 
w naszym kraju mogą w tym przy
padku powodować nawet zjawisko 
pewnego wzrostu kosztów przetwa
rzania w systemach skomputeryzo
wanych w stosunku do przetwarza
nia tradycyjnego (ręcznego lub na 
maszynach mechanicznych), ą więc 
względną ich nieopłacalność. Alter
natywą jest tu jednak w końcu tyl
ko zaniechanie wykonywania funk
cji, do których powołane są piony 
głównych księgowych — perspek
tywa nigdzie na całym świecie nie 
traktowana poważnie przez nikogo, 
a w naszych warunkach po prostu 
nie istniejąca.

Rzecz w tym jednak, aby cało
kształt tych spraw rozwiązywać jak 
najtaniej i najefektywniej, aby ko
szty informacji księgowo-kosztowej 
i kontroli gospodarczej, niezbędne i 
nie dające się uniknąć, były możli
wie jak najniższe. I tu właśnie zgła
szam trzy uwagi uzupełniające do 
ogólnego obrazu, zarysowanego przez 
artykuł red. J. Surdykowskiego.- 
Minikomputery
czy maszyny do księgowania

Ogromną stratą 1 szkodą są nie
powodzenia w realizacji dotych
czasowego programu produkcji

Fot J. SIDOR

RACHUNKOWOŚĆ A INFORMATYKA
Wielkie
„materii pomieszanie"

Wielkie jest .materii pomieszanie", 
w sferze Systemów obiektowych o 
bardziej złożonej strukturze, a także 
systemów bezpośrednio nakładają
cych się ną nie, tj. branżowych i re
sortowych. Realizowane dla celów

minikomputerów Polsce
impas, w którym się w związ
ku z tym obecnie znajdujemy. Do
dać trzeba też, źe jego przezwycięże
nie potrwa w najlepszym przypad
ku kilka lat. Rzecz jest ogólnie zna
na, nie ma też potrzeby przytaczania 
tu szczegółów. Brak krajowych mi
nikomputerów odczuwają dotkliwie 
informatycy i specjaliści od zasto
sowań wszelkich kategorii. Jest to 
jednak szczególnie kłopotliwe z pun
ktu widzenia spraw tu poruszanych. 
Minikomputery w wersji tzw. kom
puterów -biurowych (jak LogAbax, 
Olivetti, Nixdorff itp., nie mówiąc 
już o amerykańskich) są nieocenio
nym i najbardziej przydatnym, naj
bardziej efektywnym narzędziem 
bezpośredniej, zdecentralizowanej 
komputeryzacji rachunkowości w 
jednostkach średnich rozmiarów, 
gdzie nie można zaczynać informa
tyzacji od złożonych systemów zarzą
dzania. Nari tzw. maszynami do księ
gowania (których też zresztą nie 
ma. bo znakomite w swoim czasie 
i masowo u nas używane Ascoty 
170 są już przestarzałe i szyb
ko zużyją się technicznie, a no
we elektroniczne napływają do 
kraju w mikroskopijnych daw
kach) mają tę istotną przewagę, że 
pozwalają obudowywać rachunko
wość systemami zarządzania opera- 
tvwnego, realizować dodatkowe 
funkcje i czynności itp. Stąd też ich 
brak w połączeniu zresztą z niedo
statkami ilościowymi środków tech
nicznych niższych kategorii, jest jedną z najistotniejszych przyczyn trudności w realizacji spraw przeze mnie 
poruszanych.

TADEUSZ PECHE
wych proces taki wszędzie, gdzie 
rzeczywiście ma on miejsce, jest 
konkretnym, uwarunkowanym histo
rycznymi przyczynami zjawiskiem. 
Nawet w tych krajach nie jest to 
sprawa zupełnie jednoznaczna, a od
bicie pewnych dyskusji dotyczących 
tego problemu odnaleźć można w li
teraturze.

-------  ... . _ . Dlatego też trudno przypuszczać, 
zarządzania obiektem, branżą lub re- «by. dalsza rozbudowa tej kategorii 
sortem i przężrmczprle do eksploa- SyStemów informatycznych w Pol
icji w dużych (profesjonalnych lub sce opierała się na systemie rachun-- 

kowości, jako ogólnej osi i funda
mencie Jest faktem, że systemy, o

zakładowych) ośrodkach obliczenio
wych, ujawniają szereg trudnych i 
nie rozwiązanych dotąd w pełni pro
blemów ściśle informatycznych i o- 
gólnosystemowych. Przykładowo 
wymieńmy wybór technologii prze
twarzania, problemy transmisji da
nych, ustalenie rzeczywistych po
trzeb w odniesieniu do struktury sy
stemu informacyjnego zarządzania i 
podejmowania decyzji itp. Można tu 
wymienić także niezmiernie właśnie 
dla rachunkowości istotny problem 
legalności dowodów na nośnikach 
maszynowych lub nawet ewidencji 
zautomatyzowanej bez dowodów źró
dłowych, który prędzej czy później 
będzie musiał być na nowo rozwią
zany.

Istnieją tu niejasności związane z 
modelem ekonomicznym zarządza
nia, w tym dotyczące również sytu
acji pionów głównego księgowego. 
Akcentuje się niejako tradycyjnie 
znaczenie informacji księgowo-kosz- 
towej dla procesów decyzyjnych za
rządzania gospodarczego, ale wszy
stkim dobrze wiadomo, że wszędzie, 
a szczególnie w naszych warunkach, 
jest to raczej tylko prawda częścio
wa.

Czasy, gdy do zarządzania wystar
czała uporządkowana informacja 
księgowo-ksztowa, tj. finansowa, 
minęły wraz z XIX wiekiem, nato
miast obserwowany w krajach, za
chodnich czy Stanach Zjednoczonych 
i to nie we wszystkich bynajmniej 
przypadkach, stopniowy proces prze
kształcania systemów rachunkowoś
ci w zinformatyzowane systemy za
rządzania wiąże się przede wszyst
kim z rynkowym charakterem gos
podarki kapitalistycznej i decydują
cym w związku z tym znaczeniem 
czynnika finansowego. Ponadto, z 
wielu różnych przyczyn szczegóło-

których mowa, są przygotowywane 
u nas obecnie już nie w wojnie z 
głównymi księgowymi, lecz przy ich 
współdziałaniu lub nawet częstokroć 
pod ich kierownictwem. Mimo to 
jednak problem pozostaje. Dla unik
nięcia nieporozumień chcę podkreś
lić, że wątpliwość tu zarysowana ani 
nie oznacza postulatu rezygnacji z 
obrazu finansowego działań gospo-
darczych i metod bilansowych w 
przedstawianiu informacji ekonomi- 

...........................  roli i fun-cznych, ani nie atakuje 
kcji pionów głównego 
jako czynnika pomiaru 
procesów gospodarczych.

Niezależnie jednak od

księgowego 
i kontroli

tych trwa-
łych wartości, należy uświadomić 
sobie, że kompleksowa informatyza
cja systemu zarządzania wymusi 
zmiany systemowe, które obejmą i 
rachunkowość, właśnie jako uformo
wany w pewien tradycyjny sposób 
system przetwarzania danych. Nie 
wiem, czy tendencja do aktywizacji 
pionów głównych księgowych w dzia
le „zarządzania” (któż u nas dzisiaj 
nie marzy o zarządzaniu, bez wzglę
du na profesję, którą reprezentuje!) 
jest drogą właściwą w procesie tych 
przemian i czy naprawdę wiedzie 
we właściwym kierunku.

Nad tym wszystkim warto się już 
obecnie zastanowić, gdyż koszty błę
dów systemowych mogą być wyższe, 
niż koszty o charakterze technicz
nym.

Pewnym memento w tej sprawie 
może być obserwacja, że przepis U- 
chwały nr 210 RM z 24 sierpnia 1973 
r., który (w 8 ć.l.p.l) zalicza do obo
wiązków głównych księgowych orga
nizowanie i doskonalenie systemu 
wewnętrznej informacji ekonomicz
nej, pozostał dotąd, w znacznej mie-

rze i w większości jednostek gospo
darczych, jedynie blankietowym po
stulatem. Nie należy przecież nikogo 
uszczęśliwiać wbrew jego woli, a w 
każdym razie — wbrew jego real
nym możliwościom.

W tym tkwią największe 
możliwości

Dobrze wiadomo, że sprawozdaw
czość finansowa, a także rzeczowa, 
która w poważnej części pochodzi ze 
zbiorów danych rachunkowości (np. 
GM), dostarcza na wyższe szczeble 
zarządzania, a przede wszystkim do 
GUS, ogromne ilości danych, nieste
ty, częściowo w formie nadmiernie 
zagregowanej w związku z tradycyj
nymi procedurami ewidencji księgo
wej. Mimo tych agregacji, jest to 
potężne źródło bieżącej, systematycz
nej i zweryfikowanej informacji. W 
istocie jest ono ciągle dalekie od jed
nolitego, efektywnego i pełnego wy
korzystania. Najważniejsze wylicze
nia robi GUS, zresztą przy zastoso
waniu różnorodnych i zmieniających 
się metodologii o nieco rzemieślni
czym charakterze. Inne powstają w 
różnych agendach finansowych (ban- 
ki, Instytut Finansów) — też w 
kłopotliwej, powolnej dłubaninie.

Otóż należałoby — i jest to możli
we do wprowadzenia — aby wszyst
kie dane jednostkowe z rachunkowo
ści (ilościowe i wartościowe) poprzez 
ujednolicony, zrekonstruowany sy
stem sprawozdawczości okresowej 
(bez podziału na rzeczową i finan
sową) przetwarzać w oparciu o me
todologię bilansową w ramach jed
nolitego makrosystemu i otrzymywać 
automatycznie co roku lub nawet 
kwartalnie bilanse dochodu narodo
wego i jego podziału (w cenach bie
żących), przepływy rzeczowo-finan
sowe, międzygałęziowe i międzyre
gionalne, bilanse materiałowe, 
środków i zasobów oraz bilans pła
tniczy, wszystko jako elementy spój
nej przejrzystej całości.

Tymczasem mamy tu w rzeczywi
stości wyraźny brak konsekwencji w 
postępowaniu i — właściwie — za
trzymanie wszelkich istotnych po
stępów. Wymieniony przez red. J. 
Surdykowskiego SPIS, jeden z ofi- 
cjalnie przyjętych do realizacji 4 
makrosystemów, wydaje się żeglo-

wać w kierunku precyzyjnej i efek
tywnej pod względem informatycz
nym komputeryzacji sprawozdaw
czości i zbiorów danych GUS w ich 
obecnej postaci, bez żadnej tenden
cji do ich merytorycznej rekonstruk
cji. Wspomniany również w artyku
le dyskusyjnym SEIF, jeśli nie li
czyć rzeczywistych postępów w kom
puteryzacji systemu bankowego, jest 
raczej zbiorem oderwanych studiów, 
i. próbnych .w dużej mierze niewiel
kich^ cząstkowych systemów lub sy- 
stemików. Problematyka ta całościo
wo nie została właściwie wcale pod
jęta.

W zeszłorocznych dyskusjach nad 
SIREM padło tu sformułowanie: 
„system notariatu gospodarki naro
dowej" — nie zatem obsesyjnie pow
tarzane „zarządzenie i podejmowanie 
decyzji”, ale rzetelny pomiar i obiek
tywny opis stanu faktycznego meto
dami bilansowymi, aż do szczebli go
spodarki narodowej jako całości. O- 
to rzeczywisty, jak się wydaje, kie
runek zastosowań rachunkowości, 
przynajmniej w pierwszej fazie prac.

Istnieją w tym zakresie bardzo cie
kawe i różnorodne możliwości or
ganizacyjne o mniejszym lub więk
szym zasięgu. Koszty rekonstrukcji i 
budowy takiego systemu mogą być 
znaczne, zresztą bardziej w sensie 
pośrednim, niż bezpośrednio. Jednak 
jego eksploatacja nie będzie kosz
towniejsza, niż przy obecnym, syste
mie rachunkowości i sprawozdaw
czości. Efekty zaś będą bardzo wy
raźne i znaczące.

Wszystkie trzy poruszone przeze 
mnie sprawy można potraktować 
zresztą jako trzy aspekty (zdecen
tralizowane zbieranie danych źród
łowych, zbieranie danych źródłowych 
w warunkach jednostkowego infor
matycznego systemu zarządzania, 
przetwarzanie syntetyzujące) tęgo 
samego wielkiego problemu. Mogą 
i powinny one być analizowanełą
cznie i stopniowo rozwiązywane w 
sposób spójny. Na pograniczu in
formatyki i gospodarki jest to te
mat rzeczywisty, „bez złudzeń”, 
jeden z najważniejszych. Jeśli w o- 
góle nie centralny. Nie zrobiono do
tąd nadmiernie wiele postępów przy 
jego realizacji

Z OBRAD RADY MINISTRÓW
2 A bm, odbyło się posiedzenie

I Rady Ministrów z udziałem
1 wojewodów i prezydentów 

miast.
Wychodząc z dokonanej przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu wspólnej oceny realizacji zadań społeczno-gospodarczych w I kwartale br., a także z analizy sytuacji w przekroju wojewódzkim — 

Rada Ministrów przyjęła postano
wienia, których celem jest zapewnie
nie rytmicznego i zgodnego z planem 
przebiegu wykonywania zadań w 
nadchodzących miesiącach.

Za szczególnie ważne uznano obec
nie dalsze przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji towarów przezna
czonych na zaopatrzenie rynku we-

wnętrznego i na eksport. Pod tym 
kątem postanowiono, przeprowadzić 
kontrolę operatywnych planów pro
dukcji. opracowanych w organiza
cjach przemysłowych na okres kwie
cień — czerwiec br, Konieczne jest 
uzyskanie wyraźniejszej poprawy 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych, zwłaszcza przez dalszą racjo
nalizację zużycia paliw,’ surowców 
i materiałów. W resortach i woje
wództwach, gdzie wystąpiło zjawi
sko niewykonania przez przedsię
biorstwa planów, wysiłek musi być 
skierowany na odrobienie niedobo
rów i uzyskanie właściwego rytmu 
produkcji.

Postanowiono wzmocnić w bieżą
cym kwartale kontrolę realizacji’do-

staw towarów o podstawowym zna
czeniu dla zaopatrzenia rynku. Od
powiednie listy asortymentowe zo
stały poddane systemowi kontroli
trójszczeblowej rządu, mini-

■tkich branż 1 ogniw gospodarczych, 
jako że uzyskiwane na tym polu re
zultaty mają duże znaczenie dla pra
widłowego funkcjonowania i rozwo
ju całej ekonomiki. Podkreślono po
trzebę zwiększenia efektywności zu
życia importowanych surowców 
i materiałów oraz dalszej racjona
lizacji importu kooperacyjnego.

sterstw oraz central handlu wewnę
trznego i zjednoczeń. Obowiązkiem 
producentów jest zapewnienie w 
II kwartale dostaw zgodnych z usta
lonymi listami towarowymi i zawar
tymi z handlem umowami. Sprawą 
niezwykle istotną jest wzmocnienie 
dyscypliny wypłat środków pienięż
nych; powinny one odpowiadać pro
porcjom ustalonym w pianie.

Oceniając działalność 1 wynikł 
handlu zagranicznego. Rada Mini
strów zaleciła dalsze przyspieszenie 
rozwoju eksportu. Dotyczy to wszy-

w tym roku; szczególne snaczenle 
mają inwestycje związane s rozwo
jem produkcji na; rynek i eksport. 
Potencjał zwolniony dzięki struk
turalnym zmianom w działalności 
inwestycyjnej powinien .być wyko
rzystany przede,;wszystkim do 
wzmocnienia budownictwa mieszka
niowego 1 zbrojenia terenów ■ pod 
nowe osiedla. W wielkich aglomera-W rolnictwie — rytm prac wio- , , , , ,

sennych, na ogół miarowy, doznaje ciach, gdzie wystąpiły pewne opóź- 
................. nienia w realizacji zadań budownic

twa mieszkaniowego, podejmowane 
są kroki dla szybkiego odrobienia; 
powstałych zaległości.

okresowo zakłóceń na skutek zmien
ności warunków atmosferycznych. 
Sprecyzowano bieżące zadania dla 
służby rolnej, którą powinna sku
tecznie wesprzeć administracja tere
nowa, zwłaszcza naczelnicy gmin 
i ich urzędy.

Rozpatrując sytuację w dziedzinie 
inwestycji, Rada Ministrów wskazała 
na konieczność dalszej koncentracji 
potencjału wykonawczego na przed
sięwzięciach kontynuowanych, któ
rych uruchomienie powinno nastąpić

W przyjętych postanowieniach. 
Rada Ministrów położyła akcent na 
wykorzystanie intensywnych czyn
ników rozwoju, w tym — efektyw
ność gospodarowania i wzmocnienie. 
dyscypliny realizacyjnej. W tym 
duchu sformułowano zadania dla re
sortów, zjednoczeń^ i przedsiębiorstw i 
oraz administracji terenowej.

PRZEDAWNIENIE KARALNOŚCI 
ZA POBIERANIE ŁAPÓWEK

Adam K., od 1956 r. najpierw star
szy inspektor Wojewódzkiego In
spektoratu PIH, później naczelnik 
wydziału Inspekcji Handlu Artyku
łami Przemysłowymi w tymże In
spektoracie, wreszcie zastępca Woje
wódzkiego Inspektora PIH znalazł 
się na ławie oskarżonych pod zarzu
tem, iż — pełniąc funkcję publiczną 
o szczególnej odpowiedzialności — 
w związku z wykonywaniem owych 
czynności inspekcyjno-kontrolnych, 
działając osobiście bądź wspólnie z 
innymi pracownikami PIH (w tym'ze 
swymi podwładnymi) — w celu o- 
siągnięcia przez siebie i inspektorów 
bezprawnych korzyści majątkowych: 
brał udział w żądaniu i przyjęciu 
pieniędzy jednocześnie uzależniając 
w niektórych sprawach czynności u- 

, rzędowe od otrzymania tych pienię
dzy w zamian za sporządzenie — w 
toku poszczególnych czynności kon
trolnych — nierzetelnych protokó
łów inspekcji, tolerował i ukrywał 
stwierdzone nieprawidłowości mają
ce charakter przestępstw, wykroczeń 
albo występków finansowo-podatko- 
wych, a w konsekwencji wytworzył 
w środowisku osób kontrolowanych 
poczucie bezkarności.

Za powyższe czyny o charakterze 
ciągłym, popełnione na szkodę Skar
bu Państwa, konsumentów, rzemieśl- 

; ńików i usługobiorców. Sąd Woje- 
"wódzki skazał Adama K., niezależ- . 

nie od innych współwinnych, na łą- 
' ćzną karę 11 lat pozbawienia wolno- 
' ści, na karę grzywny w wysokości 

200 tys. zł, konfiskatę części mienia 
itd. Sąd Wojewódzki ustalił, że A- 
dam K. osiągnął tytułem brania ła
pówek korzyści majątkowe w wyso
kości co najmniej 400 tys. zł.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obrońca oskarżonego wniósł rewizję, 
w której zarzucił m.in. wadliwe u- 
znanie wszystkich czynów za jedno 
przestępstwo tzw. ciągłe, podczas 
gdy niektóre czyny, wcześniej po
pełnione, uległy już — jego zdaniem 
— przedawnieniu karalności. Należy 
tu bowiem dodać, że w myśl art. 105 
kodeksu karnego karalność przestęp
stwa — w zależności od jego rodzaju 
i zagrożenia karą — podlega prze
dawnieniu po upływie od 3 miesię
cy do 20 lat

Sąd Najwyższy wyrokiem nr HI 
KR 162/76 nie uwzględnił rewizji ob
rońcy, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

W skład „przestępstwa ciągłego” 
wchodzi kilka czynów rozciągniętych 
w czasie, które stanowią jedną ca
łość w znaczeniu prawnym i kwali
fikowanych jednym przepisem praw
nym. Przestępstwo ciągłe, jako 
prawnie jedno przestępstwo zakoń
czone zostaje dopiero w momencie 
dokonania ostatniego czynu wcho
dzącego w jego skład.
, Z tej przyczyny, bieg terminu prze
dawnienia karalności przestępstwa 
ciągłego rozpoczyna się dopiero, od 
zakończenia ostatniego przestępnego 
zachowania się sprawcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Nie można zgodzić się z argu
mentacją obrońcy oskarżonego Ada
ma K. (...)

Przede wszystkim pojęcie prze
stępstwa ciągłego nie jest tylko 
.konstrukcją myślową”. Od dawna 
stosowane w orzecznictwie, zostało 
wprowadzone przez art. 58 k.k. do 
obowiązującego ustawodawstwa i od 
tego czasu stanowi normę pisaną.

Materialna konstrukcja tego 
przestępstwa znalazła wyraz w orze
cznictwie Sądu Najwyższego, a w 
szczególności w uchwale połączonych 
Izb Karnej i Wojskowej SN z 9.TV. 
1966 r. (OSNKW 1966 r., z 7, poz. 69). 
Formalna natomiast konstrukcja po
lega na ugruntowanym od dawna 
poglądzie, że w skład jednego prze
stępstwa ciągłego wchodzi kilka 
czynów stanowiących jedną całość w 
znaczeniu prawnym i kwalifikowa
nych jednym przepisem prawnym 
(niezależnie od przepisów będących 
z nim w zbiegu).

Liczenie biegu przedawnienia — 
Jak o to wnosi rewizja — od każde
go przestępstwa wchodzącego w 
skład przestępstwa ciągłego byłoby 
nie tylko zaprzeczeniem jego istoty 
(prawnie jednego przestępstwa), ale 
także rozrywałoby jego’ konstrukcję 
formalną, prowadząc w konsekwen
cji bądź do niemożności jej stosowa
nia, bądź do powstania form, których 
przyjęcie z prawnego punktu widze
nia nie miałoby uzasadnienia, byłoby 
bowiem negowaniem materialnej 
treści przestępstwa ciągłego.

Dlatego też, skoro nie może ulegać 
• wątpliwości; że przestępstwo ciągłe 

traktowane jest jako jedno prze
stępstwo, liczenie biegu przedawnie
nia karalności od tego przestępstwa 
jako całości powinno być obowiązu
jącą zasadą.

W związku z tym powstaje pyta
nie, czy bieg przedawnienia liczyć 
ód pierwszego czy ostatniego z 
wchodzących w jego skład prze
stępstw?

Dla wyjaśnienia tej kwestii nale
ży sięgnąć do art. 4 § 1 k.k., okre
ślającego czas popełnienia przestęp
stwa oraz art. 105 § 3 k.k., dotyczą
cego ustania karalności przestępst- 

; wa.
Z pierwszego przepisu wynika, że 

! przestępstwo uważa się za popełnio
ne W czasie, w którym sprawca dzia
łał lub zaniechał działania, do któ
rego był obowiązany. Podczas gdy 
w przestępstwie jednoczynowym 
czas popełnienia przestępstwa speł
nia się w jednym zachowaniu spraw
cy (działaniu lub zaniechaniu), to w
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orzecznictwo
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przestępstwie ciągłym przebiega w 
granicach od pierwszego do ostatniego 
czynu. Zdarza się jednak, że czyny te 
nie polegają na jednorazowym za
chowaniu się sprawcy, tylko rozcią
gają się w czasie, lub że 'nie można 
skonkretyzować działania tegoż spra
wcy ścisłą datą i określa się je ja
kąś rozpiętością czasową. Wówczas 
względy logiczne przemawiają za 
przyjęciem koncepcji, że dopiero za
kończenie tego działania będzie de
cydujące do zamknięcia czynu jako 
całości w jednej ramie.

Z drugiego przepisu, a mianowi
cie art. 105 9 3 k.k. wynika, że w 
kwestii liczenia biegu przedawnienia 
ustawodawca wyraźnie wypowiedział 
się tylko co do przedstępstw znamien
nych skutkiem. Z brzmienia jednak 
tego przepisu, a w szczególności z 
częściowej frazy: „(...) w wypadkach 
wskazanych w § 1 i 2, jeżeli do
konanie zależy (...)” można w sposób 
dorozumiany wyprowadzić wniosek, 
że bieg przepisów przedawnienia 
karalności w stosunku do innych, nie 
skutkowych przestępstw określo
nych w 9 1 liczyć się powinno od 
dokonania czynu. Czyn zaś jest do
konany wtedy, gdy nastąpiło jego za
kończenie (korelacja z art. 4 9 1 
k.k.).

Z powyższych wywodów wynika, 
że przestępstwo ciągłe, jako praw
nie jedno przestępstwo, zakończone 
zostaje dopiero w momencie doko
nania ostatniego czynu wchodzące
go w jego skład.

W tej sytuacji, zajmując stanowi
sko niepodzielnej konstrukcji prze
stępstwa ciągłego jako całości, nale
ży przyjąć,, że bieg terminu prze
dawnienia karalności przestępstwa 
ciągłego rozpoczyna się od zakończe
nia ostatniego przestępnego zacho
wania się sprawcy (...);;

nowe przepisy 
i zarzqdzenia

OBNIŻENIE STAWEK CELNYCH 
OD TOWARÓW 

PRZYWOŻONYCH
Z FINLANDII

Minister handlu zagranicznego 
zarządzeniem z dnia 15 marca 1978 
r. (Monitor Polski Nr 12, poz. 42) 
dokonał — z mocą od 1 kwietnia 
1978 r. — obniżki stawek celnych od 
towarów przywożonych z Finlandii. 
Wysokość nowych stawek od po
szczególnych rodzajów towarów za
mieszczona Jest w załączniku do za
rządzenia.

Obniżane stawki celne stosuje się 
po przedstawieniu:

1) deklaracji pochodzenia wysta
wionej przez eksportera, albo

2) faktury zawierającej deklarację 
eksportera o pochodzeniu towaru.

Równocześnie zarządzenie zobo
wiązało przedsiębiorstwa handlu za
granicznego i inne jednostki gospo
darki uspołecznionej uprawnione do 
działalności w zakresie handlu za
granicznego, dokonujące wywozu do 
Finlandii towarów pochodzących z 
Polski, do wystawiania deklaracji 
stwierdzających polskie pochodzenie 
towaru.

NOWE OGÓLNE WARUNKI 
UMÓW SPRZEDAŻY 

ZIEMNIAKÓW 
JADALNYCH PÓŹNYCH

W nr. 11 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie ministra finan
sów z dnia 8 marca 1978 r. w spra
wie ogólnych warunków umów 
sprzedaży ziemniaków jadalnych 
późnych między jednostkami gospo
darki uspołecznianej (poz. 40).

Ustaliło ono, poczynając od 1 
kwietnia 1978 r., nowe ogólne wa
runki umów sprzedaży ziemniaków 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej, zamieszczone jako za
łącznik do zarządzenia. Utraciło moc 
dotychczasowe zarządzenie ministra 
przemysłu spożywczego i skupu w 
tym przedmiocie z dnia 1 sierpnia 
1972 r. (Monitor Polski Nr 41 poz. 
227).

ZAPOBIEGANIE PODWÓJNEMU 
OPODATKOWANIU
W STOSUNKACH 

Z WIELKĄ BRYTANIĄ

W nr. 7 Dziennika Ustaw (poz. 20) 
opublikowana została Umowa mię
dzy Rządem PRL a Rządem Zjedno
czonego Królestwa Wielkiej Bryta
nii i Północnej Irlandii z dnia 16 
grudnia 1976 r. w sprawie zapobie
żenia podwójnemu opodatkowaniu w 
zakresie podatków od dochodu i zy
sków majątkowych.

Konwencja dotyczy osób mających 
miejsce zamieszkania lub siedzibę w 
jednym z obu krajów i odnosi się:

a) w Polsce — do podatku docho
dowego i od wynagrodzeń oraz po
datku wyrównawczego,

b) w Zjednoczonym Królestwie — 
do podatku dochodowego, od spółek 
oraz od zysków majątkowych.

Konwencja ma 29 artykułów i dość 
szczegółowe przepisy. Umowa wesz
ła w życie z mocą od 25 lutego 1978

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

STANISŁAW DZBUK, hodowca: — ...muszę jeszcze zrobić coś konkretnego. Fot. S. ZUBCZEWSKI

CO PAŃSTWO MA 
Z DROBNYCH
GOSPODARSTW? PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Stanisław dzbuk opuścił 
rodzinną wieś na Kielecczyźnie 
jako kilkunastoletni chłopak z 

pierwszą falą migracji chłopskiej w 
okresie Planu Sześcioletniego. Za
mieszkał u krewnych w Warszawie, 
imał się różnych fachów. Przez dwa 
lata fedrcwał węgiel na Śląsku. Po 
wyjściu z wojska wżenił się w mały 
domek na przedmieściu Pruszkowa 
z 20-arową działką. Pracował w fa
bryce akumulatorów w Piastowie i w 
„Locie” na Okęciu. Po fajrancie zaj
mował się działką: warzywa, kwia
ty, parka świń. Stopniowo „zastawił” 
ją szklarniami i inspektami. „Osz
klona” działka dawała takie docho
dy, że w 1969 r. mógł rzucić pracę 
zawodową. Mówi: „Z zarobkami szło 
wytrzymać, ale ciągnęło mnie do zie
mi, przeszkadzały mi smrody fa
bryczne, no i chciałem się usamo
dzielnić".

Od tego momentu zaczyna się po
wrót Stanisława Dzbuka z miasta na 
rolę. Dwa lata temu przeniósł się 
na wieś, kupił 2,2 ha gospodarstwo 
w Zółwinie. W ubiegłym roku do
kupuje 2,6 ha z PFZ. Buduje orygi
nalną chlewnię typu szwedzkiego. 
Okrągły budynek mieszczący 300 
warchlaków lub 150 tuczników. Nie 
stosuje się tu ściółki, widły do obor
nika zastąpił wąż z wodą, odpada 
najcięższa praca w hodowli trzody. 
W pomieszczeniach odziedziczonych 
po poprzednim właścicielu, łącznie 
z kurnikiem i stodołą, hoduje ma
ciory. Ma ich 22, będzie miał 40. 
Mówi: „Mam dwuletniego synka, je
dynaka, gdyby nie on, pewnie bym 
już myślał o odpoczynku, a tak mu
szę jeszcze zrobić coś konkretnego".

W ubiegłym roku odstawił 42 t 
żywca — tuczniki do GS, warchlaki 
do spółdzielni produkcyjnej i SKR — 
łącznej wartości 2,1 min zł. Jego plan 
na ten rok: 200 tuczników i 1500 
warchlaków, czyli około 100 t żywca 
wartości około 5 min zł. Oczywiście, 
w tak małym gospodarstwie nie jest 
w stanie wyprodukować całej po
trzebnej ilości pasz — z wyjątkiem 
zielonek i ziemniaków. Dokupuje 
część zboża, sprowadza odpady z 
młynów, własnym „żukiem” zwozi 
czerstwy Chleb ze sklepów, w sezo
nie letnim codziennie jeździ do mle
czarni po serwatkę. Ma również sta
łych dostawców prosiąt.

Taki model hodowli polegający na 
przetwarzaniu pasz w znacznej części 
wytworzonych poza gospodarstwem 
nie jest zalecany dla gospodarstw 
pełnorolnych. Co innego w przypad
ku gospodarstwa małoobszarowego, 
położonego w pobliżu dużej aglome
racji, a więc licznych źródeł zaopa
trzenia w odpady paszowe. Najważ
niejszymi czynnikami produkcji w 
takim gospodarstwie są zasoby pra
cy, zdolności organizatorskie i umie
jętności fachowe rolnika. W ten 
właśnie sposób zostały w pełni wy
korzystane — z pożytkiem dla ogółu 
i samego zainteresowanego.

Wizytówka możliwości

Gospodarstwo Dzbuka nie jest ty
powe — ani pod względem wielkości 
produkcji, ani nowoczesności zasto
sowanych w nim technologii hodo
wlanych. Jest natomiast wizytówką 
ogromnych możliwości rozwijania 
produkcji zwierzęcej o charakterze 
nakładczym (dostawa pasz z zew
nątrz) w drobnych gospodarstwach. 
Przypomnijmy: do ubiegłego roku 
S. Dzbuk miał zaledwie 2,2 ha.

A jak wygląda produkcyjność tej 
grupy gospodarstw — w ogromnej 
większości chłopo-robotniczych — w 
zwierciadle statystyki? Otóż gospo

darstwa od 0,5 do 2 ha zajmują 6,5 
proc, ogólnej powierzchni uprawnej 
w kraju i tyleż wynosi ich udział w 
produkcji towarowej — ale nie ca
łego rolnictwa, lecz gospodarki 
chłopskiej. Jeśli jednak uwzględnić 
fakt, że znaczna część wytworzonych 
produktów rolnych zużywana jest na 
samozaopatrzenie — a mieszka w 
nich 2,5 min osób — to okaże się, że 
produkcyjność drobnych gospo
darstw wcale nie przedstawia się tak 
marnie, jak zwykło się o tym sądzić.

Nie znaczy to jednak, że osiągają 
one już pułap swoich możliwości 
produkcyjnych. Przeciwnie, rezerwy 
są tu większe niż w gospodarstwach 
o stosunkowo dużym areale, które 
odczuwają ostry deficyt rąk do pra
cy. Do problemu tego jeszcze wrócę, 
tu chciałbym się zatrzymać nad spra
wą reorientacji zawodowej tej części 
chłopów-robotników, którzy — jak 
w podanym przykładzie — decydują 
się na porzucenie pracy zarobkowej 
i zajęcie się wyłącznie pracą na roli.

Na dwóch etatach

Przyśpieszenie procesu przeobra
żeń gospodarstw dwuzawodowych, z 
których część powinna powiększać 
swój obszar, jest jednym z ważnych, 
silniej ostatnio akcentowanych za
dań. Zwraca się obecnie uwagę ad
ministracji gminnej na konieczność 
udzielania wszechstronnej pomocy 
tym chłopom-robotnikom, którzy 
pragną poświęcić się wyłącznie pra
cy w rolnictwie.

Są to przeważnie ludzie dysponu
jący bardzo cennymi w zawodzie rol
nika atutami — obyciem z techniką, 
inwencją, zamiłowaniem do pracy na 
roli, stosunkowo wysokim poziomem 
ogólnej kultury. Chętnie przyjmują 
wszelkie nowości, charakteryzuje ich 
nietradycyjne podejście do pracy w 
gospodarstwie, dążą więc do zwięk
szenia jego towarowości. Doświad
czenia w pracy w przemyśle dają 
im orientację, jak wydajna może być 
praca, jeśli jest racjonalnie zorga
nizowana, a gospodarstwo odpowied
nio wyposażone.

Przekształcanie się małych go
spodarstw chłopo-robotniczych w 
gospodarstwa pelnorolne stwarza też 
— na co zwraca uwagę prof. Fran
ciszek Kolbusz — niepowtarzalną 
szansę ich specjalizacji. Przeważnie 
bowiem zaczynają one inwestować 
od podstaw, mogą więc całe wypo
sażenie gospodarstwa i jego organi
zację podporządkować wybranemu 
kierunkowi produkcji.

Trudność polega jednak na tym, że 
— jak wykazały niedawne badania 
IER — zaledwie 4,5 proc, rolników 
dwuzawodowych nosiło się z zamia
rem powiększenia swoich gospo
darstw. Zarysowała się więc ko
nieczność bardziej energicznego od
działywania na proces poprawy 
struktury agrarnej tej grupy go
spodarstw. Na ostatnim Plenum KC 
PZPR, a następnie na posiedzeniu 
Sejmu poświęconym sprawom rol
nictwa zapowiedziano stworzenie no
wego systemu zachęt materialnych 
dla rolników nabywających ziemię 
— zarówno od państwa, Jak i pry
watnie. Wielu chłopom-robotnikom 
da to szansę powiększenia gospo
darstw i szybkiego zdobycia statusu 
rolnika-gospodarza.

Proces ewolucji gospodarstw dwu
zawodowych przebiega w dwóch 
kierunkach. Drugi kierunek polary
zacji tej grupy gospodarstw polega 
na zmniejszeniu areału do kilkudzie- 
sięcioarowej działki przydomowej. 
Podkreśla się przy tym konieczność 
dalszego wykorzystywania Istnieją

cych w nich pomieszczeń inwentar
skich dla hodowli opartej na koope
racyjnych dostawach pasz. Przy tym 
produkcja zwierzęca — i jest to no
we podejście w tej sprawie — nie
koniecznie musi mieć charakter to
warowy. Coraz bardziej bogiem do
ceniamy rolę działek przydomowych 
w zaopatrzeniu w żywność rodzin 
chłopów-robotników.

Przyśpieszenie procesu zmniejsza
nia się powierzchni części gospo
darstw chłopo-robotniczych jest zja
wiskiem równie pożądanym ze 
względów społecznych i ekonomicz
nych, jak upełnorolnienie pozosta
łych. Społeczne uzasadnienie ukazują 
wyniki badań IER nad strukturą 
czasu pracy chłopów-robotników. 
Zajęcia gospodarskie zajmują im — 
w zależności od rodzaju produkcji 
i powierzchni gospodarstw — 762 
do 1377 godzin rocznie, (dla porów
nania: w 1975 r. robotnicy przemy
słowi przepracowali 1966 godzin). 
Praca w rolnictwie łącznie z zarob
kową i dojazdami do pracy prze
kracza więc znacznie społecznie 
aprobowany dziś poziom obciążenia 
obowiązkami zawodowymi. Można 
zaryzykować twierdzenie, że sta
nowią najbardziej upośledzoną gru
pę zawodową.

Ekonomiczna zaś ważność tego 
kierunku ewolucji gospodarstw dwu
zawodowych polega na tym, że naj
gorzej wykorzystują ziemię chłopo- 
-robotnicze gospodarstwa średniej 
wielkości. Do takiego wniosku do
szedł dr Stanisław Moskal z krakow
skiej Akademii Rolniczej, który ba
dał problemy chłopów-robotników 
w woj. tarnobrzeskim. Traktują oni 
ziemię przede wszystkim jako źród
ło zaopatrzenia w żywność, w dru
giej kolejności jako źródło dodatko
wych zarobków. Ażeby mała działka 
zaopatrzyła rodzinę w wystarczają
cą ilość ziemniaków, warzyw, owo
ców, jaj, drobiu itp. musi być użyt
kowana bardzo intensywnie. Nato
miast w gospodarstwie paru hekta
rowym daje się łatwo wyproduko
wać wystarczającą dla jednej rodzi
ny ilość tych produktów nawet go
spodarując ekstensywnie. Z kolei w 
gospodarstwach większych, odpo
wiednio większe są możliwości po
prawienia budżetów rodzinnych do
chodami z rolnictwa, zazwyczaj więc 
przykłada się w nich większą wagę 
do należytego użytkowania ziemi.

Gruntowne przeobrażenie struk
tury gospodarstw dwuzawodowych 
jest rozwiązaniem najlepszym, ale 
wymagającym dłuższego czasu. Za
daniem na dziś, bardzo ważnym 
i bardzo pilnym jest aktywizacja 
produkcyjna 1,9 min drobnych go
spodarstw (do 5 ha), które dysponują 
4,5 min ha użytków rolnych. Nie 
wykorzystują one bowiem w pełni 
swoich potencjalnych możliwości. 
Skalę rezerw tkwiących w tej grupie 
gospodarstw chłopskich obrazuje 
liczba 3,5 min wolnych stanowisk dla 
zwierząt.

6 min nieobecnych 
w kolejkach

Przed kilku laty rolę małych go
spodarstw w wyżywieniu społeczeń
stwa oceniano bardzo — chyba za 
bardzo — krytycznie. W okresie 
spadku pogłowia inwentarza, naj
silniejszego w tej właśnie grupie go
spodarstw. zarzucano im małą stabil
ność produkcji, podatność na wa
hania koniunkturalne (co zresztą 
można odwrócić i przedstawić jako 
zdolność do elastycznego dostosowy
wania się do sytuacji gospodarczej).

Wskazywano m łeb niską towaro- 
wość (fakt, według badań dr. Mo
skala, wynosi 30 proc, globalnej pro
dukcji żywca i kilkanaście proc, pro
dukcji roślinnej) i stawiano pytanie: 
co państwo z nich ma? — z odpo
wiedzią w domyśle, że niewiele.

A otóż ma. W gospodarstwach do 
5 ha żyje 6 min obywateli naszego 
kraju, czyli 6 min konsumentów nie
obecnych w kolejkach po mięso i in
ne deficytowe produkty żywnościo
we. Nie mówiąc Już o tym, że te 
drobne gospodarstwa mają również 
znaczny udział w skupie produktów 
hodowlanych. Na przykład: 213 tys. 
gospodarstw hodujących jedną kro
wę dostarcza od 6Ó0 do ponad 3000 
litrów mleka rocznie każde.

Lansowane przed kilku laty po
mysły radykalnego rozwiązania kwe
stii gospodarstw chłopo-robotniczych 
wyparło obecnie poszukiwanie racjo
nalnych i społecznie aprobowanych 
sposobów intensyfikacji produkcji 
i uruchomienia rezerw, zwłaszcza w 
dziedzinie hodowli, do której są 
szczególnie predestynowane.

Niedawno na lamach „Trybuny 
Ludu” prof. F. Kolbusz wystąpił z 
postulatem wydzielenia — w miarę 
możliwości — pewnej puli pasz dla 
popierania hodowli drobnych go
spodarstwach, przy założeniu, że nie 
będzie ona miała charakteru towa
rowego. Jeśli jednak rozwój tej ho
dowli w mniejszym nawet stopniu 
wpływa na wyniki skupu, to w oczy
wisty sposób poprawia poziom sa- 
mozaopatrzenia rejonów rolniczych, 
a tym samym odciąża rynek miejski. 
W niektórych rejonach kraju gospo
darstwa chłopów-robotników Już ko
rzystają z pomocy przy zaopatrzeniu 
w paszę, węgiel, prosięta — bez zo
bowiązań ze strony producentów, że 
zakontraktują całą ilość wyproduko
wanego żywca.

Wiceprezydent Krakowa, dr Euge
niusz Janczarski odpowiedzialny za 
sprawy rolnictwa w województwie, 
gdzie przeciętne gospodarstwo ma 
1,83 ha uważa, że interwencja pań
stwa w rozwój hodowli małych go
spodarstw będzie najskuteczniejsza, 
Jeśli skoncentruje się na zaopatrze
niu w pasze. Przy tym chodzi tu nie 
tylko o pasze treściwe, lecz również 
o tzw. gospodarskie, jak okopowe 
czy zielonki. Proponuje on, żeby 
SKR na własnych areałach lub na 
wydzierżawionych gruntach wspól
not wiejskich podejmowały produk
cję np. buraków pastewnych lub 
kukurydzy przeznaczoną dla gospo
darstw, które dysponują rezerwami 
siły roboczej l pomieszczeniami ho
dowlanymi, a nie posiadają własnej 
bazy paszowej. Produkcją i dostawą 
pasz dla małych gospodarstw mo
głyby się zająć również PGR, a w 
zamian rolnicy pomagaliby PGR w 
wywiązaniu się z planu odstawy 
ziemniaków, których uprawa nie 
bardzo „wychodzi” gospodarstwom 
uspołecznionym.

Znawcy problemów gospodarstw 
dwuzawodowych — mam na myśli 
środowisko ekonomistów krakow
skich — uważają, że aktywizacja 
produkcyjna drobnych gospodarstw 
wymaga spełnienia kilku warunków.

Mogq — nie muszq

Zasadniczą rolę odgrywa tu mo
tywacja ekonomiczna. Do zwiększe
nia produkcji nakłania się bowiem 
rolników, którzy mogą, ale często nie 
muszą przyjąć na siebie dodatko
wych obowiązków, ponieważ więk
szości właścicieli małych gospo
darstw utrzymanie zapewniają za
robki poza rolnictwem.

Jak wiadomo, państwo dotuje u 
nas głównie konsumpcje żywności, 
w mniejszym stopniu — jej produk
cję. Ma to swoje dobre i słabsze stro
py. Mankamenty tego rozwiązania 
ujawniają się właśnie w odniesieniu 
do chłopów-robotników. Często wolą 
oni stać się konsumentami niż pro
ducentami np. mleka — jeśli mogą 
je kupić za 3 zł lub wyprodukować 
za te same pieniądze, a jeśli policzą 
wartość własnej pracy — nawet dro
żej.

Nowym elementem w kalkulacji 
tych rolników stał się system emery
talny, który uzależnia wysokość 
emerytury od wartości produktów 
dostarczanych państwu. System eme
rytalny będzie więc oddziaływał na 
zwiększenie produkcji towarowej 
wszystkich gospodarstw powy
żej 0,5 ha.

Największą barierą produkcyjną w 
drobnych gospodarstwach jest ich 
fatalne wyposażenie techniczne (np. 
w woj. tarnobrzeskim zaledwie co 
trzydzieste posiada bieżącą wodę w 
budynku inwentarskim). Na rynku 
nie ma w ogóle mechanicznych na
rzędzi dostosowanych do uprawy 
małych działek, jak samobieżne gle
bogryzarki, kosiarki itp., których 
przemysł krajowy nie produkuje. W 
kręgach fachowców coraz więcej 
zwolenników ma pogląd, że urucho
mienie krajowej produkcji maszyn 
służących do mechanizacji produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w małych go
spodarstwach jest uzasadnione a 
nawet niezbędne. Jeśli bowiem przy
jąć, że drobne gospodarstwa chłopo- 
-robotnicze są formacją przejściową 
— na co wszakże nic nie wskazuje — 
to przecież nawet w krajach o rol
nictwie wyłącznie wielkotowarowym 
nadal ważną pozycję zachowuje pro
dukcja na działkach przyzagrodo
wych. Rynek zbytu na maszyny 
i urządzenia mechanizujące uprawę 
roli i hodowlę drobnych gospodarstw 
jest- więc na długie lata zapewnio
ny.

Abstrahując jednak od projektów 
rozwiązań przyszłościowych — na 
zainteresowanie drobnych produ
centów rozwojem hodowli, można 
obecnie wpłynąć usprawniając 
obsługę ich gospodarstw przez orga
nizacje handlowe, przez lepsze do
stosowanie profilu usług SKR do 
specyficznych potrzeb małych gospo
darstw, a przede’ wszystkim przez 
uelastycznienie zasad zaopatrzenia 
tych producentów w pasze.

EMERYTURY 
DLA 
ROLNIKÓW

ZOSTAŁY już przyznane pierw
sze emerytury dla rolników na 
podstawie ubiegłorocznej usta

wy sejmowej. W połowie kwietnia 
prawo do tych świadczeń uzyskało 
800 rolników. Pełne wejście w ży
cie ustawy nastąpi dopiero w 1980 r„ 
jednak ZUS przewiduje, że już w 
bieżącym roku zostanie przyznanych 
około 120 tys. emerytur.

Zainteresowanie ustawą i trybem 
załatwiania tych spraw Jest na wsi 
bardzo duże. To zrozumiałe, gdy 
zważymy sytuację demograficzną 
ludności rolniczej. Na wsi mieszka 
obecnie ponad 700 tysięcy rodników, 
którzy osiągnęli już wiek emerytal
ny, a około 250 tys. osób jest blisko 
tej granicy wieku. Szacuje się, że w 
1981 r. będzie 1—1,1 min kandyda
tów do otrzymania emerytury. Trud
no obecnie z większą dokładnością 
określić, ile osób skorzysta z prawa 
do świadczeń, bo, jak wiadomo, prze
kazanie gospodarstwa, warunkują
ce otrzymanie emerytury, jest ak
tem dobrowolnym.

Ustawa o emeryturach ma speł
nić dwa podstawowe cele. Stworze
nie powszechnego systemu emery
talnego dla rolników rozwiązuje je
den z najtrudniejszych problemów 
społecznych na wsi — zabezpiecze
nia bytu ludzi starych. Drugim, nie 
mniej ważnym celem, jest aktywiza
cja produkcji towarowej gospo
darstw rolnych. Od jej poziomu za
leży bowiem wysokość przyznawa
nej emerytury. Poza tym od osiąg
nięcia minimum sprzedawanej pro
dukcji w gospodarstwie (za 15 tys. zł), 
zależy w ogóle możliwość uzyskania 
świadczeń emerytalnych.

To ścisłe powiązanie jest tym bar
dziej uzasadnione, że, jak wynika z 
danych statystycznych, w ub. roku 
464 tys. gospodarstw (14,8 proc, o- 
gółu) nie sprzedawało żadnych pro
duktów w uspołecznionych punktach 
skupu. Natomiast 685 tys. gospo
darstw (21,5 proc.) osiągnęło produk
cję towarową mniejszą od 15 tys. zł. 
Dotyczy to przede wszystkim gospo
darstw małych, w większości dwu
zawodowych. W całym rolnictwie 21 
proc, gospodarstw Indywidualnych 
nie miało w ogóle inwentarza żywe
go, a ponad jedna trzecia nie produ
kowała trzody chlewnej. Jest więc 
rzeczą zrozumiałą, że aktywizacja 
produkcji towarowej w tych gospo
darstwach jest ważnym zadaniem — 
i gospodarczym, 1 społecznym.

Ustawa przewiduje powszechność 
świadczeń emerytalnych dla rolni
ków, którzy sn^łniają wymagane wa
runki. Z zasadą tą wiąże się również 
obowiązek powszechnych wpłat na 
fundusz emerytalny. Według obec
nych szacunków, świadczenia eme
rytalne, które będą wypłacane rolni
kom od 1980 r., w 80 procentach bę
dą pokrywane ze środków budżetu 
państwa, a pozostała część będzie po
chodzić ze składek rolników.

Obecnie rolnicy rozpoczęli wpłaca
nie pierwszych składek na fundusz 
emerytalny. Jak się okazuje, nie 
wszędzie zostali oni w pełni poinfor
mowani — nie tyle o ogólnych za
sadach systemu emerytalnego, bo o 
tym wiele mówiono — co o szcze
gółach, a zwłaszcza o wysokości 
składek. Są ponadto inne sprawy, 
wymagające bardziej precyzyjnego 
omówienia, a nawet takie, które bę
dą, jak zapowiedziano, uściślone w 
toku zarządzeń wykonawczych. Do
tyczy to np. osób, które nabyły już 
prawo do emerytury z tytułu pracy 
poza gospodarstwem rolnym, sytua
cji rolników, którzy dzierżawią grun
ty, zasad wliczania do produkcji to
warowej wartości szkód wyrządzo
nych przez zwierzynę leśną. Zdarza 
się, że niedostateczna informacja w 
takich sprawach Jest powodem od
wołań rolników od wysokości skład
ki emerytalnej.

Wysokość tej składki zależy od sy
tuacji gospodarstwa. Znaczna część 
gospodarstw, tych drobnych, których 
jest około 40 proc., płacić będzie naj
niższą składkę w wysokości 600 zł 
rocznie. Dalsza grupa gospodarstw 
(też ponad 40 proc.) — 1000—1200 zł 
rocznie. Tylko 8 tys. rolników, pro
wadzących duże, specjalistvczne. 
najbardziej dochodowe gospodar
stwa, będzie płaciło skłśdkę emery
talną w najwyższym wymiarze (24 
tys. zł rocznie).

Bardzo ważnym zadaniem tereno
wych organów administracji jest o- 
becnie wyjaśnienie tych wszystkich 
spraw, które budzą wątpliwości rol
ników. Chodzi o to, aby wnikliwie 
podchodzić do każdego indywidual
nego przypadku i udzielać rolnikom 
niezbędnych i dokładnych informa
cji. Ważne Jest bowiem nie tylko to, 
aby sprawnie przebiegały czynności 

. urzędowe związne z wprowadzaniem 
w życie systemu emerytalnego, ale 
aby równocześnie upowszechniła się 
świadomość korzyści, Jakie daje 
rolnictwu nowa ustawa.

(M. MAK.)
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SOCJALISTYCZNY 
CZYLI 
PROKONSUMENCKI
KAZIMIERZ BOCZAR
Niewątpliwie, jesteśmy ciągle je
szcze w fazie miodowych miesię
cy marketingu w naszym prze
myśle i handlu — przynajmniej1 
jeśli chodzi o deklaracje werbal
ne. Jak zwykle, w takich okresach 
pojawiają się, obok rzeczowych 
nowatorów, gorliwsi od samego 
papieża neofici — teoretycy, dla 
których słowo „marketing" ma 
cechy magicznego zaklęcia 
otwierającego dopiero, na zasa
dzie różdżki czarodziejskiej, erę 
produkowania towarów z myślą 
o konsumencie. Przy tych pea
nach na cześć marketingu wy
dają się iść w zapomnienie nie 
inaczej przecież «zawsze określa
ne cele socjalistycznych planów 
społeczno-gospodarczych, głośne 
ujęcia podstawowego prawa 
socjalizmu, a nawet owo klasycz
ne w swej ostrości sformułowa
nie . Marksa, że konsumpcja 
dopiero czyni produkt rzeczywiś
cie, produktem.

DLA niektórych zaś praktyków 
marketing jawi się jako 
wszechpotężne instrumenta

rium polityki zbytu. Charakterysty
cznym odzwierciedleniem wiary w 
tę wśzechpotęgę działań marketin
gowych są wypowiedzi typu: „daj
cie mi tylko towar, a ja już znajdę 
na niego nabywców".

Ten big-beat marketingowy może 
początkowo był i potrzebny, by prze
łamać nierzadkie, niestety, nawyki 
„produkcji dla wskaźników” (co by
ło nb. wypaczeniem, a nie immarien- 
tną cechą socjalistycznego, rynku), 
ale jak po generałach idą. grenadie
rzy, tak po okresie zachłystywania 
nowym systemem (i nomenklaturą) 
nadszedł czas na oględniejsze podej- 
ściedo zagadnienia. Tym bardziej, że 
przeciwko jednostronnej apologii 
marketingu podnoszą się głosy kry
tyki nie tylko w krajach socjalisty
cznych, ale również w najbardziej 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych.

Konsument środkiem 
nie — celem

Całemu systemowi współczesne
go rynku monopolistycznego, a w 
szczególności działaniom marketin
gowym stawia się takie zarzuty, jak:

— wielkie społeczne koszty zao
strzającej się walki konkurencyjnej 
obciążające proces realizacji wiel
kimi kosztami;

— marnotrawstwo społeczne przez 
sztuczne przyspieszanie moralnego 
starzenia się towarów drogą tzw. 
fałszywych innowacji;

— deprecjacja pojęcia wartości 
przez zamianę cechy solidności ce
chą efektowności;

— degradacja sfery usług;

— wyzysk konsumenta przez śru
bowanie cen monopolowych;
< — „manipulowanie konsumentem” 
zakłócające równowagę między po
trzebami fizjologicznymi, moralnymi, 
intelektualnymi 1 estetycznymi przez 
narzucanie mu przy pomocy całego 
„przemysłu uruchamiania opinii 
publicznej” korzystającego z najno
wszych osiągnięć nauki i techniki, 
kultu posiadania, ostentacyjnej kon
sumpcji, nieustannej pogoni za więk
szym kontem bankowym itp;

— uczynienie wielu odcinków ryn
ku nieprzejrzystym dla konsumenta 
wskutek nadmiaru odmian towarów, 
zbyt krótkich cykli życia rynkowego 
produktów oraz nadmiaru niewyse- 
lekcjonowanych i niedostatecznie o- 
biektywnych informacji;

— nieskuteczność planowania w 
skali przekraczającej dany koncern, 
czego najlepiej dowodzi obecny kry
zys i stagflacja;

— fikcyjność tezy, że producenci 
kierują się interesem konsumenta; 
inwestycje i procesy badawczo-przy- 
gotowawcze wielkich producentów 
pochłaniają tak wielkie sumy i ż tak 
odległym wyprzedzeniem w czasie, 
że koniecznością staje się narzuce
nie konsumentowi tego, co się' wy
produkowało;

— przyspieszone moralne zużycie 
towarów, pobudzanie skłonności do 
konsumpcji ponad rzeczywiste po
trzeby, traktowanie opakowań jako 
środka reklamy, stwarzające nie
bezpieczeństwo wyczerpania surow
ców i zasobów’ energii oraz grożące 
niepokojącym, .skażeniem środowir 
ska naturalnego człowieka.

Z Jednostronnym wykorzystaniem 
nowoczesnych narzędzi marketingo
wych naruszających podstawowe in
teresy konsumenta walczy tradycyj
nie ruch spółdzielczości spożywców. 
Szczytowym wyrazem tej walki jest 
uchwalenie na XXIV Kongresie Mię
dzynarodowego Związku Spółdziel
czego odbytym w 1969 r. w Hambur
gu Międzynarodowej Deklaracji 
Praw Konsumenta.

W podobnym kierunku działają 
samodzielne organizacje (unie) kon
sumentów, mające na celu ochronę 
interesów konsumenta wszędzie tam, 
gdzie pozostawiony samemu sobie 
jest bezbronny wobec potęgi mar
ketingu.

Do nurtu ochrony interesów kon
sumenta włącza się w wielu krajach 
kapitalistycznych wysoko uprzemy
słowionych także władza państwowa, 
wprowadzając programowo do ar
senału swoich działań (i swojej pro
pagandy) politykę ochrony interesów 
konsumenta. Należy tu wymienić 

przede wszystkim USA, kraje skan
dynawskie i kraje EWG.

W naszym wydaniu

Wykorzystując walory marketingu 
1 jako systemu, i jako wydoskonalo
nych technik działania dla zwięk
szenia efektywności produkcji i zby
tu, nie powinniśmy powielać jego 
ujemnych skutków dla konsumen
ta. Trzeba rzetelnie konfrontować 
kierunki i metody działania marke
tingu na naszym rynku z podstawo
wymi celami gospodarowania w spo
łeczeństwie socjalistycznym. Jak 
wiadomo, przyjęta u nas definicja 
socjalistycznego marketingu, określa 
go jako „zespół zintegrowanych 
działań (przedsięwzięć) mających na 
celu kształtowanie produkcji, obrotu 
towarowego i usług z punktu wi
dzenia potrzeb rynku (krajowego i 
zagranicznego) oraz interesów go
spodarki narodowej".

Definicja ta nadaje marketingowi 
wyraźne cechy makroekonomiczne, 
zdecydowanie określone ustrojowo.

Marketing socjalistyczny rozumia
ny w skali makro oznacza aktywną 
politykę rynku, zsynchronizowaną z 
innymi formami kształtowania wa
runków’bytowych ludności, zmie
rzającą do maksymalnego w danych 
warunkach zaspokajania jej potrzeb, 
a jednocześnie do pełnej realizacji 
planów społeczno-ekonomicznych 
rozwoju kraju przy optymalnym wy
korzystaniu zasobów wytwórczych. 
W rezultacie taką polityką rynku 
j&bwiiińa/przyczyniać się do jak naj
szybszego zbudowania społeczeń
stwa rozwiniętego socjalizmu z jego 
systemem prawdziwie humanistycz
nych wartości, których odbiciem by
łaby również konsumpcja, w tym 
konsumpcja rynkowa.

Tak rozumiany marketing powi
nien być od początku nierozerwalnie 
łączony z polityką ochrony intere
sów konsumentów. I to nie tylko 
na szczeblu organów państwowych 
kierujących rynkiem, ale i w świa
domości kierowników i załóg wszyst
kich przedsiębiorstw i zakładów pro
dukcyjnych, handlowych i usługo
wych.

Polityka ochrony konsumentów 
powinna dotyczyć przede wszystkim 
podaży towarów, ich jakości, peł
ności i ciągłości oferty, cen, warun
ków nabycia, styku sfery obrotu z 
ochroną naturalnego środowiska.

W kontekście z działalnością mar
ketingową należy też mocno pod
kreślić problem właściwej informa
cji dla konsumenta. Właściwa infor
macja to taka, która pomaga konsu-

Dobrokonsumenta jest celem ogólnej polityki'społeczno-gospodarczej, ale wciąż jeszcze w. wielu sytuacjach może 
on sobie nabić guza. Fot S. ŻUBCZEWSKI

* mentom racjonalnie kształtować 
stronę wydatkową budżetu domowe
go i racjonalnie użytkować zakupio
ne towary, bez przyspieszonego zu
życia fizycznego czy moralnego.

Edukacja i informacja

Zakres edukacji t informowania 
konsumentów powinien obejmować 
następujące elementy:

— ogólne założenia i kierunki po
lityki społeczno-gospodarczej i kul
turalnej, wraz z podstawowymi, 
czynnikami warunkującymi aktual
ną sytuację rynkową,

— informacje ułatwiające konsu
mentowi podejmowanie racjonal
nych decyzji zakupów, a w szczegól
ności informacje o jakości (ze spe
cjalnym uwzględnieniem wartości u- 
żytkowych oferowanych towarów i 
usług), o cenach i warunkach za
kupu;

— przysługujące konsumentowi 
prawa związane z aktem kupna- 
-sprzedaży, wraz z informacjami o 
instytucjach ułatwiających ich egze
kwowanie;

— informacje o racjonalnym pro
filu konsumpcji;

— informacje z zakresu euteniki, 
czyli racjonalnego prowadzenia go
spodarstwa .domowego;

Szczególnie ważne są. informacje 
dotyczące szeroko rozumianej jako
ści towarów. Chodzi o pogłębioną 
znajomość potrzeb i zdolności ich 
zaspokajania przez określone towa
ry. Poza rzetelnością konieczna jest 
nienaganna przejrzystość informacji, 
ułatwiająca ich percepcję..

Drugim — obok informacji — ’ za
gadnieniem wartym szczególnego* za
akcentowania na tle tezy o nierozłą- 
cznośći socjalistycznego marketingu 
i polityki prokonsumenckiej, jest 
sprawa pełnego zaopatrzenia w czę

ści zamienne i sprawa serwisu po- 
sprzedażowego. W miarę podnoszenia 
się stopy życiowej, coraz większego 
znaczenia w wydatkach konsumen
tów nabierają zakupy dóbr trwałego 
użytku. Niezapewnienie przez pro
ducentów i handel pełnego zaopa
trzenia w części zamienne oraz usłu
gi konserwacyjne i naprawcze po
ważnie zagraża interesom konsu
menta, i to tym dotkliwiej, że kon
sument nie ma już, po drogim nieraz 
zakupie, alternatywy wyboru.

Gwarancją pełnego i stałego re
spektowania w działalności rynko
wej interesów konsumenta jest peł
ne włączenie samych konsumentów 
do udziału w formowaniu polityki 
zaopatrzenia rynku i do nadzorowa
nia jej realizacji przez wszystkie’ 
przedsiębiorstwa zaopatrujące ry
nek. Rozszerzenie i pogłębienie kon
troli społecznej na tym polu jest 
chyba szczególnie pilne.

PO IIZJEŻDZIE SSM
EDWARD WISZNIEWSKI

W grudniu 1977 r. odbył się Zjazd 
Delegatów Stowarzyszenia So
cjalistycznego Marketingu. 

Podsumował on czteroletni dorobek 
stowarzyszenia i wyznaczył kierunki 
pracy na następny okres.

Od chwil! powstania w 1973 r. 
stowarzyszenie charakteryzowało się 
dużą prężnością organizacyjną. Oko
ło dwóch tysięcy członków zwyczaj
nych i wspierających, zrzeszonych w 
siedmiu oddziałach, tj. warszawskim, 
łódzkim, katowickim, szczecińskim, 
gdańskim, poznańskim, wrocławskim 
oraz kilka grup założycielskich w 
innych województwach w pełni to 
potwierdza.

Równocześnie zanotowano niewąt
pliwe osiągnięcia w działalności, po
pularyzatorskiej i upowszechniającej 
idee socjalistycznego marketingu.

Praktyka wykazała, że były to na 
ogół właściwie wybrane środki popu
laryzacji marketingu, gdyż brali :w 
nich liczny udział zarówno naukow
cy, jak i praktycy handlu wewnętrz
nego, zagranicznego i specjaliści z 

różnych branż przemysłowych. W 
ten sposób stowarzyszenie stworzy
ło dobre forum wymiany poglądów 
pomiędzy producentami 1 handlow
cami na temat najlepszych metod 
działania na rynku. Sądzę, że sprzy
jało to faktycznej, choć nieformal
nej, ale jakże potrzebnej integracji 
działań marketingowych.

Na ogólnopolskie konferencje, 
sympozja, i seminaria specjalnie za
praszani najwyższej klasy fachow
cy przygotowywali referaty i donie
sienia naukowe. Powstała w ten spo
sób literatura, głównie o charakte
rze pragmatycznym, naświetla 1 o- 
mawia doświadczenia niektórych 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, a tak
że działów (gałęzi) gospodarki na
rodowej w zakresie stonowania te
chnik i metod marketingowych. 
Warto przy tym zaznaczyć, że wnio
ski i dezyderaty z ważniejszych im
prez tego rodzaju przekazywano do 
kierowników resortów 1 do innych 
ogniw polityki gospodarczej. Uzyska
ne od niektórych adresatów opinie 
potwierdzają celowość takiego po
stępowania.

Należy też podkreślić, że działal
ność stowarzyszenia i stosowane for
my współdziałania z nauką i prak
tyką stały się inspiracją do poważ
niejszych opracowań teoretycznych 
z zakresu nowoczesnego marketingu.

W następny okres działalności 
SSM wchodzi bogatsze o czterolet
nie doświadczenia. Nowo wybrane 
władze za wytyczną działania w naj
bliższym okresie przyjęły wskazania 
II Krajowej Konferencji Partyjnej 
oraz wnioski i postulaty uchwalone 
przez Zjazd Delegatów SSM. Chodzi 
tu o szeroką popularyzację dokony
wanych zmian strukturalno-jako- 
ściowych w naszej gospodarce oraz 
o aktywne włączenie się do ich reali
zacji.

Marketingowe podejście do reali
zacji zadań wynikających z przegru
powania sił i środków wymaga, jak 
wiadomo, odpowiedniego dostosowa
nia prodpktu do potrzeb nabywcy. 
Ważne jest zatem* wdrożenie do 
świadomości wszystkich człon«6w 1 
działaczy stowarzyszenia, że nie może 
być produkcji zbytecznej czy nie tra

fiającej w potrzeby odbiorcy, żebar- 
dziej skuteczne poczynania w tej 
dziedzinie wymagają dalszego rozez
nania potrzeb nabywcy, że idzie 
przede wszystkim o celowe wyko
rzystanie rezerw tkwiących w gospo
darce.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
.popularyzacja technik marketingo
wych w codziennej działalności za
równo przemysłu, jak i handlu może 
stać się skutecznym narzędziem rea
lizacji tych zadań.

Równolegle z natężeniem i rozwi
janiem omówionych już form popu
laryzacji działań marketingowych 
Zarząd Główny dużą wagę przy
wiązuje do działalności wydaw
niczej. w której wiele miejsca 
zajmą tematy dotyczące technik 
i metod działania marketingowe
go w przemyśle, handlu wewnętrz
nym i zagranicznym. Pożyteczne mo
gą się okazać opracowania dotyczą
ce polityki marketingowej w innych 
krajach.

Jedną z głównych form działal
ności stowarzyszenia w najbliższej 
przyszłości będzie rozwijanie badań 
rynków wewnętrznych, a także nie
których rynków zagranicznych. Idzie 
tą, oczywiście, o badania z okre
ślonego punktu widzenia. W tym 
celu zjazd delegatów zobowiązał Za
rząd Główny do zorganizowania 
własnego zakładu, który obok świad
czenia usług marketingowych, pod

jąłby również określone prace ba- 
dawcze.

Idea powołania Zakładu Usług 
Marketingowych powstała z analizy 
potrzeb, które napływają do stowa
rzyszenia od różnych: organizacji 1 
Instytucji; W planach działania prze
widuje się utworzenie zakładu lesz
cze w 1978 roku.

Usilnie propaguję tezę, że podsta
wową ideą marketingu w gospodar
ce socjalistycznej jestnietylko i 
nie tyle, interes poszczególnych, czę
sto współzawodniczących czy konku
rujących ze sobą przedsiębiorstw 
(jak to ma powszechnie miejsce w 
kapitalizmie), ile Interes i dobro na
bywcy. Stąd konieczne jest wszcze
pienie idei nowoczesnego marketin
gu nie tylko przedsiębiorstwom, ale 
przede wszystkim ogniwom polityki 
gospodarczej i ich jednostkom brań- 
żowym.

Marketing socjalistyczny, który 
traktujemy właśnie jako nowoczesny 
marketing, jest sposobem i metodą 
wychodzenia naprzeciw potrzebom 
konsumentów. Potrzeby te mogą być 
źródłem inspiracji dla uruchomienia 
instrumentów ułatwiających nie ty
le sprzedaż towarów, co „kupno” za
ufania konsumenta do prowadzonej 
polityki sprzedaży na rynku wew
nętrznym i na rynkach zagranicz
nych. ów „zakup” zaufania można 
zdobyć dobrami najwyższej jakości; 
odpowiadającymi potrzebom 1 gu
stom nabywcy.

Doświadczenie wskazuje, że prob
lematyka marketingu ze względu na 
swoją nowość frapuje wiele instytu-- 
cji 1 organizacji społeczno-zawodo
wych. Stąd liczne kursy szkolące w 
tym zakresie. Mają one jednak często 
charakter amatorski, szczególnie je
śli idzie o ich programy i zajęcia. 
Aktyw członków stowarzyszenia, w 
trosce o właściwy kierunek tych po
czynań, rozpoczął prace nad opraco- 
waniem ogólnopolskiego programu 
szkolenia w zakresie nowoczesnego 
marketingu. Należy przede wszyst
kim przeszkolić wykładowców i in
struktorów, a następnie słuchaczy 
kursów. Jest to zatem przedsięwzię
cie olbrzymie i wymaga czasu.

Dotychczasowe wyniki pracy 
członków zespołu powołanego dla te- 

'go celu rokują szybkie postępy w 
opracowaniu programu..

Liczymy tu na pomoc innych or
ganizacji gospodarczych, społecznych 
1 naukowych, takich jak: PTE, 
TNOiK, z którymi SSM stale współ
pracuje.

Ważnym celem jest dalszy rozwój 
i unowocześnienie organizacyjne 
stowarzyszenia. Będzie się to doko
nywało przez powoływanie sekcji 
branżowych i interdyscyplinarnych, 
a także zespołów roboczych, jako 
etapu przygotowującego do powsta
nia nowych oddziałów. Ambicją Za
rządu Głównego jest powiększenie 
przynajmniej dwukrotnie liczby 
członków do 1980 roku.
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Codzienna życie konsumenta jest wciąi trudne, a nie wynika to tylko a obiektywnych okoliczności.

SŁABOŚĆ 
W BIERNOŚCI

G-aiciiy inspektor PIH, PIOTR OSTASZEWSKI: — Niepokoi rozpowszech
niająca się skłonność do uzyskiwania korzyści przy każdej okazji...

Fot. R. KOTOWICZ

„2. G.”: Zacznljmy od Pańskich 
doświadczeń jako konsumenta — co 
w powszedniości życia Pana irytuje?

PIOTR OSTASZEWSKI: Osobiście 
męczy mnie najbardziej rozpow
szechniająca się skłonność do uzy
skiwania przy każdej okazji korzyści 
ze strony obsługujących konsumenta 
osób. Już nawet miejscówkę do 
atrakcyjnej miejscowości trzeba za
łatwiać z załącznikiem w formie 
kwiatka, czy czekolady. A przecież 
sprzedająca te miejscówki bierze 
normalną pensję za swoją pracę.

Bardzo często muszą też konsu
menci stosować zasadę „grzeczność 
za grzeczność” przy kupnie atrakcyj
nych towarów, bądź też przy zama
wianiu jakiejś usługi. To opłacanie 
się staje się doprawdy nagminne — 
trzeba „przemawiać do ręki” salo
wej, listonoszowi, hydraulikowi, ma
gazynierowi przy kupnie samochodu, 
dozorcy w bloku mieszkaniowym. 
Ciągle kwiatek, czekolada, koniak...

— Bądźmy szczerzy — również 
parę słów! Ale czy nie jest to kon
tynuowanie tradycji dawania napiw
ków?

— Można się tu doszukać związku. 
Ale ważniejsze są konsekwencje te
go — najpierw drobnego — rewan
żowania się. Wyciągających rękę 

przy każdej okazji tylko krok dzieli 
od stosowania sprzedaży protekcyj
nej, spod lady.

— Byłem świadkiem jak w bramie 
przy ul. Szpitalnej w Warszawie 
sprzedawano niedawno czekolady po 
cenie 10—15 zł wyższej, niż w pob
liskim sklepie „Wedla”...

— A mnie zatrzęsło, gdy w okresie 
chwilowego braku na rynku cytryn 
stała przed wejściem do szpitala na 
Pradze handlarka i sprzedawała cy
tryny po 10 zł za sztukę.

Pierwszoplanowym problemem w 
obronie interesów konsumenta jest 
też jakość wyrobów rynkowych. Na
bywcy przez długi okres oszczędzają 
pieniądze na kupno pralki, lodówki, 
telewizora, samochodu. I gdy już te 
przedmioty nabędą, okazuje się, że 
często są one niesprawne, wadliwe, 
pełne usterek. Reperacja angażuje 
czas, a często i pieniądze. Niespraw
ność zakupionych wyrobów znako
micie obniża satysfakcję z ich na
bycia.

— Domyślić się należy, że obie 
poruszone już sprawy leżą w cen
trum zainteresowania Państwowej 
Inspekcji Handlowej? Przeciwsta
wianie się spekulacji oraz złej ja
kości — to chyba podstawowe dzie
dziny waszej działalności?

— Bez żadnego naciągania można 
powiedzieć, że większość działań 
PIH wiąże się z ochroną interesów 
konsumenta. Przypomnę, że nasza 
instytucja powstała na mocy dekre
tu z 1950 roku. W ówczesnych wa
runkach, kiedy występowały poważ
ne trudności i braki w zaopatrzeniu 
rynku w podstawowe artykuły spo
żywcze i przemysłowe, w warunkach 
rosnącej spekulacji i szeroko rozwi
niętego nielegalnego rynku — PIH 
otrzymał zadanie „usprawnienia 
zaopatrzenia mas pracujących, za
bezpieczenia interesów konsumenta 
i sprawności jego obsługi oraz zwal
czania spekulacji..."

Znowelizowana ustawa o PIH 
z 19 kwietnia 1969 roku określa jako 
podstawowe jej zadanie ochronę 
mienia społecznego i interesów lud
ności. Należy podkreślić, że obie te 
dziedziny ściśle się ze sobą wiążą. 
Bowiem najczęściej nieprawidłowo
ści i zamachy na mienie społeczne 
idą w parze z oszukiwaniem kon
sumentów.

Wspomniana ustawa znacznie roz
szerzyła uprawnienia PIH do kon
troli przedsiębiorstw i zakładów 
świadczących usługi dla ludności. 
Przyznane zostały organom PIH 
uprawnienia w zakresie wydawania 
zarządzeń do niezwłocznego wyko
nania i zabezpieczenia towarów kwe
stionowanych pod względem jakości. 
Rozszerzony został zakres inspekcji 
w zakładach produkujących towary 
rynkowe przez objęcie kontrolą nie 
tylko spraw związanych ze spekula
cją i nadużyciem, lecz również jako
ści towarów oraz zawierania i rea
lizacji umów sprzedaży i umów o (Jo- 
stawy towarów.

— Co w tym ostatnich dziedzinach 
należy obecnie usprawnić?

— Moim zdaniem, należy unormo
wać tryb rozliczania się producentów 
z dostaw dla handlu. Obecnie do
stawca zalicza do realizacji planu 
wartość wszystkich dostaw towarów, 
bez względu na ich jakość. Uważam, 
że do wykonania planu powinno się 
zaliczać tylko partie dobre, nie za
kwestionowane przez służby odbioru 
jakościowego.

Obecny układ powoduje, te produ
cent „ma z głowy” wszystkie wy
ekspediowane towary. Co więcej, 
handlowcy często nie chcą pozbywać 
się uszkodzonych atrakcyjnych to
warów, nie odsyłają ich producen
tom bojąc się, iż więcej ich już nie bę- 
bą oglądać. Mimo że serwis handlu 
jest obciążony usługami gwarancyj
nymi i odpłatnymi dla ludności — 
podejmuje naprawy tego sprzętu we 
własnym zakresie. Dotyczy to np. 
pralek automatycznych, lodówek, te
lewizorów 1 innego sprzętu elektro
nicznego.

Wiąże się z tym sprawa naduży
wania przez producentów pozycji, 
którą im daje niższa podaż od popy
tu. Handlowcy często godzą się na 
przymykanie oczu na wady, nie na
liczają kar — byle zachować z do
stawcami tzw. dobre stosunki. Wkra
czamy w tego typu sytuacjach i wy
stępujemy o naliczanie kary od nie
solidnego dostawcy.

Podobnie postępujemy w zakresie 
jakości towarów. Często działanie 
PIH przynosi pożądany skutek. PIH 
w tym zakresie ściśle współpracuje 
z Państwowym Arbitrażem Gospo
darczym, kierując wnioski o wszczę
cie postępowania z urzędu.

— Interesujące jest, jaka Jest sku
teczność działania PIH np. w dzie
dzinie ścigania nadużyć?

— Będę szczery. Sklepów Jest 
w całym kraju około 180 tysięcy, 
18 tysięcy zakładów gastronomicz-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nych, 12 tysięcy magazynów 1 ponad 
245 tysięcy punktów usługowych. 
W całej tej sferze pracuje ponad 
950 tysięcy pracowników. A tymcza
sem PIH dysponuje niewiele ponad 
900 inspektorami kontroli. No więc, 
rzecz jasna, nie jest w stanie kontro
lować systematycznie wszystkich 
i wszystkiego. Dlatego też ściśle 
współpracujemy z aparatem kontroli 
organizacji handlowych, współdzia
łamy z prokuraturami i MO. Ściśle 
też współpracujemy z kontrolą spo
łeczną związków zawodowych.

Chciałbym jednak podkreślić, że 
staramy się ograniczać działanie na 
zasadzie „łapaj złodzieja”. Koncen
trujemy nasze działania na ujawnia
niu przyczyn ujemnych zjawisk na 
rynku, następnie próbujemy uogól
niać wnioski, by można było tym 
zjawiskom przeciwdziałać.

— Dobry byłby w tym mlejseu 
przykład...

— Pierwsza sprawa, to choćby 
wspomniana jakość wyrobów rynko
wych. Weźmy inną — sprawność dy
strybucji towarów, których podaż 
jest dostateczna. Jest sporo wyrobów 
częstego zakupu, których nieraz nie 
ma w ciągłej sprzedaży. Ważna też 
jest pora dnia, o której powinny być 
dostępne dla konsumentów. Weźmy 
choćby pieczywo i mleko. Nie bra
kuje ich i powinny znajdować się 
w sklepach wczesnym rankiem, by 
wychodzący do pracy ludzie mogli je 
zakupić na śniadanie. Również wra
cający z pracy powinni też mieć 
możność kupienia chleba i mleka.

Jest doprawdy dużo artykułów, 
których nieobecności w sklepach nie 
można niczym wytłumaczyć, bowiem 
i dostawy są wystarczające i w ma
gazynach jest ich pod dostatkiem. 
A więc dojść trzeba przyczyn de- 
synchronizacji działalności transpor
tu, handlu hurtowego i detalicznego 
oraz samych dostawców.

Ale fakt, że PIH w swojej dzia
łalności kontrolnej koncentruje się 
na sprawach o zasadniczym znacze
niu dla rynku i funkcjonowania han
dlu, nie oznacza, że przestajemy się 
zajmować sprawami incydentalnymi, 
też przecież ważnymi. Dla przykła
du: konsekwentnie zabiegamy
o eliminowanie z handlu ludzi, któ
rzy nie działają zgodnie z interesem 
społecznym i konsumentów. W tych 
sprawach jesteśmy nieubłagani. 
Egzekutywę tych działań zapewnia
my, zacieśniając współpracę z in
stancjami partyjnymi, organami ad
ministracji terenowej oraz samymi 
przedsiębiorstwami handlowymi.

— Czy można spodziewać się, że 
PIH kiedykolwiek będzie miał mniej 
roboty?

— Można byłoby, moim zdaniem, 
ograniczyć znaczną część ujemnych 
zjawisk, wtedy gdyby wszyscy ucze
stnicy rynku wykazali większe zde
cydowanie. A więc handel wobec 
producentów. A więc konsumenci 
względem sprzedaży protekcyjnej, 
poikątnej, itd. Konsument w wielu 
przypadkach obronić się może sam, 
tylko nie może zajmować pozycji 
biernej.

— Ale musi też czuć za swoimi 
plecami wsparcie takich instytucji, 
jak PIH, bądź organizacji społecz
nych powołanych do chronienia kon
sumenta.

— Oczywiście! Właśnie dążymy do 
tego przez coraz ściślejsze i skutecz
niejsze współdziałanie kontroli in
stytucjonalnej i kontroli społecznej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

JAK
„NIE CHCĄ 
MOICH 
PIENIĘDZY...”
JAKO KONSUMENT miewam się 

obecnie lepiej, niż kilka lat temu. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 

zaopatrzenie, generalnie biorąc zwła
szcza w artykuły przemysłowe po
prawiło się. Mniej widać postęp w ga
stronomii, a na ostatniej, moim zda
niem, pozycji znajdują się usługi. 
One właśnie wydają się wciąż przy
głuche na glos opinii publicznej.

Jako konsument dóbr -wyproduko
wanych przez przemysł, czyli jako 
klient w sklepie, mam wrażenie, że 
mógłbym się czuć znacznie lepiej, 
gdyby zadbano □ kulturę obsługi w 
handlu. Nie wiem, czy sprawiedli
wie oceniam, ale wydaje mi się, że 
wybór towarów jest niekiedy dość 
bogaty, tylko sprzedawcom nie bar
dzo się chce koło mnie — klienta 
„marudzącego” za ladą — poskakać. 
Mam znajomą kierowniczkę sklepu 
z koszulami męskimi (jako że każdy, 
na szczęście, ma kogoś znajomego 
w handlu). Otóż znajoma kierow
niczka zwierzyła mi się. że gdy wy
jeżdża na urlop — obroty w jej 
sklepie znacznie spadają. Bez wzglę
du na porę roku i zasoby magazynu, 
który przed wyjazdem przekazuje 
personelowi. Niejednej sprzedawczy
ni po prostu nie chce się poszukać 
towaru, o który klient pyta. Zdarzy
ło mi się, że nim zdążyłem podać 
wszystkie -wymiary, zagadana z ko
leżanką, lub zamyślona głęboko 
sprzedawczyni od razu zawołała: 
„nie ma". Wtedy budzę ją z letar
gu i pytam: „przepraszam, czego nie 
ma? Bo ja jeszcze nie zdążyłem ni
czego konkretnego wymienić". W ten 
sposób udało mi się już kilkakrotnie 
zwrócić na siebie uwagę ekspedient
ki i okazywało się na przykład, że 
coś tam z interesujących mnie towa
rów znajduje się w sklepie, bądź w 
magazynie.

Jakie mam przywileje jako klient? 
Chyba niewielkie. Nawet te zwią
zane z reklamacjami są w praktyce 
ograniczane. Kupiłem kiedyś koszulę, 
która miała krzywo przyszyte kie
szonki. Nie zauważyłem tego w mo
mencie kupna, bo do towaru nie 
mam przecież zbyt wielkiego dostę
pu, a koszule oglądam wyłącznie 
przez celofanowy papierek. Przyno
szę więc następnego dnia niefortun
nie zakupioną koszulę. Sprzedawczy
ni od razu traktuje mnie dość nie
chętnie, zamiast przeprosić za zada
ną mi niepotrzebnie fatygę. Następ
nie wypełnia dość długi formularz 
i ... czekam dwa tygodnie z zamro
żoną w kasie sklepowej gotówką.

Dlaczego nie mam prawa przy tak 
oczywistej wadzie towaru zażądać 
wymiany koszuli na inną, która by 
mnie interesowała, albo zwrotu pie

ZYGMUNT ZAWIERUCHA, kierowca z Łodzi: — Jako konsument nie czwę 
się ani w sklepie, ani w restauracji, ani w salonie usługowym mile wi
dziany... Fot. S. ZUBCZEWSKI

niędzy? Dlaczego muszę czekać do 
rozstrzygnięcia komisji, czy kieszenie 
są rzeczywiście źle przyszyte, czy też 
mnie się tylko zdaje... Rozumiem, 
gdyby chodziło o wadę, która wzbu
dza podejrzenia: czy spowodował ją 
producent, czy w czasie transportu 
wyrób uległ zniszczeniu, czy też 
uszkodzenie spowodował Już sam 
klient po przyniesieniu zakupu do 
domu. Wtedy może komisja jest nie
zbędna, ale w innych przypadkach 
powinienem chyba sam zdecydować, 
czy wycofam natychmiast pieniądze, 
czy wybiorę sobie w zamian inny 
artykuł.

Jako konsument w gastronomu 
miewam się w zależności od kate
gorii. Dodać muszę od razu, ża w 
wielu barach szybkiej obsługi czuję 
się poniżej wszelkiej kategorii.

Sporo otwarto ostatnio prawdzi
wie eleganckich restauracji, w któ
rych, za niemałą opłatą, zjeść można 
kulturalnie, gdzie kelner, oprócz 
przyjęcia zamówienia, powie jeszcze 
„dzień dobry państwu", doradzi da
nie, zapyta jak smakowało i zaprosi 
na przyszłość. Natomiast we wszel
kiego rodzaju barach obsługa jest 
raczej niesympatyczna, dość nie
chlujnie ubrana, dokoła bałagan — 
delikatnie mówiąc — i niemiłe za
pachy. Lokale powierzone ajentom 
dziwnie się jakoś spośród innych nie 
wyróżniają.

Zastanawiam się, jak daleko mogą 
się jeszcze posunąć usługi w działa
niu na niekorzyść klienta? „Przodu
ją” tu przede wszystkim pralnie, któ
re mogą — jak wykazuje nie tylko 
moje doświadczenie — zrobić x 
klientem co im się tylko podoba.

Ceny za usługi podnoszą, termi
nów nie zawsze się trzymają, a ja
kość usług nieubłaganie ciąży ku., 
dołowi. Czego nie dopiorą, to po
wiedzą: „tego się nie da sczyścić". Albo: ..tego nie pierzemy w ogóle”. 
Czasem coś zginie, lub się w praniu 
podrze, wtedy zwrot wartości na
stępuje po zaopiniowaniu komisji, a 
komisja nie kwapi się bynajmniej do 
rozstrzygania na korzyść klienta. 
Konsument czuje się w „salonach pralniczych" jak sprany ciuch. O 
przywilejach, o ochronie konsu
menckich interesów w pralniach 
chyba jeszcze nikt nie słyszał. A tu 
alternatywy żadnej, bo znów jako 
konsument budownictwa, na własną 
pralkę, w mikroskopijnej łazience, 
po prostu nie mam szans. I tak znaj
duję się wobec pralnictwa na pozycji straconej!
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CHRONIĆ KONSUMENTA
Wiem skądinąd o Istnieniu Komi

tetu do spraw Rynku Wewnętrznego 
przy Radzie Ministrów, oraz o jego 
wojewódzkich odpowiednikach, ale 
działanie tych zespołów dotyka mnie 
jako konsumenta pewnie pośrednio: 
przez zwiększanie rynkowej produk
cji i ogólną poprawą zaopatrzenia. 
Jednakże o moim samopoczuciu — 
kiedy występują w roli konsumenta 
— decydują w dużym stopniu dro
biazgi takie, jak kultura obsługi. Nie 
wiem czy Rada Rynku pouczy panią

OCZYMA 
KONTROLERÓW
SPOŁECZNYCH

WACŁAW SASIN, główny inspektor kontroli społecznej: — W znacznej 
mierze sami „zapracowujemy” na szkodliwe zjawiska, na które potem, 
przedzierzgając się w konsumentów, wyrzekamy. Fot. S. ZUBCZEWSKI

„2. G.”: 14 lat działania w charak
terze głównego inspektora kontroli 
społecznej daje prawo do wypowia
dania miarodajnych sądów na temat: 
w czym interes konsumenta doznaje 
największego uszczerbku? Co się 
w tej dziedzinie zmienia, czy jedne 
szkodliwe zjawiska słabną, a nasila
ją się inne, które z nich mają naj
twardszy żywot?

WACŁAW SASIN: Z naszych do
świadczeń wynika, że w sferze obro
tu towarowego i usług, którą kon
trolujemy, znacznie mniej jest teraz 
przypadków nieuczciwości, oznacza
jącej wchodzenie w otwartą kolizję 
z prawem. W 1945 roku 20,3 proc, 
wniosków z przeprowadzonych kon
troli miało charakter dyscyplinarny, 
a często trzeba było kierować do 
organów ścigania, w 1977 — 4,4 proc.

— Wielu ludzi sądzi, że nieuczci
wość właśnie się ostatnio nasiliła. 
Czy aby kontrola społeczna nie jest 
zbyt pobłażliwa?

— Liczba wniosków kierowanych 
przez zespoły kontroli społecznej 
do prokuratury i milicji nie jest 
precyzyjną miarą tego zjawiska, za
leży między innymi od tego, jakie 
zadania stawiamy w danym okre
sie naszym kampaniom kontrolnym. 
Jeżeli badamy prawidłowość rachun
ków, ważenia, zgodność potraw po
dawanych w restauracjach z recep
turą — wykrywamy więcej nieprawi
dłowości i nadużyć; jeśli nastawiamy 
się na kontrolę poziomu zaopatrze
nia sklepów, sprawdzamy na przy
kład, czy to, co jest dostcipne w 
magazynach, znajduje się też w do
statecznej ilości w placówkach de
talicznych, badamy porządek i hi
gienę, kulturę obsługi klientów 
— stwierdzamy uchybienia, które 
wymagają raczej postępowania dyscyplinarnego, wyciągania konsekwencji służbowych.Ogólny wniosek o zmniejszeniu się liczby wykroczeń przeciw prawu jest 

ekspedientką jak sprzedawać, żeby 
klientowi „wyciągnąć z kieszeni pie
niądze” jeżeli przekroczył już próg 
sklepu? Tymczasem wszyscy gene
ralnie: w handlu, gastronomii i usłu
gach nie chcą zdaje sią ode mnie 
pieniędzy. Chyba im na obrotach nie 
zależy. Jako konsument nie czuję sią 
więc ani w sklepie, ani w restaura
cji, ani salonie usługowym — mile 
widziany.

Notowała: 
2ANETTA REGEL

jednakże słuszny, choć — z drugiej 
strony — odczucie społeczne też 
w pewnym stopniu nie jest pozba
wione podstaw. Najmniej wniosków 
do organów ścigania skierowaliśmy 
w 1975 roku — tylko 4,2 proc. 
W 1976 roku nastąpił tu pewien 
wzrost: do około 4,7 proc. Daleko je
steśmy jednak od 1965 roku, kiedy 
to co piąta kontrola naprowadzała na 
ślad działalności przestępczej.

— Teras pewnie najbardziej dają 
się we znaki niedostatki w saopa- 
trzeniu?

— Tak, a na tym tle negatywnym 
bohaterem stał się w ostatnim okre
sie konwojent; stwierdzamy dość 
często, że do sklepu — zamiast towa
ru — dochodzą już tylko faktura 
i pieniądze; część towaru konwo
jent „upłynnił’' po drodze. W ten 
sposób nie zamówienia składane, 
przez kierowników sklepów, nie pre
cyzyjnie nawet opracowane harmo
nogramy dostaw decydują o tym, czy 
dany towar jest w sklepie, lecz nie
uczciwość konwojentów. Sytuacja ta 
wymaga energicznego przeciwdziała
nia ze strony administracji handlo
wej, aby się takie przypadki nie 
rozpowszechniły i nie zakorzeniły.

A jakie zjawisko ma najtwardszy 
żywot? Chyba niedostateczny nadzór 
zwierzchnich jednostek nad pracą 
podległych placówek, zbytnia wobec 
nich tolerancyjność, wiecznie uspra
wiedliwiana trudnymi warunkami 
obiektywnymi...

— Nie jesteście skłonni uwzględ
niać tych okoliczności łagodzących? 
A zatem nie podzielacie też pewnie 
rozpowszechnionego wśród wielu 
ludzi przekonania, te obfitość do
brych towarów na rynku automa
tycznie usunie wszelkie złe zjawiska, 
uczyni z konsumenta centralną po
stać, o której względy przemysł 
i handel będą usilnie zabiegać?

— Oczywiście dostateczna podaż 
dobrych towarów tworzy podstawo

we warunki większej dbałości o In
teres konsumentów. W automatyzm 
poprawy jednakże nie wierzę. Ob
serwujemy na przykład ostatnio po
gorszenie się higieny w produkcji 
i sprzedaży żywności. Czym to można 
obiektywnie uzasadnić? Podnosi się 
poziom cywilizacji i kultury społe
czeństwa; rozwinęła się bez wątpie
nia w ciągu ostatnich lat dążność do 
lepszego wyposażenia i utrzymania 
w czystości mieszkań; znakomicie 
poprawiłjr się w wielu zakładach 
produkcyjnych wyposażenie tech
niczne, warunki pracy, a — dbałość 
o higienę nie wzrasta. Moim zdaniem, 
prócz obiektywnych trudności mamy 
też do czynienia z pewnym rozprzę
żeniem w wykonywaniu podstawo
wych obowiązków pracowniczych. 
W znacznej części sami „zapracowu
jemy” na szkodliwe zjawiska, na 
które potem, przedzierzgając się 
w konsumentów — okrutnie wyrze
kamy.

— Jak temu więc przeciwdziałać 
1 jaka w tym rola kontroli społecz
nej?

— W kontrolę społeczną handlu 
1 usług sprawowaną przez ruch za
wodowy zaangażowanych jest obec
nie 56 tys. osób, w tym ponad poło
wa to robotnicy z fabryk. Kontrole
rów powołują rady zakładowe, a obo
wiązuje zasada, że co roku połowa 
ich składu powinna być odnawiana. 
Chodzi tu oczywiście o to, żeby jak 
najwięcej ludzi przeszło przez tę 
„szkolę rządzenia". Jako kontrolerzy 
wnikliwiej niż przeciętny konsument 
zapoznają się oni z trudnymi proble
mami rynku, dzięki czemu inaczej 
też zaczynają patrzeć na to, co i jak 
robi się w fabryce. Jeśli są to ludzie 
aktywni, nieraz potrafią wiele rzeczy 
zmienić na korzyść. Nauka patrzenia 
na sprawy produkcji oczami konsu
menta, to proces powolny, ale nie 
należy go nie doceniać.

Jeśli zaś chodzi o wpływ naszych 
działań na polepszenie szeroko poj
mowanej obsługi konsumenta, chro
nienie jego interesów — sądzę, że 
zwiększy się on jeszcze przez powo
łanie komitetów kontroli społecznej 
rad narodowych, nadzorowanych 
w skali kraju przez Radę Państwa.
..Społecznych organizacji kontrol

nych jest wiele, prócz kontroli spo
łecznej związków zawodowych — 
komitety członkowskie „Społem", 
samorząd osiedlowy. Lepsza koordy

NĘKANIE 
0 JAKOŚĆ
„2.G.”: Czy robił Pan kiedykol

wiek zakupy w sklepie?
JANUSZ OSUCHOWSKI: Robię je 

niestety już od dłuższego czasu. Ale 
mój'stosunek do zakupów jest chy
ba nietypowy. W sklepie wyłączam 
się i nic nie jest w stanie mnie zde
nerwować. Zbyt sobie cenię własne 
zdrowie. Stoję, kupuję co jest — i 
do widzenia.

Jako konsument jestem w szcze
gólnie niekorzystnej sytuacji, bo nie 
mam czasu. Nie jest prawdą, że nie 
można kupić atrakcyjniejszych to
warów. Można, tylko trzeba poświę
cić mnóstwo czasu na bieganinę po 
sklepach, na stanie w kolejkach. Je
śli doliczę do ceny wartość tego

z naszej poczty

HANDLOWA 
CIUCIUBABKA

Powszechnie wiadomo, że pew
nych towarów brakuje w sprzedaży, 
co wywołuje perturbacje rynkowe. 
Stanu tego nie można szybko zmie
nić, ale jego ujemne skutki można 
poważnie złagodzić tak, aby stały się 
mniej odczuwalne dla konsumentów. 
Dla poparcia tego twierdzenia posłu
żę się przykładem najbardziej ja
skrawym: szynki i białej kiełbasy 
w okresie przed Wielkanocą. Spoży
wanie tych artykułów jest tradycyj
nym zwyczajem i każdy chce je mieć 
na stole w święta.

Ludność wie, że produkty te będą 
w sprzedaży, ale to kiedy 1 w jakich 
ilościach, jest do ostatniej chwili ta
jemnicą, której rąbka sprzedawcy 
w większości nie chcą odsłonić. Lu

nacja ich działań poBwolI objąć kon
trolą wszystkie sfery rynku, wyło
wić wszystkie ogniwa, których funk
cjonowanie decyduje o poziomie ob
sługi konsumentów i wzmocnić spo
łeczny nacisk na usuwanie trudności, 
barier, szkodliwych zjawisk, obniża
jących poziom tej obsługi. A co naj
ważniejsze — powstaną warunki 
skuteczniejszego egzekwowania 
wniosków wynikających z kontroli, 
dzięki czemu stanie się ona lepszym 
instrumentem zarządzania sprawami 
rynku.

Nasza kontrola może wnieść bar
dzo wiele cennych uwag do dosko
nalenia tego zarządzania. Kontrole- 
rzy-robotnicy z fabryk, to już dziś na 
ogół ludzie światli, umiejący wnik
liwie patrzeć, znający się na organi
zacji pracy. Cechuje Ich sympatycz
ny, powiedziałbym — pedagogiczny 
— stosunek do kontrolowanych: nie 
chcą ludzi poniżać, chcą nimi, kier 
dy trzeba, wstrząsnąć, obudzić su
mienie; Niezwiązani w żaden sposób 
z handlem są niezależni w sądach, 
bez zahamowań ocenią krytycznie 
odgórnie narzucone rozwiązania, 
jeśli uznają je za niesłuszne. A oce
niać — jak już powiedziałem — po
trafią bardzo trafnie.

Do tej pory jednakże wiele energii 
I czasu zabierało tzw. sztabom kon
trolnym, działającym w 1100 mia
stach, miasteczkach i gminach, -za
bieganie o realizację wysuwanych 
przez kontrolę społeczną wniosków. 
Pamiętam, jak w pewnym mieście 
sam musiałem na wszelkie sposoby 
przekonywać, unaoczniać władzom, 
że dla poprawy zaopatrzenia sklepów 
niezbędne jest unowocześnienie 
miejscowego magazynu, zorganizo
wanie drugiej rampy, drugiej zmiany 
spedytorskiej; bez tego — na nic 
wszelkie uchwały, deklaracje, kryty
ki i napomnienia. Dopięliśmy wresz
cie swego, ale ogromnym nakładem 
energii i starań.

Obecnie do realizacji wniosków 
wysuwanych przez komitety kon
troli społecznej rad narodowych zo
bowiązane będą ich organy wyko
nawcze — urzędy władz terenowych 
odpowiedniego szczebla. I to nie
wątpliwie daje największą szansę 
osiągnięcia wyraźnej poprawy w 
obsłudze konsumentów.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozma wiata:

ZOFIA DŁUGOSZ

zmarnowanego ezasu, to artykuł z 
atrakcyjnego staje się dla mnie lu
ksusowym. Jest faktem, że czas jest 
u nas powszechnie poza sferą licze
nia.

— Czy nznaje więc Pan tracenie 
czasu (i nerwów) sa główny „grzech'- 
wobec konsumenta?

— Jest to tylko jeden ze skutków 
określonej sytuacji na rynku. Moim 
zdaniem, sprawę trzeba postawić ge
neralnie tak: gdyby było pod dostat
kiem wszelkich towarów i to dobrej 
jakości, to nie byłoby w ogóle po
trzeby mówić o ochronie interesów 
konsumentów. Wszystkie kłopoty na 
rynku są pochodną niezrównoważe- 

dzie czekają więc w kolejkach przez 
cały tydzień. Gdy stoją w kolejce 
pod sklepem „A”, to właśnie towar 
dostarczany jest do sklepu „B” na 
sąsiedniej ulicy. Powoduje to nastrój 
wyjątkowego zdenerwowania, ką
śliwe uwagi pod adresem handlu, 
tłok, okupowanie sklepów, biegani
nę po mieście, wypatrywanie, w ja
kim kierunku zmierza akurat samo
chód dostawczy itp. Jak to się odby
wa, jakie ma skutki społeczne, eko
nomiczne, to mogą być tematy prac 
doktorskich albo... komedii.

W ubiegłym roku, gdy ludzie zdo
byli już z największym trudem białą 
kiełbasę i szynkę i przygotowywali 
się do zasłużonego wypoczynku, 
w sklepach wyroby te pojawiły się

Dyrektor Departamentu Współpracy z Konsumentem MHWiU, JANUSZ O- 
SUCHOWSKI: — Na dziesiątki sposobów będziemy nękać producentów, by 
poprawiali jakość wyrobów... Fot. S. ZUBCZEWSKI

nia podaży z popytem w wielu gru
pach asortymentowych.

Można dostrzec oczywisty związek 
między ilością a jakością wyrobów. 
Gdy czegoś brakuje, to zarówno han
del jak i sami konsumenci zaczyna
ją przymykać oczy na jakość. I za
raz wyłania się w związku z tym ca
ła gama zajęć — klientowi trzeba 
dać możliwość dochodzenia swoich 
praw (naprawy gwarancyjne) oraz 
szybko usuwać skutki obniżonej ja
kości wyrobów.

Kolejną pochodną złej jakości jest 
odkładanie się dużych zapasów wy
robów z usterkami, bądź niefunkcjo
nalnych. Fakt występowania trudno- 
zbywalnych wyrobów jeszcze bar
dziej ogranicza ilość wyrobów do
brych. Występują ewidentne straty 
gospodarcze — marnowanie materia
łów, niepotrzebne angażowanie mo
cy produkcyjnych itd.

Następną konsekwencją niedpo- 
wiedniej jakości wyrobów jest ko
nieczność rozwijania serwisu usługo
wego, prowadzącego naprawy przed
sprzedażne, gwarancyjne, wreszcie 
odpłatne. Mógłby ten serwis być da
leko szczuplejszy, gdyby na rynek 
trafiało mniej szybko psujących się 
wyrobów.

— Domyślić się stąd należy, że 
sprawa Jakości będzie jednym z 
pierwszoplanowych zainteresowań 
Departamentu Współpracy z Konsu
mentami, który powstał kilka mie
sięcy temu.

— Rzeczywiście, oddziaływanie na 
jakość dostaw jest centralną spra
wą, którą departament się zajmuje. 
Poprzez służby odbioru jakościowe
go handlu będziemy analizować ja
kość dostaw i wychwytywać wyroby 
o szczególnie wysokiej wadliwości. 
Następnie na dziesiątki sposobów bę
dziemy wprost nękać ich producen
tów, by wreszcie poprawili jakość.

Drugim obszarem działalności 
DWzK będzie reklama 1 informacja 

w obfitości w ostatnim dniu przed 
świętami i chyba powędrowały do 
chłodni. Ci, którzy liczyli na pow
tórzenie się sytuacji w tym roku, 
zostali zawiedzeni, gdyż w Wielką 
Sobotę nie było dostaw do sklepów.

A przecież, zwłaszcza w małych 
miejscowościach, nie ma żadnej po
trzeby, by bawić się z ludnością 
w ciuciubabkę. Pula dostaw przezna
czona dla danej miejscowości znana 
jest odpowiednim czynnikom wcze
śniej i nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby również z odpowiednim wyprze
dzeniem poinformować sprzedawców 
i mieszkańców, że białej kiełbasy, 
szynki, karpii będzie tyle a tyle, że 
będzie to w sprzedaży w tym, a tym 
dniu i od tej godziny. Naturalnie, 
wymaga to sprężystej organizacji 
rodzielnictwa, transportu i sprzeda
ży, a z tym właśnie jest najgorzej. 
Informacja taka,, to nie jest oczy
wiście cudowne lekarstwo na kolej
ki przed sklepami, bo i tak będą się 
tworzyły, może nawet większe, ale 
będzie to w określonych dniach, go
dzinach, punktach. Zmniejszy się 
bieganina od sklepu do sklepu, oku
powanie całymi dniami punktów 
sprzedaży.

Klient, jeśli nie wystarczy dla nie

o wyrobach. Dążymy do przekształ
cenia reklamy w rzetelną informa
cję dla nabywców. I to w bardzo 
szerokim rozumieniu tego pojęcia. 
Chodzi o to, by nabywca był w peł
ni świadom, co kupuje, jak ten prze
dmiot użytkować, konserwować a na
wet naprawiać. Powinien znać naj
ważniejsze cechy użytkowe nabywa
nych artykułów. Musi też przed za
kończeniem aktu kupna zdawać so
bie w pełni sprawę z przysługują
cych mu praw. W informacji po
winny być też zawarte elementy e- 
lementarnej edukacji konsumenta.

— A Jak przebiegać będzie współ
praca Departamentu z przedstawi
cielskimi organizacjami konsumenc
kimi, takimi jak komitety osiedlo
we I sklepowe, związkami zawodo
wymi bądź komisjami d.s. handlu i 
usług przy urzędach terenowych?

— Przede wszystkim będziemy 
dążyć do tego, by kierownicy pla
cówek handlowych rzeczowo, skru
pulatnie i solidnie rozpatrywali po
stulaty tych organizacji. Trzeba zro
zumieć, że ocena kontroli społecznej 
związków zawodowych jest bardziej 
obiektywna, wskazuje częstokroć na 
sprawy, których pracownicy handlu 
i usług po prostu nie dostrzegają na 
co dzień. Efektem powinno być o- 
graniczenie ujemnych zjawisk.

Nasz cel, najlapidarniej mówiąc, to 
wszczepienie pracownikom handlu 
I producentom myślenia kategoria
mi konsumenckimi.

Prawdę mówiąc, interes handlow
ców jest zbieżny z interesem konsu
mentów. Zainteresowani jesteśmy, 
by odejść od dystrybucji towarów do 
handlowania. Dopiero wtedy będzie 
można mówić o spokojnej pracy, o 
kulturze handlu. Z kolei konsument 
będzie mógł dokonywać przemyśla
nych i racjonalnych zakupów.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

go towaru, odejdzie rozczarowany 
i zły, ale będzie to tylko raz, a nie 
— jak obecnie — kilkakrotnie 
w różnych dniach i sklepach. Ci zza 
lady i ci sprzed lady mniej będą 
sobie szarpać nerwy.

W ogóle w trudnej sytuacji ryn
kowej konieczna jest bardziej do
kładna informacja o dostawach to
warów, zmianach asortymentu w 
sklepach itp. Obecnie, bez żadnego 
uprzedzania klientów, wycofuje się 
sprzedaż pieczywa ze sklepu X, któ
ry do tej pory sprzedawał je obok 
nabiału, ze sklepu Y koszule i kra
waty, a pozostawia samą odzież. 
Handel uważa, że nie jest jego obo
wiązkiem powiadomić dotychczaso
wych klientów i to odpowiednio 
wcześniej, nim nastąpi zmiana asor
tymentu, gdzie ten towar będzie 
teraz do nabycia.

Tym wszystkim praktykowanym 
przez handel metodom dziwią się 
zwykli zjadacze chleba, złorzeczą 
cicho lub głośno, raz po raz wpisują 
uwagi do książek życzeń, wypowia
dają się na zebraniach członków 
WSS, ale jest to zwykle przysłowio
wy groch o ścianę.

STEFAN KOZŁOWSKI
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handel• przemysł klient

■

,Reklama jest dźwignią handlu", ale...

I STAŁAS Się

przemysł
go gospodarowania funduszem, re
klamowym ptzez przedsiębiorstwa’).

Zgodnie z tymi zasadami, fundusz 
reklamowy powinien być wykorzy
stywany zgodnie z jego przeznacze
niem na reklamowanie produktów 
nowych i triidnozbywalnych, nie 
powinny natomiast być rozpowszech
niane wzory i próbki towarów defi
cytowych. Te wszystkie „złe trady
cje” reklamy jak również niedosta
tek niektórych towarów nie mogą 
oznaczać jednak w żadnej mierze, że 
jest ona na naszym rynku zbędna.
Reklama tak, ale jaka?

Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
wśród wielu postulatów wysuwa
nych przez konsumentów jednym z 
podstawowych jest zwiększanie in
formacji o towarze.

W warunkach stopniowego prze
chodzenia od rynku producenta do 
rynku nabywcy, potrzeba tej infor
macji z roku na rok będzie coraz 
większa. Nadto — trudno nie doce
nić roli reklamy w kształtowaniu 
społecznie pożądanego wzorca kon
sumpcji jako jednego z elementów 
systemu edukacji konsumenta.

Reklamy w środkach masowego 
przekazu będzie coraz więcej, i miej- 
my nadzieję, że dorówna ona kiedyś 
poziomem naszemu plakatowi rekla
mowemu.

W miarę coraz szerszego wykorzy
stywania reklamy — szczególnie w 
radio i telewizii — rośnie potrzeba 
ustalenia podstawowych zasad jej 
stosowania, chociażby ze względu na 
ochronę konsumenta. Zasady takie w 
formie różnorodnych aktów praw
nych obowiązują w większości kra
jów europejskich. Zawierają one 
przepisy chroniące indywidualnego
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...czy każdy handel trzeba dźwigać? Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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handel
kańskim, znajdują też odbicie w u- 
normowaniach państw Europy kon- 
łyyjąntalmej. Formułuje je również 
Międzynarodowy Kodeks Reklamy. 
W myśl ich' zasad, każdą reklama 
powinna odpowiadać wymogom obo
wiązującego W danym państwie pra
wą, jak również powinna być zgod
ną' z szeroko rozumianymi pojęcia
mi przyzwoitości, Uczciwości i wia
rygodności Informacji.
‘ . Ustawodawstwo większości krajów 
europejskich bierze w obronę pewne 
grupy odbiorców reklamy, w szcze
gólności dzieci i osoby chore. Regu
lacje prawne mające na celu ochronę 
dzieci są bardzo szczegółowe. Zgod
nie ż nimi, żadna reklama nie może 
ujemnie wpływać na moralność 
i psychikę dziecka, nie może wyko
rzystywać jego naturalnej łatwowier
ności i wrażliwości.

Przykładem precyzji norm praw
nych w tym zakresie może być pra
wo francuskie, zabraniające m. in. 
zachęcania dzieci do zawierania zna
jomości z nieznajomymi, wywoły
wania u nich uczucia, że jeśli nie 
będą posiadać reklamowanego pro
duktu, ponosić będą z tego tytułu 
ujemne konsekwencje (np. ośmiesze
nie w środowisku), zachęcanie dzieci 
do naprzykrzania się rodzicom o za
kup towaru itp. W prawie francu
skim uregulowany został nawet spo
sób zachowania się dzieci w filmach 
reklamowych. Zgodnie z przepisami 
o reklamie telewizyjnej zachowanie 
to winno być wzorem cila innych 
dzieci.

Z punktu widzenia ochrony kon
sumenta przed skutkami używania 
bądź nadużywania pewnych towa
rów, w wielu państwach ograniczo
no prawnie reklamę takich środków, 
jak lekarstwa, używki, alkohol, wy
roby tytoniowe itp. Ograniczenia te 
dotyczą przede wszystkim reklamy 
radiowo-telewizyjnej, ze względu na 
jej masowy charakter i brak możli
wości selektywnego docierania do 
poszczególnych grup odbiorców.

klient •

Od pewnego czasu oglądamy w 
telewizji krótkie filmy reklamowe, 
różniące się zdecydowanie od 
dotychczas prezentowanych. Od 
lat przyzwyczajano nas do rekla
my telewizyjnej, reprezentującej 
raczej średni poziom. Reklama 
ta nie oszałamiała fajerwerkiem 
pomysłów, krzepiła nas natomiast 
swoją solidnością i prostotą 
przekazu informacji.

WIADOMO było, że pani z od
kurzaczem namawia nas do je
go kupna, a pan z pralką za

chwyca się zaletami pralki wirówko
wej „Frania”. W ten sposób każdy 
z potencjalnych nabywców wiedział, 
jakich towarów powinien raczej u- 
nikać, bo mimo szerokich uśmiechów 
prezenterów, samo ich przedstawie
nie nie zachęcało do zakupu. Często 
w ten sposób przedstawiana reklama 
prowokowała do układania sloga
nów pokpiwających z jej nadawcy,
w szczególności z wytwórców
znanych wśród konsumentów z pro
dukcji złej jakości. Sloganów takich, 
w formie dowcipów- krąży dużo, np. 
„najpraktyczniejsze buty naszej fir
my: w zimie kupujesz buty, na wio
snę masz półbuty, a latem trepy".

Sceptyczny, jak dotąd, stosunek 
Polaków do reklamy wynika rów
nież z istniejącej sytuacji rynkowej. 
Wiadomo, że dobrego towaru z re
guły nie musi się reklamować. Po 
prostu nie można go kupić, sprze
dawany jest spod lady albo na ba
zarze, po zawyżonej cenie.

Tymczasem niejednokrotnie
przedsiębiorstwa dysponujące fun
duszem reklamowym prowadziły 
znaną skądinąd politykę wykorzy
stywania go „na siłę”. Na rynku po
jawiała się reklama towarów defi
cytowych, bądź w ogóle jeszcze nie 
istniejących. Nic też dziwnego, że — 
przeciwdziałając tego typu prakty
kom — wydano w latach sześćdzie
siątych szereg aktów prawnych, o- 
graniczających zakres reklamy. 
Przede wszystkim zakazano rekla
mować towary deficytowe, określone

zostały również zasady prawidłowe-

nabywcę przed nierzetelną i nieucz
ciwą reklamą, jak również przepisy 
chroniące producentów przed wyko
rzystywaniem reklamy jako narzę
dzia nieuczciwej konkurencji.

Niezależnie od unormowań wew
nętrznych poszczególnych państw, 
podejmowane są próby ustaleń pod
stawowych zasad reklamy przez or
ganizacje międzynarodowe. Jedną z 
nich jest uchwalony przez Między
narodową Izbę Handlową w Paryżu 
Międzynarodowy Kodeks Reklamy 
(International Codę of Advertising 
Practice).

Kodeks ten, określający minimum 
zasad i norm etycznych, jakim po
winna odpowiadać reklama. nie. ma 
jednak charakteru obowiązującego’; 
ponieważ nie został formalnie włą
czony do wewnętrznych unormowań.

W Polsce, pomimo podejmowanych 
prób, nie został wydany dotychczas 
żaden akt prawny regulujący kom
pleksowo problematykę reklamy. 
Zagadnienie to w bardzo wąskim za
kresie normuje kodeks cywilny. .1 
niektóre akty szczegółowe, regulują
ce m. in pewne zasady reklamy spe
cyficznych towarów, np. lekarstw. 
Unormowania te są jednak zupełnie 
niewystarczające.

Wydaje się- że ze względu na zwię
kszającą się rodzimą aktywność re
klamową oraz wykorzystywanie w 
środkach masowego przekazu mate
riałów reklamowych przygotowywa
nych przez firmy zagraniczne, zain
teresowane w zdobyciu naszego na
bywcy — wydanie takiego aktu o 
stosunkowo wysokiej randze norma
tywnej jest konieczne. Powinien on 
zawierać podstawowe zasady rekla
my przyjęte w większości krajów e- 
uropejskich, jak również zasady zgo
dne z naszymi warunkami ustrojo
wymi i szeroko rozumianą moral
nością socjalistyczną.

U innych...
Wśród zasad powszechnie akcepto

wanych w większości krajów należy 
wymienić przede wszystkim zasadę 
rzetelności, przyzwoitości i wiary
godności podawanych informacji; ■

Zasady te, obowiązujące przede 
wszystkim w prawie angloamery-

...i u nas
To krótkie przedstawienie głów

nych myśli i kierunków unormowań 
państw kapitalistycznych sygnalizu
je jedynie podstawowe problemy 
związane z reklamą. Nie ulega wą
tpliwości- że istnieje pilna potrzeba 
podobnego unormowania w Polsce. 
Powinno się w nim znaleźć — oprócz 
przedstawionych wyżej zasad — pod
kreślenie cech charakterystycznych 
dla reklamy w gospodarce planowej. 
W szczególności wymaga podkreśle
nia informacyjno-edukacyjny chara
kter reklamy socjalistycznej, jej pla
nowa działalność, zmierzająca do 
wpływu na racjonalny wybór — ku
pno towarów i usług zgodnie z in
teresem konsumenta i gospodarki 
narodowej.

4Uxtstiaygnlęcia wymaga problem 
odpowiedzialności nadawcy reklamy 
i agencji reklamowej za skutki re
klamy, jeżeli okaże się ona niezgod
na z ustalonymi zasadami. Można by 
przyjąć założenie, że nadawca rekla
my, na rzecz którego emitowany jest 
program, odpowiedzialny byłby za 
treść informacji, jej rzetelność i zgo
dność z obowiązującym systemem

klamowej w radio i tv.' Pomijając 
straty ekonomiczne Agencji z tytułu 
kryptoreklamy, obawę budzi fakt, że 
jest ona w zasadzie niekontrolowana. 
Agencja, przyjmując zlecenia rekla
mowe, działa według ustalonych za
sad postępowania i ponosi odpowie
dzialność za emitowane programy 
reklamowe; Ma to istotne znaczenie 
ze względu na ochronę interesów ku
pujących. Jeżeli w Polsce wydany 
zostanie postulowany akt prawny, 
regulujący kompleksowo zasady re
klamy, najprostszym jego obej
ściem będzie tolerowanie reklamy 
utajonej. Ponadto — kryptoreklama 
narusza zasadę planowości i inte
gralności reklamy socjalistycznej.

Kolejnym zagadnieniem jest pro
blem, czy można traktować niespeł
nioną obietnicę reklamową (brak re- 
klamowanej cechy) jako wadę fizycz
ną towaru. Innymi słowy — czy zgo
dnie z obowiązującymi u nas prze
pisami o rękojmi za wady towaru, 
nabywca artykułu może żądać jego 
wymiany lub zwrotu pieniędzy, je
żeli stwierdzi, że reklama była nie
rzetelna.

Odpowiedź na to pytanie — ze 
względu na specyfikę sloganu rekla
mowego — nie może być jedno
znaczna.

Oczywistą jest rzeczą, że sformu
łowania „Radion sam pierze” nie 
można rozumieć dosłownie, podobnie 
jak np. hasła ..LOTem bliżej”. Uży
wanie w sloganach reklamowych 
przenosi i porównań jest powszech
nie stosowane. Wydaje się, że należy 
rozgraniczyć tu dwie sytuacje. Pier
wszą — gdy w treści reklamy za
warte są informacje o cechach wy
miernych promowanego towaru np. 
dane techniczne produktu, okres 
trwałości, normalnego zużycia itp., 
oraz drugą, w której wskazuje się 
cechy niewymierne towaru, np. naj
piękniejszy kolor, najsłodszy zapach 
itp.

W przypadku pierwszym kupują
cy — stwierdzając brak reklamowa
nej cechy towaru — może trakto
wać to jako jego wadę i dochodzić 
swoich uprawnień z tytułu rękojmi. 
W drugim należy przyjąć raczej 
stanowisko bardziej liberalne, acz
kolwiek w niektórych ustawodaw- 
stwach reklama tego typu — super- 
latywna — jest zakazana (RFN).

Niewątpliwie polskie prawo rek-la- 
my, podobnie jak ustawodawstwo 
państw obcych, musi charakteryzo
wać szczególna troska o ochronę 
dzieci przed ewentualnymi negatyw
nymi skutkami reklamy, szczególnie 
reklamy radiowo-telewizyjnej.

Z punktu widzenia świadomości, a 
co za tym idzie — dojrzałości od
biorców informacji przekazywanych 
w programach rtw — można je po
dzielić na trzy podstawowe grupy: 
dla dzieci do lat 13, młodzież od lat 
13 do 18 i osoby pełnoletnie. Wy
daje się, że bezdykusyjne powinno 
być wprowadzenie zakazu reklamy 
adresowanej do dzieci do lat 13. Nie
co odmiennie wygląda problem dzia
łań reklamowych kierowanych do 
młodzieży między 13 a 18 rokiem ży
cia. Mając bowiem na względzie in
formacyjną rolę reklamy, jej kultu
rotwórczy charakter, realizację pro
cesów wychowawczych i kształtowa
nie społecznie prawidłowych postaw 
i zachowań młodzieży — reklamę a- 
dresowaną do tej grupy odbiorców

prawnym i interesem społecznym, a- 
gencja natomiast odpowiadałaby za 
formę, jej stronę etyczną i estetycz
ną oraz polityczną. Rozwiązanie ta- ___ ... -
kie przyjęte zostało m. in. przez au- . w uzasadnionych przypadkach nale- 
torów w opracowanym w 1972 roku • ■ *-
projekcie systemu reklamy w Pol-

ży dopuścić (np. reklama sprzętu 
sportowego, form oszczędzania, spę-

ZAPRASZAMY NA SEMINARIA
Stowarzyszenie Socjalistycznego 

Marketingu przygotowuje trzy bar
dzo interesujące imprezy szkolenio
we dla kadry kierowniczej i sztabo
wej organizacji przemysłowych i 
handlowych wszystkich branż, dzia
łających w obrocie krajowym i za
granicznym.
9 Seminarium: „ROLA MARKE

TINGU W GOSPODARCE SOCJA
LISTYCZNEJ”, organizowane w 
dniach 4—6 stycznia 1979 r. w Jach
rance k. Warszawy.

Seminarium będzie miało charak
ter międzynarodowy i stworzy moż
liwość wymiany doświadczeń w sto
sowaniu koncepcji marketingowej w 
różnych krajach socjalistycznych.

Tematyka referatów obejmie na
stępujące bloki zagadnień:

— rola, znaczenie i zakres działań 
marketingowych w gospodarce so
cjalistycznej;

— problemy zarządzania marke
tingowego w gospodarce socjalisty
cznej ;

— marketingowa koncpecja dzia
łania w przedsiębiorstwie socjali
stycznym.

Program przewiduje także dysku
sję panelową na temat: „Wpływ 
przyjęcia koncepcji marketingowej 
na społeczną i ekonomiczną efek
tywność działań".

• Seminarium: „PROCESY IN
NOWACYJNE W DZIAŁANIU NA 
RYNKACH KRAJOWYCH I ZA
GRANICZNYCH”, organizowane w 
dniach 19—22 października 1978 r. 
w Jaszowcu k. Wisły.

W referatach i dyskusji będą po
ruszone następujące grupy zagad
nień:

— polityka innowacyjna w gospo
darce socjalistycznej;

— wpływ systemów zarządzania na 
skłonności przedsiębiorstw do inno
wacji;

— nowy system ekonomiczno-fi
nansowy a innowacje;

— import licencji oraz kooperacja 
produkcyjna i ich wpływ na procesy

innowacyjne w handlu na rynkach 
krajowych i zagranicznych;

— równowaga rynkowa a procesy 
innowacyjne w produkcji i sprze
daży towarów konsumpcyjnych;

— motywy stosowania innowacji 
w działalności produkcyjnej i han
dlowej;

— doświadczenia krajów socjali
stycznych w zakresie innowacji.

Tematyka referatów będzie ilu
strowana przykładami działań inno
wacyjnych na rynku polskim i ryn
kach zagranicznych.

• Sympozjum: „INFORMATYKA 
NA USŁUGACH MARKETINGU”, 
organizowane w październiku w 
Warszawie.

Celem tego sympozjum będzie omó
wienie doświadczeń w zakresie sto
sowania Informatyki do działalności 
marketingowej w kraju i zagranicą. 
Program sympozjum przewiduje wy
stąpienia wybitnych fachowców I

swobodną wymianę poglądów na na
stępujące tematy:

— rola informacji i informatyki w 
działalności marketingowej;

— skomputeryzowane systemy in
formacji marketingowej dla na
czelnego kierownictwa na przykła
dzie resortu handlu zagranicznego;

— doświadczenia zagraniczne w za
kresie wdrażania informatyki do 
działań marketingowych;

— wykorzystanie informatyki w 
stosunkach gospodarczych Polski z 
krajami zachodnioeuropejskimi;

— wykorzystanie informatyki w 
zakładach przemysłowych produku
jących na potrzeby rynku;

— wykorzystanie informatyki w 
działalności marketingowej handlu 
wewnętrznego.

Podstawą do dyskusji na wszyst
kich spotkaniach będą referaty o- 
pracowane przez teoretyków i prak
tyków marketingu zarówno z Polski, 
jak i z krajów socjalistycznych.

Szczegółowy program zostanie 
przekazany uczestnikom sympozjum 
wraz z kompletem referatów najpóź
niej na dwa tygodnie przed termi
nem rozpoczęcia imprezy.
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Z problemem odpowiedzialności a- 
gencji reklamowej i nadawcy rekla
my za emitowany program wiąże się 
nierozłącznie zagadnienie tzw. kryp
toreklamy, reklamy utajonej, prze
mycanej w innych niż reklamowe 
programach.
■ Kryptoreklamą jest np. reklamo

wanie rakiet tenisowych „Polspor- 
tu” przez Wojciecha Fibaka w „7" 
dla młodzieży, czy sukien naszych 
domów mody przez prezenterki na 
festiwalach. Zjawisko kryptorekla
my jeat oceniane negatywnie i pow
szechnie zwalczane.
. Ten negatywny stosunek do kryp
toreklamy, powinien znaleźć również 
swoje odbicie i u nas. Niedawno po
wołana została Agencja Radiowo- 
-Telewlsyjnych Programów Zleco
nych , „Artel”, posiadająca wyłącz
ność w dziedzinie działalności re-

WARUNKI UDZIAŁU. Seminaria 
przeznaczone są dla kadry kierow
niczej i sztabowej przemysłu i han
dlu oraz ośrodków naukowych na
szego kraju, a także przedstawicieli 
instytucji marketingowych ze Zwią
zku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych.

Warunkiem uczestnictwa jest:
1. Nadesłanie przez zainteresowaną 

osobę prawną 1 egz. wypełnionej 
KARTY ZGŁOSZENIA UCZE
STNICTWA na adres: Stowarzyszę-, 
nie Socjalistycznego Marketingu, Za
rząd Główny, uL Nowy Świat 49, 
00-042 Warszawa, do dnia 30 maja 
1978 r.

1. Dokonanie przez zakład pracy 
osoby delegowanej przelewu na ra
chunek SSM (konto w NBP XV 
O/Warszawa nr 1153-3809-132) opłaty 
uczestnictwa w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 30 maja 1978 r. w 
wysokości:

— 2350 zł na seminarium: „Mar
keting, w gospodarce socjalistycznej”

-- 1225 zł na seminarium: „Proce
sy Innowacyjne w działaniu na ryn
kach krajowych i zagranicznych”

dzania czasu itp.).
Wymienione zagadnienia nie wy

czerpują oczywiście całej, bardzo zło
żonej problematyki reklamy, wyma
gającej uregulowań prawnych. Po
minięta została problematyka ochro
ny producentów przed wykorzysty
waniem reklamy jako narzędzia nie
uczciwej konkurencji. Wymaga ona 
również wnikliwego rozpatrzenia, by 
w przyszłości slogan: „I stałaś się 
Masumi” nie stał się bronią wymie
rzoną zza węgła w naszą rodzimą 
Przemysławkę i — oczywiście — od
wrotnie.

1) Pismo okólne Nr « Prezesa Rady 
Ministrów i dnia 31.111.1965 w sprawie 
gospodarki funduszem reklamowym 1 wy
robami przeznaczonymi do reklamy 1 eks
ploatacji próbnej oraz przedmiotami nie- 
pełnowartoSclowymi — nie publikowane.

2) Por. K. Białecki. Z Kossut, A. Sznaj
der — System reklamy w Polsce — „Zy
cie Gospodarcze” 1993, nr 41.

— 650 zł na sympozjum: „Informa
tyka na usługach marketingu” (970 zi 
dla uczestników spoza Warszawy).

Biuro Zarządu Głównego Stowa
rzyszenia Socjalistycznego Marketin
gu w Warszawie udzieli wszelkich 
dodatkowych informacji o warun
kach uczestnictwa i w innych spra
wach organizacyjnych. Zapytania w 
tej sprawie można kierować do mgr 
Krystyny Gawarskiej. mgr. Edwar
da Jaźwińskiego oraz mgr. Krzyszto
fa Trześniewskiego — tel. 27-62-39.

Wkładkę redaguje: Stowarzysze
nie Socjalistycznego Marketingu 
i „Zycie Gospodarcze”.

Zespół redagujący: STANI
SŁAW BRYŁKA, ZOFIA DŁU
GOSZ, ANDRZEJ NAŁĘCZ- 
-JAWECKI, JAN NAPOLEON 
SAJKIEWIĆZ, WOJCIECH 
WRZOSEK.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1389) 30.IV.1978 r.



za co, ile i jak płacić?

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
TO
PRZEDE WSZYSTKIM 
OBIEKTYWNOŚĆ
Rozmowa z MARIĄ MAŃKOWSKĄ

sędzią Okręgowego Sądu Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 

w Warszawie

REDAKCJA: Ze statystyk Okrę
gowego Sądu Pracy 1 Ubezpieczeń 
Spiesznych w Warszawie wynika — 
a można chyba przypuszczać, że jest 
to sytuacja typowa — iż co najmniej 
czwarta, jeśli nie trzecia część 
wszystkich rozpoznawanych na 
tzw. wokandzie spraw, dotyczących 
stosunków pracy, to spory związane 
z wynagrodzeniem za pracę. Fakt 
ten zdaje się potwierdzać wniosek, 
wielokrotnie już przez naszych roz
mówców wysuwany, że między 
praktyką płacową a wyobrażeniami 
o płacy sprawiedliwej nazbyt czę
sto występują zasadnicze, budzące 
sprzeciw rozbieżności.

MARIA MAŃKOWSKA: Do da
nych, zawartych w zestawieniach 
statystycznych, zawsze trzeba pod
chodzić z dużą dozą ostrożności. 
Szczególnie wówczas, gdy na podsta
wie informacji o sytuacjach krańco
wych próbuje się wyprowadzać 
wnioski o szerszych zjawiskach spo
łecznych, do których na pewno nale
ży sprawiedliwość w stosunkach 
pracy, a więc i sprawiedliwość w 
zasadach wynagradzania za pracę. 
To prawda, że ilość spraw rozpozna
wanych przez sądy, związanych z 
wynagrodzeniem za pracę, jest dość 
znaczna. A dla ścisłości trzeba do
dać, żę sądy rozpatrują spory z ty
tułu,stosunku pracy .w trybie od
woławczym, pierwszą instancją w 
sorawach o wynagrodzenie są komi
sje rozjemcze i w większości przy
padków na tym szczeblu zapadają 
rozstrzygnięcia, nie kwestionowane 
już później przez zainteresowanych. 
Znaczna cześć sporów płacowych na 
tym „etapie” zostaje wyjaśniona 
i nie „obciąża” statystyk sądowych. 
Gdyby więc doliczyć, do sporów pła
cowych te, które „kończą bieg” 
przed komisjami rozjemczymi, ilość 
ich byłaby jeszcze większa, może 
nawet przeważająca. Ale...

— Właśnie o to „ale” chodzi... Jest 
to, jak się wydaje, sygnał, nad któ
rym nie wolno przejść do porządku.

— Na pewno, z następującym 
wszakże zastrzeżeniem. Musi istnieć 
bardzo konkretna przyczyna, by 
sprawa trafiła do sądu. Jeżeli takiej 
przyczyny nie ma, sądy sprawą nie 
zajmują się. Dotyczy to w całej 
rozciągłości również komisji roz
jemczych, komisji odwoławczych 
i naszych sądów — sądów pracy.

Orzeczenia w sprawach ze stosun
ku pracy zapadają tylko wówczas, gdy powstaje spór między zakła
dem pracy i pracownikiem, a pra
cownik uznaje, że potrzebna jest in
terwencja prawa i sądowa decyzja 
rozstrzygająca spór. Do warszaw
skiego Sądu Pracy 1 Ubezpieczeń 
Społecznych — a obszar jego działa
nia obejmuje kilka województw: 
stołecznego warszawskiego, ciecha- 
nowst-iego, ostrołęckiego, płockiego i siedleckiego — w roku 1977 wpłynęło 2131 spraw związanych ze stosunkiem pracy. Nawet jeśli przyjąć poprawkę, że część spraw dotyczy sporów między grupą pracowników a zakładem pracy, łatwo zauważyć, iż liczba spraw sądowych pozostałe w niewielkiej proporcji do 
ogólnej liczby zatrudnionych. Są to wielkości nie powodujące alarmu, aczkolwiek zasadność roszczeń pracowniczych w sporach o wynagro
dzenie za pracę przekracza 30 proc, spraw; inaczej mówiąc — w sporach 
o wynagrodzenie co trzecią sprawę wygrywa w sądzie pracownik. 
Orzecznictwo sądowe koryguje po
glądy zarówno pracowników, jak i pracodawców w kwestii interpretacji przepisów o wynagrodzeniach, subiektywne przekonanie o słuszności żądania może być uznane jako 
trafne tylko wówczas, jeśli znajdu
je usprawiedliwienie w kryteriach obiektywnych.

— Zgoda na to zastrzeżenie. Nie 
mniej, jeżeli tak często powraca w 
sporach sprawa wynagrodzenia za 
pracę...

— A mogłoby być inaczej? Płaca 
jest podstawowym świadczeniem 
zakładu pracy w stosunku do pra
cowników. Nie ma zatrudnienia bez 
wynagrodzenia za pracę. Zasada

odpłatności pracy stanowi podsta
wową normę prawa pracy. Wyna
grodzenie, to podstawowe źródło 
utrzymania pracowników i ich ro
dzin. Przypomnę — choćby tylko dla 
porządku — że nasze ustawodaw
stwo nie dopuszcza zrzeczenia się 
wynagrodzenia za pracę, byłaby to 
czynność z mocy prawa nieważna. 
Wynagrodzenie jest powiązane in
tegralnie ze stosunkiem pracy 1 wo
bec tego niemal zawsze, pośrednio 
czy bezpośrednio, spór ze stosunku 
pracy dotyka problemów wynagra
dzania za nią.

— Jakiego rodzaju są to proble
my?

— Bardzo różne. W początkowym 
okresie obowiązywania kodeksu 
pracy, zdarzały się dość często naru
szenia przez kierownictwa przedsię
biorstw formalnych wymogów 
związanych z rozwiązywaniem umo
wy o pracę, a zwłaszcza tzw. wypo
wiedzeniami definitywnymi oraz 
wypowiedzeniami warunków pracy 
i płacy. Nasz kodeks zawiera w tej 
mierze bardzo rygorystyczne posta
nowienia i zakłady pracy zoriento
wały się, że nie popłaca lekceważe
nie objętych nim norm postępowa
nia, np. konieczności trybu konsul
tacji; wypowiedzeniaij^urądęijmskta- 
dową. Zaczęto uważntej. -studiować 
w kierownictwach zakładów posta
nowienia kodeksu pracy 1 obecnie 
raczej do sporadycznych przypad
ków należą uchybienia formalne. Co 
nie znaczy — 1 tu powracam do 
kwestii, która stanowi punkt wyj
ścia naszej rozmowy i jak rozu
miem, powód zaproszenia mnie do 
redakcyjnej wymiany poglądów na 
temat: ta co, Ile i jak płacić — że 
większy porządek prawny w sto
sunkach pracy, w tym w zasadach 
odpłatności pracy, automatycznie 
zapewnia sprawiedliwe nagradza
nie za pracę.

— Ma Pani na myśli fakt, na któ
ry zwracała Pani uwagę w artyku
le „Orzecznictwo sądowe w spra
wach o wynagrodzenie za pracę”, 
zamieszczonym w czasopiśmie „Pro
blemy Wymiaru SprawledllwoScr'*),  
że sady nie są uprawnione do Inge
rencji w treść umów o pracę. Jeżeli 
odpowiada ona literze prawa?

•) Marla Mańkowska — Orzecznictwo 
sądowe w sorawach o wynagrodzenie za 
pracę (wyniki badań problemowo-anali- 
tycznych) „Problemy Wymiaru Spra
wiedliwości” Nr 14/2/1977.

— Tak, ale w kilku przynajmniej 
słowach wymaga wyjaśnienia, czego 
dotyczy to ograniczenie kompetencji 
orzeczniczych i jakie z tego wynika
ją konsekwencje. Otóż w sporach o 
wynagrodzenie za pracę —- o nich 
bowiem mówimy — nie jest np. za
daniem i uprawnieniem komisji 
rozjemczej czy sądu dochodzenie, 
który z pracowników zasługuje na 
wyższą, a który na niższą grupę 
uposażenia, jeżeli obaj otrzymują 
wynagrodzenie mieszczące się w 
„widełkach , płacowych”, stosowa
nych w danym zakładzie, na danym 
stanowisku pracy, przy określonym 
poziomie kwalifikacji, charakterze 
pracy itp. Sąd — a wcześniej komi
sja rozjemcza — wkracza tylko wte
dy, gdy wynagrodzenie to nie mieś
ci się w dolnych granicach obowią- 
zuiących „widełek”. Dlaczego? Prze
pis prawa tworzy tylko ogólne ra
my, które ostateczną treścią zapeł
nia codzienna praktyka. Za pra
widłowe organizowanie produkcji, 
za właściwe kształtowanie stosun
ków pracy, a w tym takie za wy
korzystanie bodźców do lepszej pra
cy płynących z wynagrodzenia po
nosi odpowiedzialność kierownictwo 
zakładu pracy, a nie sądy.

Uposażenie najniższe na danym 
stanowisku pracy (grupa zaszerego
wania, wysokość stawki, „premia 
regulaminowa, jeżeli spełnione zo
staną warunki do jej otrzymania) są 
chronione przez prawo, bo jest to 
ochrona podstawowych uprawnień 
pracowniczych, dyktowanych przez 
socjalistyczne stosunki społeczne. 
Tu __  w tym zakresie —- zasadne 
jest wkraczanie komisji rozjemczych 
1 sądu pracy, jeżeli takie żądanie 
zgłosi pracownik. Ale na ogół, gdy 
zastanawiamy się nad sprawiedli
wością polityki płacowej w poszcze
gólnych ’ zakładach, poszczególnych 
środowiskach pracowniczych nie 
chodzi tylko o wynagrodzenia mi

nimalne. Zazwyczaj przedmiotem 
oceny komisji i sądu są postawy 
pracownicze, ich zaangażowanie się 
w procesie pracy, wykonanie zadań 
wtedy, gdy idzie o zasadność przy
znawania lub pozbawiania premii 
i wszelkiego rodzaju dodatków pła
cowych. Zawsze musimy ustalać re
lacje zachodzące między rodzajem, 
ilością oraz jakością świadczonej 
pracy i otrzymywanym za nią wy
nagrodzeniem. Zadaniem kierowni
ctwa zakładu pracy jest natomiast, 
aby wobec wszystkich pracowników 
stosowana była identyczna miara, 
by różnice w poziomie wynagrodzeń 
— a przekładają się one w środowi
skach ludzi spotykających się przy 
jednym warsztacie na konkretne 
osoby, znane z imienia i. nazwiska 
— miały zawsze niedwuznaczny ro
dowód: różnice w ilości i jakości 
pracy, stosunek do przypadających 
pracownikowi obowiązków, rzetel
ność w wywiązywaniu się z nich.

— Zgodzi się Pani Jednak a tesą, 
że w tych kwestiach — na pewno 
trudnych do regulowania „z zew
nątrz”, zależnych przede wszystkim 
od poczucia odpowiedzialności 
ogniw, powołanych do zarządzania 
zakładami pracy, poszczególnymi 
kolektywami pracowniczymi — nie

< być absolutnej - dowolności. 
Potrzebna Jest społeczna kontrola.

— Nie zawsze jednak ze strony 
sądów, a w każdym razie — nie z 
ich strony w pierwszej kolejności. 
Nie zapominajmy, że podstawowymi 
instancjami społecznej kontroli w 
zakładach pracy są — w naszym 
systemie socjalistycznej demokracji 
— ogniwa samorządu pracowniczego 
i związki zawodowe. Polskie ustawo
dawstwo, łącznie z aktem najwyż
szym: Konstytucją PRL, tworzy dla 
tej społecznej kontroli ramy szersze 
i większe prerogatywy niż w wielu 
innych krajach, na pewno zaś — niż 
w tradycyjnych demokracjach za
chodnich. Praktycznie niewiele jest 
dziedzin zarządzania i kierowania 
zakładami pracy, wyłączonych przez 
prawo spod tej kontroli, przeciwnie 
— wszystkie dokumenty prawne 
i polityczne podkreślają nieodzow- 
ność rozwijania, umacniania demo
kracji na co dzień, w stosunkach 
pracowniczych. Sprawy, związane ze 
sprawiedliwym nagradzaniem pracy, 
należą do obszarów działań, kwalifi
kujących się do szczególnej uwagi 
i troski ze strony instytucji społecz
nej kontroli w zakładach pracy. Kto 
bowiem lepiej od nich jest w sta
nie obiektywnie, ze znajomością 
wszelkich realiów ocenić rzeczywi
sty stan rzeczy i wyprowadzić wnio
ski, zgodne z autentycznymi potrze
bami i odczuciami załogi? Ale nie 
łudźmy się: bardzo to trudna dzie
dzina spraw i nazbyt często, bynaj
mniej nie z powodu ograniczeń 
prawnych, przechodzi się nad nimi 
do porządku, akceptuje praktykę 
rozbieżną ze społecznym poczuciem 
sprawiedliwości.

— Na przykład...

— Na przykład: Jest w naszym 
kodeksie pracy art. 82, praktycznie 
martwy, bo nie stosowany przez 
kierownictwa zakładów pracy. W 
każdym razie w mojej praktyce są
dowej i w czasie moich kontaktów 
z zakładami pracy nie spotkałam się 
z wykorzystywaniem zawartej w 
nim dyrektywy. Zakłady pracy wy
raźnie nie stosują kodeksowej zasa
dy, że wynagrodzenie przysługuje 
za pracę wykonaną, a w razie obni
żenia jakości produktów lub usług 
z winy pracownika wysokość pła
cy powinna być odpowiednio obni
żona, że wreszcie za czas niewyko
nywania pracy pracownik zachowu
je prawo do wynagrodzenia w sy
tuacjach jedynie ściśle określonych 
obowiązującymi przepisami. Zgod
nie z art. 82 kodeksu pracy za wad
liwe wykonanie z winy pracownika 
produktów lub usług wynagrodzenie 
w ogóle nie przysługuje.

Jakie skutki w polityce płacowej 
1 w kształtowaniu wyobrażeń o pła
cy sprawiedliwej ma pomijanie w 
praktyce tego postanowienia kodek
su pracy? Nie będę wchodzić w 
skutki ekonomiczny bo nie chcia-

Fot S. ZUBCZEWSKI

łabym się wypowiadać na tematy, 
nie będące moją specjalnością. Co 
najwyżej jako obywatel i czytelnik 
prasy mogę wyrazić opinię, że jeżeli 
ciągle jeszcze, mamy kłopoty z za
pewnieniem 'należytej dyscypliny 
finansowej w państwie, poszanowa
niem reguł wolnego od napięć 
rozwoju ekonomicznego — jednym 
ze źródeł tych nieprawidłowości jest 
wytworzenie się przekonania, że 
płaca należy się u nas każdemu za 
sam fakt „zatrudnienia", a nie za 
fakt pracy. Z całą odpowiedzial
nością mogę stwierdzić, właśnie ja
ko prawnik specjalizujący się w 
problemach stosunków pracy, że po
mijanie w praktyce art. 82 kodeksu 
pracy jest nie tylko wyrazem braku 
szacunku dla normy prawnej, ale 
jednocześnie wyrazem lekceważe
nia ludzi rzetelnie pracujących i za
sadniczą przeszkodą w wykształce
niu się prawidłowych wyobrażeń o 
płacy sprawiedliwej.

— To mocno powiedziane. Jak 
Jednak pogodzić stosowanie art. 82 
kodeksu pracy z postanowieniami 
naszego prawa pracy odnośnie do 
ochrony wynagrodzenia. Przecież 
zdarzyć się może sytnacja, że — po 
potrąceniu za pracę źle wykonaną 
— do wypłaty pozostanie niewiele 
lub nic. Co wtedy?

— Oczywiście, byłaby to sytuacja 
skrajna i raczej w życiu niespoty
kana. Wątpię, by jakikolwiek zakład 
pracy chciał zatrudniać człowieka, 
którego działalność zawodowa była
by absolutnie bezużyteczna, z któ
rego ąie miałby choćby najmniej
szego pożytku. Proszę bowiem zwró
cić uwagę, że art. 82 kodeksu pracy 
odmawia prawa do wynagrodzenia 
za pracę źle wykonaną z winy pra
cownika, a nie w ogóle za każdą 
pracę źle wykonaną. Jeżeli zdarza 
się, że produkcja, pochodząca z 
określonego wydziału czy stanowi
ska roboczego, nie spełnia wyma
gań jakościowych, nie odpowiada 
obowiązującym standardom i nor
mom, ma to zazwyczaj przyczyny 
inne niż zawinienie pracownika bez
pośrednio zatrudnionego przy jej 
wykonywaniu. Chodzi zatem o do
strzeganie tych przyczyn i spra
wiedliwe rozgraniczanie ich.

— Pisaliśmy przed kilku tygod
niami o tego rodzaju przypadku: 
łódzka spółdzielnia pracy „Proza- 
pol” wypuściła na rynek samocho
dziki na pedały dla przedszkolaków, 
po kilku tygodniach eksploatacji nie 
nadające się do dalszego użytku. 
Samochodzik kosztuje tyle, co śred
niej klasy radioodbiornik, z powo
du jednak zaniedbania odpowied
nich prób eksploatacyjnych dopusz
czono do błędu konstrukcyjnego, 
stosunkowo drobnego, wystarczają
cego jednak na to, by wyrób był dla 
nabywcy bezużyteczny.

— Otóż właśnie. Nie byłoby 
sprawiedliwe, gdyby odpowiedzial
nością za takie braki obciążać bez
pośrednich wykonawców, pozba
wiać wynagrodzenia robotników, 
stosujących się do obowiązującej w 

spółdzielni technologii i wykonuj ą- 
wych wybroby zgodnie z za
twierdzoną przez odpowiednie ko
mórki zarządu spółdzielni konstruk
cją. Wiemy jednak doskonale, że 
obok, takich, nie zawinionych przez 
bezpośrednich wykonawców pro
dukcji sytuacji, zdarzają się sytua
cje odmienne: technologia jest pra
widłowa, właściwa jest konstruk
cja, względnie przyzwoite są surow
ce, a wyrób — wskutek niedosta
tecznej staranności wykonania — 
bądź od razu spisywany jest na stra
ty, bądź reklamowany jest przez 
nabywcę. W tej chwili — mimo 
wyraźnego przepisu kodeksu pracy 
z reguły niestaranność nie powo
duje żadnych konsekwencji finan
sowych dla pracownika. Otrzymu
je on takie samo wynagrodzenie jak 
ten, co swoje obowiązki wynikają
ce z umowy o pracę wykonuje rze
telnie.

Sądzi Pan, że jest to sprawiedli
we? Że jest to wychowawcze? Pod
stawą sprawiedliwej płacy — mó
wiłam już o tym, chciałabym jednak 
powtórzyć jeszcze raz — jest we
dług mego przekonania przede 
wszystkim obiektywność oceny war
tości wykonywanej pracy. Nie ma 
obiektywności oceny, gdy za fakt, 
upoważniający do pobierania wy
nagrodzenia, wystarcza odbicie kar
ty 'zegarowej czy złożenie podpisu na 
liście obecności, wystarcza marko
wanie pracy, a nie jej wykonywanie 
zgodne z elementarnymi wymogami. 
Wymogiem tak samo podstawowym, 
jak ilość wykonanej pracy — co sta
nowi np. punkt wyjścia przy okre
ślaniu wynagrodzenia w systemie 
akordowym — jest jakość pracy. 
Akceptujemy bez wewnętrznych 
oporów zróżnicowanie płac, wyni
kające z różnic w ilościowym pozio
mie wydajności, dlaczego więc nie 
chcemy akceptować w praktyce po
dobnego zróżnicowania, przyjmują
cego za punkt wyjścia jakość tej 
pracy? Jeżeli sądzimy, że jest w 
porządku, gdy pracownik, zatrud
niony w systemie akordowym, nie 
robiąc z własnej winy nic, nic nie za
robił, to dlaczego miałoby być nie w 
porządku, że nie zarobi nic, gdy 
wprawdzie przy maszynie się kręci, 
coś tam niby robi, ale powstaje z tego 
wyłącznie produkt nie posiadający 
właściwości użytkowych.

Strata społeczna jest w tym wy
padku nawet większa, niż wtedy, 
gdy pracownik siedzi z założonymi 
rękami. Do wyprodukowania „bubli” 
zużył przecież surowce, energie 
elektryczną, narzędzia, maszyny, a 
więc cudzą pracę.

— To jednak Jeszcze nic r’ -a- 
wiedź na pytanie. Jak się ma <r -b- 
wanle art. 82 kodeksu pracy do pra
wem chronionego minimum wyna
grodzenia, wynikającego a uchwal 
rządu.

— Prawo chroni wynagrodzenie 
za pracę, a nie za formalne figuro
wanie na liście załogi. Płaca jest 
skutkiem pracy, gdy nie ma pracy, 
nie powinno być płacy. To chyba 
logiczne. Kodeks pracy wyraźnie 
wskazuje, że wynagrodzenie przy

sługuje za pracę wykonaną. Bądźmy 
więc konsekwentni. Źle, niedbale 
wykonana praca — z własnej winy 
pracownika — to takie samo naru
szenie dyscypliny, jak samowolne 
opuszczenie pracy. Do pracy nie w^ 
konanej — a praca źle wykonana to 
praca nie wykonana — nie odnoszą 
się więc przepisy o ochronie wyna
grodzenia. Powoływanie się w takim 
przypadku na ochronę prawną przy
sługującego pracownikowi minimum 
wynagrodzenia jest tu jakimś nie
porozumieniem.. Obowiązujące obec
nie minimum wynagrodzenia w 
kwocie 1400,—zł. a od 1 maja br. — 
1600,—zł miesięcznie dotyczy prze
cież wynagrodzenia za pracę wyko
naną właściwie. Także ochrona wy
nagrodzenia wynikająca z art. 87 
kodeksu pracy — nie ma żadnego 
związku z ograniczeniem wynagro
dzenia w myśl art. 82 kodeksu pra
cy.

— Ale trzeba udowodnić, że zła 
Jakość produkcji lub usługi zawinio
na została przez konkretnego pra
cownika.-

— Konieczność udowodnienia wi
ny pracownika to klucz do zrozu
mienia wstrzemięźliwości kierow
nictw zakładów przy posługiwaniu 
się art. 82 kodeksu pracy. Wymaga 
to doraźnej kontroli i oceny pracy 
każdego pracownika, co skłania do 
dodatkowych wysiłków i rozgrani
czania kompetencyjnego winy kie
rownictwa i poszczególnego pracow
nika. Bezpóśredni zwierzchnicy wo
lą więc pewnie zapuszczać kurtynę 
milczenia nad sytuacjami dla nich 
niewygodnymi.

Ocena jakości pracy poszczegól
nych członków załogi związana jest 
z całokształtem norm kodeksowych, 
a nie tylko jednym przepisem. Wiele 
sporów, . dotyczących rozwiązania 
umowy o pracę, toczących się przed 
terenowymi komisjami odwoławczy
mi do spraw pracy i sądami wiąże 
się bezpośrednio z oceną wykonywa
nia podstawowych obowiązków pra
cowniczych, a w tym sumiennego 
i starannego działania. Pracownicy, 
z którymi rozwiązano umowę o pra
cę wskutek stałego niedbalstwa przy 
wykonywaniu swoich obowiązków 
zawodowych, są zaskoczeni i czują 
się pokrzywdzeni: jak to, przecież 
do tej pory nikt nie miał do nas 
pretensji... Dostawaliśmy swoje wy
nagrodzenie, czasami 1 premie, trzy
nastki... A zatem znów wracamy do 
omawianego przepisu, jako instru
mentu wychowawczego. Pracowni
ków trzeba uczyć dobrej pracy od 
pierwszego dnia zatrudnienia, zwra
cać uwagę na błędy w ich pracy, 
stosować w pierwszej kolejności 
wyróżnienia i nagrody, ale gdy wy- 
maga tego sytuacja — także kary.’

— Dziękujemy ra rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS
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wego w południowo-zachodniej czę
ści woj. katowickiego. Tu na 1100 
km kw. wyłonił się Rybnicki Okręg 
Węglowy.

Zapoczątkowane w 1037 n — a 
przerwane wskutek wybuchu: wojny 
— prace badawcze, którym asumpt 
dała tezą o możliwości występowa
nia karbonu w rejonie; górnego Bu
gu i na obszarze Lubelszczyzny, wy
sunięta w 193Ż r. przez prof. Jana 
Samsonowicza, przyniosły rewela
cyjne odkrycie. Jego efektem jest 
tworzenie się Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego. Hipotezę sprzed bez ma
ła pół wieku dzieliły od robót gór
niczych liczne wiercenia poszukiwa
wcze. Dzięki nim natrafiono na po
kłady wysokokalorycznego węgla. '

Dwa bilanse
Ciekawe jest porównanie pierw

szego bilansu zasobów węgla ka
miennego z lat pięćdziesiątych, z naj
nowszym, sporządzonym wg stanu na 
1 stycznia 1977 r. Otóż wówczas Pol
ska dysponowała 18 mld ton węgla 
zalegającego pod ziemią, a rozpoz
nanego w stopniu umożliwiającym 
jego eksploatację przemysłową. Stan 
zasobów bilansowych od tego czasu 
powiększył się ponad 3-krotnie. Dy
sponujemy obecnie prawie 58 mld 
ton cennego surowca energetyczne
go. Różnice w naszej wiedzy o po
dziemnych skarbach ilustruje także 
taki fakt: przed prawie 30 laty naj
większe nasze Zagłębię Górnośląskie 
rozpoznane było ńa powierzchni ok. 
1,5 tys. km kw. Obecnie szczegółową 
penetracją geologiczno-górniczą, ob
jęto ok. 2,7 tys. km kw. Tempo prac 
poszukiwawczych nie słabnie. Bieżą
cy plan'5-lćtni oznaczać ma przy
rost zasobów węgla b ok. 4,5 mld ton. 
' Wysiłek inwestycyjny, skierowany 

na budownićtwo górnicze w przemy
śle węglowym, chociaż nierówno
mierny, był przez cały okres naszej 
powojennej historii duży. Jego świa
dectwem są zbudowane w 33-leciu 
lub całkowicie zmodernizowane ko
palnie. W 1952 r. górnicze fanfary 
obwieściły uruchomienie dwóch 
pierwszych nowych kopalni węgla 
kamiennego — „Wesoła” (obecnie 
.Lenin”) i „Ziemowit”. Później były 
następne. Na górniczej mapie Polski 
pojawiło się 18 nowych, dużych za
kładów wydobywczych.

Pierwsze kopalnie budowano 8—9 
lat. Teraz do rozpoczęcia eksploatacji 
trzeba 3,5—4 lat. Sięgamy przy tym 
po węgiel, którego natura łatwo nie 
oddaje. Warunki górniczo-geologicz
ne na świeżo zagospodarowywanych 
obszarach, zwłaszcza tam, gdzie zale
ga więgiel koksujący, są nieraz bar
dzo trudne.

Front eksploatacyjny rozszerza się 
Jednak systematycznie. Corocznie o 
kilka procent wzrasta ilość drążo
nych wyrobisk. Roboty przygoto
wawcze prowadzi się przy tym w 
coraz szybszym tempie. Jest to głó
wnie skutek mechanizacji. Bez po
stępu w tej dziedzinie trudno było
by utrzymać się w dotychczasowych 
harmonogramach budowy, nie mó
wiąc o skróceniu terminów. W obec
nym 5-leclu przeciętna głębokość 
wykonywanych szybów przekroczy
ła np. 700 za. Pracując w coraz trud
niejszych warunkach hydro-geolo- 
gicznych, ekipy muszą dostosowy
wać do nich technologię budowy o- 
raz dobierać odpowiedni sprzęt. 
Przebicie się przez kurzawk! wyma
ga stosowania skomplikowanej ope
racji mrożenia.

Szczycimy się górnictwem — jed
nym z najbezpieczniejszych na świę
cie, chociaż zagrożenia naturalne w 
szeregu dziedzin są w naszych ko
palniach nader duże.

Strategia
Wzrost stopnia mechanizacji 

(wskaźnik mechanicznego urabiania 
węgla przekroczył już 95 proc.) poz
wala na systematyczne zwiększanie 
średniego wydobycia, przypadające
go na jedną kopalnię, poziom wydo
bywczy 1 ścianę. W br. planuje się 
np. uzyskanie z jednej ściany ponad 
860 ton urobku na dobę. Jest to wy
nik m. in. kompleksowej mechaniza
cji. Tylko w roku ubiegłym do ko
palń skierowano 32 obudowy zme
chanizowane, 203 kombajny ściano
we oraz 70 kombajnów chodniko
wych.

Jest to obraz górnictwa nowocze
snego i nadal systematycznie wzbo
gacanego arsenałem coraz dosko
nalszych środków technicznych.

W przyjętej strategii rozwoju kra
ju na lata 70-te i na dalszą metę wę
giel uznany został za zasadniczy su
rowiec energetyczny, a także za waż
ny produkt wyjściowy dla prze
twórstwa chemicznego. Górnictwo 
węglowe- tak jak dotychczas, sta
nowić ma istotne źródło wpływów 
dewizowych. Stąd niesłabnące, lecz 
przeciwnie, wzmagające się tempo 
inwestycji w przemyśle węglowym. 
O ile w 1968 r. wydatki inwestycyjne 
w górnictwie węglowym wynosiły 
ok. 10,5 mld zł, to na rok bieżący 
wyasygnowano na ten cel 33,5 mld 
zł.

O wyraźnym przyspieszeniu inwe
stycyjnym świadczy fakt, że w la
tach 1966—70 rozpoczęto budowę tyl
ko jednej kopalni węgla kamienne
go, w 5-latce następnej zaś — trzech 
tego rodzaju obiektów- W okresie 
1976—80 do programu inwestycyjne
go wchodzi dalszych. 6 kopalń. Jest 
to największa w dziejach polskiego 
górnictwa ilość równocześnie budo
wanych zakładów wydobywczych. Są 
to kopalnie duże, o docelowej zdol
ności produkcyjnej od 8 do 24 tys. 
ton urobku na dobę. Wraz z budo
wą . nowych zakładów trwa inten
sywna modernizacja już pracujących 
’8 kopalń. Takie kopalnie, jak „Ma- 
koszowy”, „Sośnica”, „Zabrze”, „Ha
lemba” oraz „Ziemowit” w wyniku 
rozbudowy i unowocześnienia prawie 
podwoją wydobycie.

FoL S. ZUBCZEWSKIUczyniliśmy znaczny poztęp. w ekspedycji węyla drogą morską. Na zdjęciu „Swinoport-Il’

NIESŁABNĄCY BLASK .
„CZARNYCH DIAMENTÓW”
Tylko realizacja tak szeroko za

krojonego programu inwestycyjnó- 
modernizacyjnego zapewnić może o- 
siągnięcie bardzo wysokiego tempa 
wzrostu wydobycia węgla kamien
nego. W latach 1975—77 polskie gór
nictwo węglowe zwiększyło swoją 
produkcję o 24 min ton osiągając
poziom wydobycia rocznego 186 min 
ton. Plan roku bieżącego przewiduje ___ ________ _____________
wydobycie 192,2 min ton węgla. Za już ponad 80 proc.
2 lata oczekuje się 210 min ton, a w 
1985 r. co najmniej 240. min ton węg
la. Jest to nieodzowne, aby pokryć 
wzrastające krajowe potrzeby enerzaJwnić dalszy c5om w Reckim Okręgu Węglo- 

zapewnic aaiszy wj^n __ możliwy stał slę eksport w?.getyczne oraz
wzrost eksportu naszego „czarnego 
złota”.

Polski węgiel 
na rynkach świata

Polska — obecnie czwarty w ska
li światowej producent węgla ka
miennego, jest drugim co do wiel
kości eksporterem węgla. Na ryn
ku europejskim nasz kraj jako do
stawca węgla pojawił się w 1924 ro
ku. W okresie międzywojennym 
Polska dostarczyła zagranicznym od
biorcom łącznie 172 min ton wę
gla. Trafiał on do ponad 40 krajów, 
głównie do Szwecji, Austrii; Włoch, 
Danii i Francji.

Do tych tradycji nawiązał zapo
czątkowany już w 1945 r. powojen
ny eksport polskiego, węgla; Węgiel z 
Polski pozyskiwał coraz szersze ryn
ki zbytu, tak że z 5,5 miń ton w 
1945 r. jego dostawy za granicę 
wzrosły w 1950 r. do 26,5 min ton. 
W pięć lat później zaznaczyły się 
trudności z eksportem. Był to wy
nik pojawienia się w latach pięć
dziesiątych konkurenta — ropy na
ftowej. Paliwa płynne wypierały wę
giel ze względu na niską , cenę oraz 
łatwość ich użytkowania. Przemysł 
naftowy przewyższał też swą eks- 
pansywnością zachodnioeuropejski 
przemysł węglowy.

W 1955 r. eksport polskiego węgla 
zmniejszył się do 24 min ton. Szcze
gólnie wyraźnie zaznaczył się spadek 
(Z 11,2 min ton w 1950 r. do 7,8 min 
ton) wywozu do krajów kapitalisty
cznych. Nastąpił natomiast pewien 
wzrost eksportu do krajów socjali
stycznych, wśród których pdzyćję 
największego kontrahenta, zajmuje 
Związek Radziecki.

W okresie od 1957 do 1960 r. do
szło do ostrego kryzysu w zbycie 
węgla energetycznego w Europie Za
chodniej. Bardzo wyraźnie spadło za
potrzebowanie na to paliwo'ze stro
ny transportu ora:s odbiorców uży
wających węgla sortowanego do og
rzewania mieszkań. Polska do 1964 r. 
eksportowała wyłącznie właśnie wę
giel energetyczny 1 w zasadzie była 
monopolistą jako dostawca węgla 1975 r; Zarysowała się spadkowa ten- 
sortowanego. Eksport węgla opalo- dencja cen.
wego do krajów kapitalistycznych 
począł się gwałtownie kurczyć. Szan
sę konkurowania na rynku krajów 
należących do Europejskiej Wspól
noty Węgla i Stali ograniczała, a na
wet wykluczała polityka ochrony 
własnych przemysłów węglowych. 
Poczęto licencjonować, a nawet ści
śle kontygentować import,, zwła
szcza w odniesieniu do. krajów so
cjalistycznych. Ofensywa eksporto
wa skierowana więc została na kra
je Europy Północnej. Z powodze
niem. Wyrównano bowiem w znacz
nym stopniu straty poniesione w 
wyniku administracyjnych, utrudnień 
w eksporcie do krajów EWWiS. Uda
ło się utrzymać poziom eksportu na 
rynek kapitalistyczny w pięcioleciu 
1960—1965 r. Corocznie rynek ten od
bierał 9 min ton węgla. Wymagało to 
jednak dużej aktywności L elasty-

eznoścl producenta oraz eksportera 
węgla. W polskim wywozie na ryn
ki zachodnie zmniejszał się udział 
węgla opałowego — wzrastały na
tomiast dostawy węgla przemysło
wego. Tak np. w 1951 r. Polska eks
portowała jedynie 25 proc, miałów 
w. .ogólnej ilości dostarczanego do 
krajów zachodnich węgla energety
cznego w 1960 r. 58 proc, a w 1976 r.

Poczynając od 1964 r. — dzięki 
szybko realizowanym i prowadzo
nym z dużym rozmachem i inwesty- 
gla koksującego. Był on—rzec moż
na —- asem atutowym w rozgryw
ce na rynkach zagranicznych. Polska 
oferta pojawiła ąię bowiem w sytua
cji, gdy przemysł stalowy cieszył się 
dobrą koniunkturą. Rynek Zachod
niej Európy opanowany był jednak 
przez amerykańskich dostawców wę
gla koksującego. Trzeba było naj
pierw zainteresować potencjalnych 
odbiorców, a następnie pozyskać 1 
utrwalić ich zaufanie. Powiodło się 
to w pełni, przede wszystkim dzięki 
dobrej jakości rybnickiego węgla, 
który zaczęto stosować jako mie
szanki wsadowe do produkcji kok- 
su./W ciągu niespełna 10 lat dostawy 
węgla koksującego zwiększyły się do 
ponad 10 min ton w skali rocznej. 
Na liście jego odbiorców znalazło się 
15 krajów. Ceny uzyskiwane za wę
giel koksujący były przy tym znacz
nie wyższe od osiąganych za pa
liwo energetyczne.

Rok 1973 stał się punktem zwro
tnym w kształtowaniu się tendencji 
na światowym rynku energetycznym. 
Gwałtowny skok cen paliw płynnych 
oraz ograniczenie ich dostaw przez 
kraje zrzeszone w OPEC znalazło 
natychmiast odzwierciedlenie w po
staci wzrostu zainteresowania inny
mi surowcami energetycznymi, prze
de wszystkim węglem, którego ceny 

. też znacznie wzrosły. Eksporter pol
skiego węgla — „Węglokoks” — wy
korzystał nawrót koniunktury, 
sprzedając nie tylko rekordową ilość 
węgla — 40 milionów ton, w tym do 

. krajów kapitalistycznych 24,8 min 
ton — ale uzyskując także dużo 
wyższe ceny.

Kryzys naftowy stal się zapowie
dziągłębokiej recesji gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych, której 
rezultatem stało się zahamowanie 
produkcji, a nawet zdecydowany re
gres w wielu dziedzinach produkcji. 
Negatywne następstwa odczuł m. in. 
przemysł stalowy, co nie mogło po
zostać bez skutków w postaci ograni- 
czenia Jego chłonności surowcowej. 
Spadło więc również zapotrzebowa- 
nie na węgiel koksujący. Na rynku 
paliw skutki recesji odczuto już w

Znaczenie wieloletnich 
kontraktów

Polską zdołała jednak utrzymać na 
Wysokim poziomie eksport węgla w 
1975-r. Wyniósł on .bowiem 38,3 min 
ton, w tym do krajów kapitalistycz
nych— 23,7 min ton.. Ujemne skut
ki, załamania koniunktury zneutrali
zowane zostały w znacznym stopniu 
dzięki wieloletnim kontraktom, za
wartym z wieloma dużymi odbior
cami. Takie porozumienia są ' obu
stronnie korzystne, gdyż konsumen
towi zapewniają ciągłość dostaw su
rowców, producentowi natomiast 
stwarzają gwarancję zbytu, co jest 
szczególnie ważne dla górnictwa, w 
którym inwestycje wymagają zaan
gażowania bardzodużych środków, a 

ich realizacja Jest procesem długo
trwałym.

Pierwszy kontrakt na okres 3 lat 
podpisano w 1958 r. z odbiorcą fiń
skim. Podobne kontrakty na 3 do 
5 lat zawarto ze wszystkimi prawie 
poważniejszymi odbiorcami polskie
go węgla za granicą. Tak jak po
przednio, Finlandia stała się pre
kursorem powiązań znacznie trwal
szych. Pierwsza bowiem podpisała 
z Polską kontrakt 20-letni na do
stawy naszego węgla. Długotermi
nowe, sięgające lat 90-tych umowy 
zawarto także z Francją, Irlandią i 
Wielką Brytanią. Tego rodzaju po
rozumienia narzuciły konieczność 
modyfikacji zasad zbytu. Zamiast 
cen stałych, obowiązujących przez 
cały okres ważności kontraktu, 
wprowkdżonb tzw. ceny Wyjściówe 
obowiązujące w pierwszym okre
sie dostaw. Przewidziano natomiast 
korekty cen, dając możliwość ich do
stosowywania do zmiennej sytuacji 
rynkowej.

W ostatnich dwóch latach, dzięki 
szybkiemu wzrostowi wydobycia o- 
raz pozyskaniu rynków zbytu, moż
na było utrzymać wysoki eksport 
węgla. W 1976 r. sprzedaliśmy go za 
granicę o pół min ton więcej niż 
przed rokiem — tzn. 38,8 min ton 
(do krajów kapitalistycznych 24,9 

na-min ton). W 1977
stąpiło dalsze zwiększenie eksportu 
do 39,2 min ton— tj. 21 proc, wydo
bytego w minionym roku węgla. Po 
raz pierwszy, mimo nadal niezbyt 
korzystnej sytuacji na rynkach za
chodnich, dostawy do krajów kapi
talistycznych przekroczyły poziom 25 
min ton. Udział tej grupy krajów w 
odbiorze węgla z Polski wzrósł do 
03,7 proc.

Ogółem w zeszłym roku wyekspe
diowano polski węgiel do 31 krajów 
— w tym do 7 socjalistycznych. Czo
łowe miejsca wśród importerów zaj
mują kolejno: ZSRR, Francja, Fin
landia, Włochy, CSRS i Dania. War
to dodać, że wśród krajów pozaeu
ropejskich na pierwszym miejscu 
plasuje się Brazylia, a następnie Ja
ponia, Argentyna i USA. Mniejsi 
odbiorcy to: Egipt, Kanada, Urugwaj 
i Maroko.

Wśród krajów kapitalistycznych 
podstawową grupę odbiorców stano
wią członkowie Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej (59 proc, ekspor
tu na rynki kapitalistyczne).

W minionym roku można było za
obserwować zmiany zachodzące w 
asortymentowej strukturze eksportu 
węgla z Polski. Nastąpił spadek u- 
działu w wywozie węgla koksowe
go, a równocześnie wzrosły wyraźnie 
dostawy miału, odbieranego głównie 
przez energetykę zachodnioeuropej
ską. Transporty te adresowano prze
de wszystkim do Francji, Finlandii, 
Danii, RFN i Włoch. Na liście od
biorców węgla koksującego najwyż
sze pozycje zajmowali partnerzy z 
Hiszpanii, Brazylii i Francji. Pozo
stali też tradycyjni nabywcy węgla 
grubego — Irlandia i Austria.

Realizacja tegorocznego planu eks
portu, zakładającego sprzedaż za 
granicę 40 min ton węgla, przebiega, 
jak dotychczas, pomyślnie. Dzięki 
rytmicznej pracy górnictwa, „Węglo
koks” dostarczył w I kwartale 1978 
roku swoim kontrahentom przewi
dziane umowami ilości paliw. Także 
ostatnie miesiące potwierdzają zain
teresowanie polskim węglem. Dowo
dzi tego m. in. odnawianie wielole
tnich kontraktów na dostawy węgla 
m. in. z Japonią. Możliwości ekspor
tu determinuje nie tylko wydobycie, 
ale i zużycie w kraju. Rośnie ono, 
jak wiadomo, zbyt szybko wskutek 
nie zawsze racjonalnej gospodar
ki energetycznej.

Prognozy: 
wzrost obrotów węglem

Eksport węgla, mimo zmieniają
cej się koniunktury, jest nadal opła
calny i bardzo korzystny. Krótko
trwała, ale bardzo wyraźna hossa na 
światowym rynku paliw pozostawi
ła trwały ślad — przekonanie, że era 
tanich surowców energetycznych na
leży do przeszłości. Wyjątkowo wy
sokie koszty produkcji węgla rodzi
mego w krajach EWG powodują u- 
trzymywanie się nadal, mimo wyso
kich zapasów na tym obszarze, zna
cznego importu węgla. Dostawy z 
krajów trzecich do EWG wzrosły w 
ub. roku do ok. 47 min ton (były o 
ponad 3 min ton wyższe niż w 1976 
roku). Polska zajmuje pierwsze miej
sce wśród dostawców węgla do kra
jów EWG.

Światowe obroty węglem w 1976 r. 
— według „International Coal Tra
de” — wyniosły 190 min ton i były 
niższe o 2,3 proc, od osiągniętych w 
1975 r.

Udział procentowy w światowym 
eksporcie węgla kamiennego przed
stawiał się 1976 r. następująco:

Stany Zjednoczone 
POLSKA 
Australia 
ZSRR 
RFN 
Kanada

-28,7 proc.
-20,6 proc.
-16,0 proc.
-14,1 proc. 
- 6,8 proc. 
- 6,2 proc.

Największj-m importerem , węgla 
jest nadal Japonia, która w 1976 r. 
zakupiła ok. 35 proc, globalnych do
staw tego paliwa, będących przed
miotem międzynarodowego handlu. 
Ogółem japońskie zakupy w 1976 r. 
wyniosły 60,8 min ton węgla. Japoń
czycy nieco redukują import węgla. 
Według ostatnich ocen, w roku go
spodarczym 1978/79 Japonia będzie 
potrzebowała około 55—57 min ton 
tego paliwa.

Zdaniem szwedzkiego miesięczni- ' 
ka „Teknik Tidskrift”, światowy o- 
brót węglem w najbliższych latach 
(do 1985 r.), będzie wzrastał i osiąg
nie poziom 220 do 280 min ton, w 
tym ok. 60 proc, przypadałoby na 
handel węglem koksowym. Progno
za ta zakłada wzrost eksportu prze
de wszystkim z USA, ZSRR i Pol
ski. Dostawy polskiego węgla za gra
nicę w 1985 r. sięgać mają 45 min ton.

ŁAŃCUCKA FABRYKA ŚRUB 
w Łańcucie, ul. Podzwlerzynlec

oferuje do sprzedaży 
z nadwyżek produkcyjnych

ŚRUBY Z ŁBEM 6-kqtnym

wg PN-75/M-82101/II i PN-75/M-82105/IH 
w asortymencie M-8, M-10 1 M-12.

ŚRUBY ZAMKOWE i PtUŹNE
wg PN-75/M-82406 1 PN-75/M-82402
w asortymencie M-10 i M-12 — długość sworznia od 25 do 

120 mm.

Dostawy ód miesiąca maja dó końca bieżącego roku.

Zamówienia prosimy składać w Dziale Planowania Łańcuckiej 
Fabryki Śrub w terminie do 15 maja 1978 r.

K-IO

Eksport węgla wykazywać więc 
ma nadal tendencje wzrostu, zajmu, 
jąc poczesne miejsce ha liście towa
rów sprzedawanych za granicę przez 
Polskę. W 1970 r. wpływy uzyskane 
z eksportu węgla wyniosły 1,36 mld 
zł dew. W ub. roku natomiast prze
kroczyły 5 mld zł dew. Udział wę
gla kamiennego w globalnym eks
porcie kraju wzrósł z 9,6 proc, w 
1970 r. do 13 proc, w roku ubieg- 
łym. Najwydatniej partycypował wę
giel w polskim eksporcie w 1975 r., 
kiedy tó wartość jego sprzedaży w 
ogólnej kwocie eksportu sięgała 16 
proc. Wskaźnik udziału węgla w 
ogólnym eksporcie do krajów kapi- 
talistycznych jest jeszcze wyższy.

Batalia o jakość
Wśród wielu czynników sprzyja

jących rozwojowi eksportu polskiego 
węgla na czoło wysuwa się central
ne usytuowanie Polski na kontynen
cie europejskim. Nie eliminuje to 
jednak trudności transportowych. U- 
czyniliśmy znaczny postęp w ekspe
dycji węgla drogą morską. Wzrósł po
tencjał przeładunkowy naszych por
tów, głównie dzięki budowie Por
tu Północnego, z którego w ub. ro
ku wysłano w świat ok. 8,3 min ton 
węgla, tj. ok. 1/3 wszystkich ekspor
towanych morzem paliw stałych.

Nie nadąża natomiast kolej. Ko
palnie nadal cierpią na brak odpo
wiedniej ilości wagonów, które u- 
możliwiłyby rytmiczną wysyłkę u- 
robku. Budzi też zastrzeżenia stan 
techniczny taboru. Łatanie węgla- 
rek w dość prymitywny sposób po
woduje późniejsze zanieczyszczenie 
węgla, co z kolei nieraz prowadzi 
do awarii urządzeń przeładunkowych 
oraz reklamacji odbiorców.

Batalia o wysoką jakość eksporto
wanego węgla trwa nieustannie. Od 
szeregu lat resorty górnictwa i han
dlu zagranicznego organizują współ
zawodnictwo między kopalniami o 
tytuł najlepszego eksportera. Rywa
lizacja ta, wsparta systemem nag
ród, jest dość skutecznym instru
mentem dopingującym do poprawy 
jakości wysyłanego za granicę wę
gla.

Pozycja czołowego w skali świato
wej eksportera węgla daje Polsce
wielką szansę wejścia na rynki świa
towe z ofertą obejmującą cały kom
pleks usług i dostaw wyposażenia 
technicznego dla kopalń. Szansa ta 
jest coraz pełniej wykorzystywana. 
Coraz więcej ekip polskich geologów 
prowadzi prace badawcze na róż
nych kontynentach. W 1952 r. powo
łane zostało do życia Przedsiębior
stwo Budowy Zakładów Górniczych 
za Granicą — „Kopex”. Ta centrala 
handlu zagranicznego dotarła z do
stawami eksportowymi w różnej po
staci do 40 krajów świata. Do naj
większych rynków zbytu „Kopexu” 
należą: NRD, Węgry, ChRL, ZSRR, 
CSRS, Bułgaria, Jugosławia, Nige
ria, RFN i Argentyna.

Polskie maszyny górnicze — kom
bajny, strugi, przenośniki — trafiają 
do kopalń węgierskich. Związek Ra
dziecki od szeregu lat, na podstawie 
umów specjalizacyjnych i koopera
cyjnych — kupuje-u nas urządzenia 
do przeróbki mechanicznej węgla, 
prasy filtracyjne, narzędzia górni
cze. Do Czechosłowacji dostarczamy 
urządzenia i sprzęt wiertniczy, kom
bajny, kołowroty, przenośniki, łado
warki. W zagłębiu ostrawskim pow
stała zbudowana przez Polaków sta
cja odmetanowania. Jugosławii do
starczyliśmy już ok. 60 km przeno
śników taśmowych, w które są wy
posażane kopalnie odkrywkowe wę
gla brunatnego.

Od dostaw pojedynczych maszyn 
i urządzeń przechodzi się coraz czę
ściej do wyposażenia w kompleksy 
służące mechanizacji ścian wydo
bywczych. Zainteresowanie naszy
mi osiągnięciami w tej dziedzinie 
wykazuje górnictwo w Kanadzie i w 
USA. Doświadczenia zdobyte w roz
wijaniu krajowej bazy paliwowo- 
-energetycznej procentuje także w 
postaci kontraktów przewidujących 
udział naszych specjalistów w zago
spodarowywaniu bądź modernizacji 
całych okręgów górniczych w różnych 
częściach świata. Ostatnio np. Polacy 
prowadzą badania i studia zmierza
jące do wykorzystania surowców w 

, Wenezueli. Dobrze zapoczątkowany 
został udział polskich specjalistów 
w rozwoju górnictwa nigeryjskiego.

Wyjeżdżają nie tylko nasi fachow
cy w świat, ale coraz częściej szko
limy obcokrajowców w Polsce. Ro
kuje to nadzieje na dalsze zacieśnie
nie związków między górnictwem 
polskim a przemysłami wydobyw
czymi za granicą.

WALDEMAR WASILEWSKI
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ZSRR i krajów sotjalistytznytli

PARAMETRY ZARZĄDZANIA
Dziennik „PRAWDA" opublikował 
pod powyższym tytułem artykuł roz
wijający myśl, że wzrost wpływu 
konsumentów na produkcję zależy 
od konsekwentnego doskonalenia 
planowania 1 zarządzania gospodarką 
narodową. Czwórka autorów tego 
artykułu, który przytaczamy poni
żej z nieznacznymi skrótami, to: N. 
Fiedorenko — członek Akademii 
Nauk ZSRR, W. Pierłamutrow — 
doktor nauk ekonomicznych, N. 
Pietrakow — prof. doktor nauk eko
nomicznych 1 W. Starodubrowski — 
kandydat nauk ekonomicznych. SWą 
uwagę koncentrują na czterech Ich 
zdaniem najważniejszych 1 najbar
dziej aktualnych problemach z krę
gu zagadnień planowania i zarządza
nia.

1 Palącą koniecznością — plszą 
— staje się rozwój 1 szerokie 

* zastosowanie metod progra- 
mowo-celowych. Kurs na intensy
fikację wymaga konsekwentnej 
zmiany proporcji produkcji spo
łecznej w celu zapewnienia wyprze
dzającego wzrostu produktu końco
wego. Dlatego wiodącym w plano
waniu powinno stać się podejście 
międzygałęziowe.

Każdy program państwowy pre
cyzyjnie określa zestaw końcowych 
(celowych) wskaźników, a także kon
kretne terminy ich osiągnięcia. Po
winny w nim znajdować odbicie nie 
pośrednie stadia realizacji, a rezul
taty końcowe, miara zaspokojenia 
tych czy innych potrzeb społecznych. 
Tym samym nowe podejście dyktu
je specyficzne warunki systemowi 
kryteriów oceny. Za mierniki celo
we nie można np. uznać wielkości 
robót budowlano-montażowych. Bar
dziej prawidłowe byłyby tu takie 
parametry, jak dojście do projekto
wanych mocy produkcyjnych czy 
przyrost produkcji w stosunku do 
planowanych nakładów inwestycyj
nych.

Kiedy dzieli się środki Inwestycyj
ne między producentów surowców, 
maszyn i urządzeń, to ma się na uwa
dze przede wszystkim zaspokojenie 
potrzeb odbiorców finalnych: przed
siębiorstw przemysłu, rolnictwa, sfe
ry usług, a także ludności. Ale kon
strukcja planów gałęzi, dostarczają
cych produkty pośrednie, dokonuje 
się w warunkach, gdy odbiorcy, w 
zasadzie, nie mogą mieć ekonomicz
nego i finansowego wpływu na de
cyzje producentów. Centralnym or
ganom planowania trudno przecież 
wniknąć we wszystkie niuanse wza
jemnych stosunków partnerów.

Proces dzielenia nakładów dla pro
gramów celowych będzie wyglądać 
inaczej, jeśli GOSPŁAN ZSRR okre
śli krąg wiodących programów go
spodarczych, ich ogólną wartość 
i źródła finansowania. Następnie za
pewni środki konkretnym organiza
cjom, odpowiedzialnym za realiza
cję programów. Organizacje te 
umieszczają zamówienia wśród ga
łęzi i zjednoczeń — dostawców, a po
tem opłacają ich w zależności od ter
minów realizacji 1 jakości produkcji. 
Tym sposobem partnerzy jak gdyby 
zmieniali się miejscami. Zamawiają

ROZMOWA 
0 HISZPANII
Z okazji „Dni Polskich" w Ma
drycie przedstawiciel naszej re
dakcji przeprowadził rozmowę s 
dyrektorem generalnym towarzy
stwa „Ciex” - Cia General de 
Inversiones en el Exteior S.A., a 
zarazem współprzewodniczącym 
hiszpańsko-polskiego komitetu 
współpracy gospodarczej działa
jącym na szczeblu przedsię
biorstw, panem FEDRO de 
USSIA. „Ciex" jest zaangażowa
na w różne formy współpracy z 
zagranicą; realizuje także bezpo
średnie inwestycje przemysłowe i 
turystyczne, ostatnio w Meksyku.

„Ż. G”: Jak a punktu widzenia 
przemysłowca, ocenia Pan obecną 
sytuację gospodarczą Hiszpanii?

PEDRO DE USSIA: Sytuacja jest 
trudna. Inflacja wynosi w skali 
rocznej 20 proc., panują wyjątkowo 
niestabilne stosunki pracy. Przy 
takiej stopie inflacji jest całkiem 
naturalne, że pracownicy żądają 
podwyżek przynajmniej w tej sa
mej wysokości, a zwykle domagają 
się więcej. Ustępstwa w dziedzinie 
płac zawężają marżę zysku przed

cy będzie dyktować swe warunki 
producentom.

Np. zaopatrzenie ludności w pro
dukty rolne byłoby celowe, naszym 
zdaniem, skupić w rękach jednego 
organu wyposażonego w niezbędne 
środki finansowe. Występując w roli 
jedynego zleceniodawcy (płatnika) w 
stosunku do budowlanych, transpor
towców, przemysłu maszynowego, 
organ taki mógłby w ścisłej zgodzie 
z potrzebami określać, w jakiej pro
porcji należy inwestować w techni
kę rolną, produkcję nawozów sztucz
nych, budowę dróg, meliorację, sfe
rę skupu itp. Doświadczenie tworze
nia pewnych wielkich programów, 
takich jak opanowanie kosmosu, za- 
zachodniosyberyjskiego zagłębia ropy 
i gazu, budowa BAM — dowodzi, że 
sukces zależy w znacznej mierze od 
tego, w Jakim stopniu dotrzymuje 
się tych warunków. Metoda progra- 
mowo-celowa nie oznacza rezygna
cji z wypróbowanych metod plano
wania, w tym również planowania 
bilansowego. Jednakże nie może być 
ona jedynie dodatkowym wierszem 
w planie. Jest sprawą ważną, aby 
metoda ta przenikała cały proces 
planowania 1 optymalizacji proporcji 
w gospodarce narodowej.

2 Zwiększenie wymagań stawia
nych zbilansowanemu charak- 

■ terowi i proporcjonalności 
rozwoju gospodarki zaostrza proble
my planowania finansowego, jego 
niezawodności i efektywności na 
wszystkich etapach realizacji progra
mów celowych. A tymczasem pięcio
letnie zbiorcze plany finansowe są 
obecnie tylko szacunkowymi, prog
nozo wymi dokumentami i nie mają 
charakteru dyrektywnego. Zaobser
wowano, że popyt zjednoczeń i ga
łęzi na dobra inwestycyjne, środki 
obrotowe nieustannie rośnie i czę
stokroć przekracza wszelkie możli
wości racjonalnego ich wykorzysta
nia. Jest to bezpośrednie następstwo 
niedostatecznego powiązania w pla
nie zasobów finansowych 1 rzeczo
wych. Jak nierzadko powiada się: 
„Byle tylko były środki, a pieniądze 
się znajdą”...

„Nadwyżka” pieniędzy w obrocie 
ekonomicznym osłabia działanie za
dań planowych i bodźców rozra
chunku gospodarczego. Jeśli mierni
ki naturalne związane są w jedność 
1 ustalone na pięciolatkę, to również 
Jednolite, długookresowe, powiąza
ne z nimi powinny być plany finan
sowe. W przeciwnym przypadku nie
zgodność jednych i drugich' będzie 
stale stanowiła przeszkodę dla wzro
stu efektywności produkcji. Nie
zbędny jest jednolity perspektywicz
ny plan finansowo-kredytowy, jako 
część składowa planu gospodarczego.

3 Jak przekonuje całe doświad
czenie zarządzania socjali- 

’ styczną gospodarką narodową, 
zbilansowanie planów może być 
osiągnięte tylko przy aktywnym wy
korzystaniu systemu normatywów 
ekonomicznych: płatności do budże
tu, procentu bankowego, cen itp. Jest 
to system „pasów transmisyjnych” 
od planu do jego wykonawców — 
zjednoczeń 1 przedsiębiorstw działa
jących na zasadach rozrachunku go
spodarczego. System ten kojarzy in
teresy załóg z interesami całego pań
stwa.

siębiorstw. Wiele z nich stara się 
przenosić działalność do krajów o 
bardziej ustabilizowanych stosun
kach wewnętrznych. Uważamy, że 
na początek najlepiej wybierać kra
je łatwiejsze, gdzie łatwiej posta
wić stopę.

— Co to znaezy — „łatwiejsze” ?

— Osobiście uważam za taki kra] 
Meksyk, gdzie utrzymuje się od 
długiego czasu wyjątkowo ustabili
zowana sytuacja.

— Czy polityka gospodarcza rzą
du, zapoczątkowana po zawarciu 
słynnego paktu z Mancloa — raczej 
restrykcyjna — nie odbija się ujem
nie na możliwościach działania 
przedsiębiorstw?

— Ta polityka jest niewygodna, 
ale konieczna. Widzi Pan, gdy umie
rał Franco, w Hiszpanii panował 
wielki zamęt, dopiero aktualna poli
tyka stanowi odpowiedź na tę chao
tyczną sytuację. Pakt z Mancloa 
bardzo pomaga w opanowaniu trud
ności. Podpisując go, każda ze stron 
musiała pójść na ustępstwa. Tego 
wymaga dobro kraju.

— A rezultaty?

— Rezultaty są Jeszcze mało od
czuwalne. Ale, moim zdaniem, poja

Ustalane na pięciolatkę stałe nor
matywy powinny stanowić nieod
zowną część planu. Muszą nimi kie
rować się organy planowania, kon
struując program produkcyjny, 
a banki 1 organy finansowe — udzie
lając kredytów i przyznając środki 
Inwestycyjne. Często bywa tak, że 
plan sobie, a ceny sobie. Na tym po
lega jedna z najważniejszych przy
czyn rozbieżności między bodźcami 
dla załóg 1 scentralizowanymi zada
niami państwowymi, wyrażającymi 
interesy całego społeczeństwa.

Jak dotąd, ceny hurtowe nie zaw
sze wiarygodnie informują wytwór
ców o zapotrzebowaniu państwa na 
produkowane przez nich towary. 
Dlatego zarówno w planie perspek
tywicznym jak i w pięcioletnim po
trzebny jest specjalny rozdział -— 
poświęcony cenom. Ceny te należy 
rewidować wówczas, kiedy w spo
sób istotny zmieniły się nie tylko 
koszty produkcji, lecz również po
pyt na te czy inne wyroby. Pozwoli 
to przekształcić system cen w. sku
teczną dźwignię planu, w ceny pla
nowe w pełnym i ścisłym tego sło
wa znaczeniu.

Podniesienie poziomu zbilansowa
nia planu nieuchronnie wzmocni 
wpływ całego systemu dźwigni eko
nomicznych na produkcję, stworzy 
warunki dla bardziej efektywnego 
wykorzystania stosunków towarowo- 
-pieniężnych z właściwą im w so
cjalizmie nowa treścią.

W celu doskonalenia mechanizmu 
zarządzania dojrzała konieczność 
odejścia od ustalania w planie ta
kich wskaźników, jak wielkość pro
dukcji globalnej, a także pozbawio
ne indywidualności mierniki natu
ralne (tony, metry itp.), które orien
tują na wytwarzanie wyrobów sta
diów pośrednich i materiałochłon- 
nych. Wskazane jest stosowanie 
miernika produkcji czystej przy 
określaniu wydajności pracy 1 nor
matywów tworzenia funduszu płac, 
z myślą o tym, aby stymulować nie 
tylko wzrost wydajności pracy ży
wej, ale także oszczędność zasobów 
materialnych.

Zwiększenie kompleksowego od
działywania planu, dźwigni 1 bodź
ców ekonomicznych na wzrost efek
tywności produkcji społecznej 
1 osiągnięcie końcowych rezultatów 
gospodarczych — to najważniejsze 
obecnie zadanie. Realizacja tego za
dania polega na powszechnym two
rzeniu i przechodzeniu na oełen roz
rachunek gospodarczy wielkich zjed
noczeń produkcyjnych na podstawie 
stabilnych normatywów ekonomicz
nych i zadań dyrektywnych planu 
pięcioletniego w najważniejszych 
Jego wskaźnikach.

Pięcioletni, zbilansowany plan, po
wiązany ze stabilnymi normatywami 
1 długookresowymi umowami, stał
by się roboczym programem każdego 
zjednoczenia, opuściłby kurtynę nad 
przeżytą . praktyką planowania „od 
osiągniętego poziomu”. Fundusze 
bodźców materialnych przedsiębior
stwa należy tworzyć w zależności od 
stopnia zaspokojenia odbiorców 
l czystego (obrachunkowego) zysku, 
co skłania do kompleksowego wy
korzystywania wszystkich czynni
ków wzrostu efektywności produkcji.

System zawierania długotermino
wych (pięcioletnich) umów gospodar

wiają się oznaki zwrotu ku lepsze
mu. Są to zaledwie pierwsze ozna- 
kL

— Jaką rolę w polityce handlowej 
Hiszpanii odgrywają kraje socjali
styczne? Sądząc z udziału tych kra
jów w jej obrotach handlowych 
(wynosi on zaledwie 2 proc, w im
porcie i 4 proc, w eksporcie) jest to 
rola marginesowa.

— Moja odpowiedź na to pytanie 
będzie bardzo osobista. Rozwojowi 
stosunków gospodarczych z krajami 
Europy wschodniej poświęciłem. 15 
lat mego życia. Już z tego wynika, 
że jestem absolutnie przekonany, że 
powinny one odgrywać o wiele 
większą rolę. Wygląda. na to, że 
Hiszpania wzięła obecnie kurs na 
Wspólny Rynek. Moim zdaniem, 
EWG nie pomoże nam w rozwiąza
niu naszych problemów, szczególnie 
wspólna polityka rolna nie odpo
wiada naszemu rolnictwu. Sytuacja 
naszego rolnictwa jest inna, jest ono 
o wiele dla nas ważniejsze. Poza tym 
nasze towary są teraz we Wspól
nym Rynku bardziej dyskrymino
wane niż w krajach socjalistycz
nych.

— A czy uważa Pan, że w krajach 
socjalistycznych towary hiszpań
skie są dyskryminowane?

— Właśnie nie 1 dlatego jestem 
przekonany, że powinniśmy rozwi
jać z nimi współpracę gospodarczą.

— Czy s tego, co Pan powiedział, 
wynika, że jest Pan przeciwnikiem 
przystąpienia Hiszpanii do Wspól
nego Rynku?

— Po prostu, nie widzę, Jakie ko
rzyści mogłoby to nam przynieść. 

czych pozwoli zjednoczeniom we 
własnym zakresie określać program 
roczny, grafiki produkcji 1 dostaw 
poszczególnych asortymentów wyro
bów. Wówczas w warunkach wyższe
go stopnia zbilansowania będzie się 
stopniowo ograniczać niedostatecznie 
efektywny podział zasobów material
nych, poprawi się organizacja bez
pośrednich związków zaopatrzenia 
i zbytu między dostawcami i odbior
cami, rozszerzy się handel hurtowy 
środkami produkcji.
■ Dla zapewnienia większej odpo

wiedzialności za rezultaty produkcji 
byłoby, naszym zdaniem, słuszne, 
aby działalność bieżącą i znaczną 
część nakładów inwestycyjnych zjed
noczeń finansować z ich własnych 
dochodów i kredytów bankowych. 
Można zakładać, że zasada samofi
nansowania nie będzie skłaniać do 
zwiększania zapotrzebowania na 
środki, w nadziel na szczodrą pomoc 
budżetu państwa bądź ministerstwa, 
lecz do podnoszenia efektywności 
ich wykorzystania.

A Ważnym kierunkiem doskona- 
lenia systemu bodźców ma- 

■ ■ terialnych jest zwiększenie 
roli płacy zasadniczej w stymulowa
niu wysokich końcowych rezultatów 
działalności gospodarczej. Fundusz 
płac należy kształtować według nor
matywów o długotrwałym działaniu 
na bazie produkcji czystej. Norma
tywy powinny zapewnić i stymulo
wać planową relację między tempem 
wzrostu wydajności pracy a prze
ciętną płacą.

Zgodnie z tym należy zapewnić 
działaczom gospodarczym większą 
możliwość przeznaczania środków z 
funduszu płac na rozwój nowocze
snych form wynagradzania za pracę 
(płace akordowe, wynagrodzenie za 
końcowy rezultat pracy brygad, sty
mulowanie napiętych norm wydaj
ności itp.). Celowe byłoby wprowa
dzenie zwiększonych stawek płac 
i pensji przede wszystkim w tych 
przedsiębiorstwach, które osiągnęły 
najlepsze wskaźniki w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy i zapewni
ły dzięki temu dostateczny wzrost 
funduszu płac. Ten typ postępowa
nia zwiększy kolektywne zaintereso
wanie wysokimi końcowymi rezul
tatami, wzrośnie stymulujące zna
czenie rewizji stawek płac i wyna
grodzeń. W celu przestrzegania sta
bilności normatywów część zaoszczę
dzonego funduszu płac należy po
zostawić w rezerwie do dyspozycji 
zjednoczenia.

Efekt doskonalenia mechanizmu 
gospodarczego będzie tym silniej od
czuwalny, im pełniej powiązane zo
staną w jeden system metody pla
nowania i ekonomicznego stymulo
wania produkcji. Zrozumiałe, że przy 
ogromnej skali i złożoności naszej 
gospodarki realizacja zaplanowa
nych przedsięwzięć wymagać będzie 
pewnego czasu. Najwłaściwsze za
tem wydaj e się postępowanie eta
pami. Realizowane przedsięwzięcia 
powinny zapewniać efektywne funk
cjonowanie gospodarki na danym 
etapie i stwarzać przesłanki dla 
przechodzenia do etapu następnego. 
Naszym zdaniem, konieczne jest 
opracowanie i konsekwentne wcie
lanie w życie perspektywicznego 
programu doskonalenia zarządzania 
gospodarką narodową.

— Właśnie zakończyło się posie
dzenie bilateralnego komitetu hisz
pańsko-polskiego. któremu Pan 
przewodniczy. Co Pan może powie
dzieć o zadaniach tego komitetu 
i wynikach obrad?

— Jestem współprzewodniczącym 
tego komitetu. Jego zadaniem jest 
uzupełnianie działalności admini
stracji państwowej w dziedzinie 
rozwoju hiszpańsko-polskich sto
sunków gospodarczych. To był właś
nie temat naszych obrad. Mówiliśmy 
o różnych możliwościach współpra
cy — także współpracy kooperacyj
nej. Mogłaby ona dotyczyć również 
rynków trzecich. W grudniu odbę
dzie się w Warszawie spotkanie 
przedstawicieli przemysłu obu kra
jów. Będą oni mogli uzgodnić kon
kretne przedsięwzięcia. Będą to 
reprezentanci kilku wybranych 
branż.

— Jak pan ocenia wystawę „Pol
ska Dzisiaj” w Madrycie?

— Mogę Wam pogratulować tej 
wystawy. Jest znakomita, starannie 
przemyślana i wyważona, a przy 
tym swoim charakterem odpowiada 
psychice Hiszpanów. Wzbudza też 
duże zainteresowanie mieszkańców 
Madrytu. Jest to doprawdy najlep
sze wystąpienie zagraniczne, Jakie 
widziałem w ostatnich latach. Im
prezy towarzyszące wystawie, sym
pozja i spotkania specjalistyczne 
dostarczą okazji do zapoznania się z 
możliwościami rozszerzenia współ
pracy hiszpańsko-polskiej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:

EUGENIUSZ MO2EJKO

„KOMBINAT ZDROWIA"
W jednym z najpiękniejszych u- 

zdrowisk ZSRR — Soczi — dzieła 
obecnie około 250 placówek leczni
czo-uzdrowiskowych, w których co 
roku wypoczywa ponad 3 miliony 
osób z ZSRR i blisko 160 tys. cudzo
ziemców. Aby zapewnić im właściwy 
wypoczynek, od wielu lat w mieście 
nie wolno budować żadnych zakła
dów przemysłowych. Główną gałęzią 
przemysłu w tym mieście jest .prze
mysł zdrowia”. We wszystkich do
mach wczasowych i sanatoriach mo
że jednocześnie przebywać ponad 
80 tys. osób. W najbliższym czasie 
ilość miejsc w sanatoriach wzrośnie 
do ponad 200 tys. Na rozwój Soczi 
przeznaczono w dziesiątej pięciolat
ce (1976—80) ogółem 700 min rubli 
(w ubiegłej pięciolatce — 540 min).

Jednym z najważniejszych prob
lemów jest, oczywiście, problem o- 
chrcny środowiska. Podobnie, Jak w 
całym Związku Radzieckim, również 
w Soczi powstanie wiele oczyszczal
ni ścieków. Już obecnie oczyszcza
niu podlega 90 tys. m sześć, wód na
leżących do ścieków komunalnych. 
W obecnej pięciolatce oddany zosta
nie do użytku kompleks urządzeń o- 
czyszczajrcych o wydajności 100 tys. 
m sześć, na dobę.

ATOMOWY MILIONER
W Charkowskiej Fabryce Turbin 

rozpoczęto prace nad największą ra
dziecką turbiną o mocy 1000 MW, 
przeznaczoną dla Południowoukraiń- 
skiej Elektrowni Atomowej. Wał 
turbiny będzie obracać się dwa razy 
wolniej od innych, co znacznie 
zmniejszy wibracje i zwiększy nieza
wodność agregatu. Ponadto turbina 
będzie znacznie pełniej wykorzysty
wała energię pary — co da znaczne 
oszczędności. Trzeba tu dodać, że 
przez komorę cylindra wysokiego 
ciśnienia w ciągu godziny będzie 
przechodzić 6 tys. ton pary, wypra
cowanej przez reaktor atomowy.

KUKURYDZA NR 218
Fundulia to rumuński instytut na

ukowo-badawczy zbóż i roślin prze
mysłowych. Posiada on liczne stacje 
doświadczalne na terenie całego kra
ju. Ostatnio wprowadzono do szero
kiej uprawy 6 odmian kukurydzy o- 
pracowanych przez selekcjonerów z 
instytutu. W ciągu kilkuletnich ba
dań osiągnęli oni znaczne sukcesy w 
hodowli tych odmian. Szczególną u- 
wagę zwraca kukurydza oznaczona 
numerem 218: odporna na suszę, po
siada krótki okres wegetacji, daje 
wysokie plony. Instytut prowadzi też 
prace nad nowymi gatunkami psze
nicy, buraka cukrowego i innych ro
ślin.

AUTOBUSEM PRZEZ 
LA MANCHE

„Sowtransawto” — radzieckie 
przedsiębiorstwo międzynarodowych 
przewozów samochodowych — z ro
ku na rok ma coraz więcej pasaże
rów. Tylko w bieżącym roku z usług 
przedsiębiorstwa skorzysta ponad 
100 tysięcy osób.

Ostatnio „Sowtransawto” i brytyj
ska firma przewozowa podpisały po
rozumienie o uruchomieniu wspólnej 
linii autobusowej Moskwa-Londyn- 
Moskwa. Będzie to jedna z najdłuż
szych linii zagranicznych obsługiwa
nych przez radzieckie autobusy. No
wa trasa przebiegnie przez Polskę, 
NRD, RFN, Francję. Z francuskiego 
portu Calais autobus przeprawi się 
promem do angielskiego portu Do
ver. Cala podróż, licząca ponad 3 ty
siące kilometrów, potrwa 3,5 doby.

KOMPLEKSOWA ENERGETYKA
Związek Radziecki jest jedynym 

na świecie wielkim mocarstwem 
przemysłowym, którego rozwój gos
podarczy bazuje na własnych zaso
bach paliwowo-energetycznych. 
ZSRR dysponuje ponad 50 proc, 
światowych złóż węgla, 25-30 proc, 
prognozowanych zasobów świato
wych gazu, ponad 30 proc, świato
wych terenów roponośnych, 60 proc, 
torfu, ponad 50 proc, złóż łupków i 
znaczną częścią światowej energii 
wodnej. Ale już w 1954 r. — choć go
spodarka radziecka nie odczuwała 
niedostatku surowców energetycz
nych — w ZSRR zbudowano pierw
szą na świecie elektrownię atomową 
— w Obnisku, na południe od Mosk
wy. Od tego czasu budownictwo si
łowni atomowych znacznie się roz
winęło. a ich moc Jest coraz większa. 
Obecnie w ZSRR poszukuje się in
tensywnie również innych źródeł e- 
nergii, której coraz więcej zużywa 
wciąż rozwijająca się gospodarka na
rodowa. Na Kamczatce, w rejonie 
aktywne'] działalności wulkanicznej, 
budowane są i już działają elektrow
nie geotermiczne. W Azji Środkowej 
i w Armenii prowadzi się próby wy
korzystania energii słonecznej, zaś 
nad Morzem Białym — fal przypły
wu. Wynika to z troski o racjonalne 
wykorzystanie wszystkich bogactw 
naturalnych oraz z dążenia — z my
ślą o przyszłych pokoleniach — do o- 
ptymalnej korelacji między różnymi 
rodzajami paliwa.

ZAPASY WODY W NRD
Ponad 90 wielkich tam i zbiorni

ków wodnych powstało po wojnie na 
terenie NRD, obecnie ich pojemność 
wynosi 1,2 miliarda m sześciennych. 
Aby sprostać rosnącemu zapotrzebo
waniu zarówno na wodę pitną, jak i 
dla przemysłu i rolnictwa, w obecnej 
pięciolatce zwiększą się posiadane za
soby o dalsze 180 milionów m sześć. 
W wielu okręgach powstają nowe 
zbiorniki, wykorzystuje się też stare 
wyeksploatowane kopalnie. Znaczna 
część wodnych zapasów będzie po
chodzić z wód podziemnych. Nad ich 
wykorzystaniem pracują specjaliści z 
przedsiębiorstwa hydroenergetyczne- 

go w Nordhausen, które w zeszłym 
roku wykonało otwory wiertnicze 
łącznej długości 60 km.

MONGOLSKIE BUDOWY
W miejscowościach Ułangom i Ma- 

idał-Bobi radzieccy budowniczowie 
oddali ostatnio „pod klucz” dwa 
wielkie kompleksy szkolne. W każ
dym uczyć się będzie tysiąc uczniów. 
Równocześnie w Darchanie rozpoczął 
pracę wielki kombinat budowy do
mów. Także Uian-Bator, stolica kra
ju, jest wielkim placem budowy. 
Powstaje tu fabryka domów, cen
trum informacji naukowo-technicz
nej, miasteczko studenckie, radiosta
cja, domy mieszkalne, szkoły, szpitale 
i wiele obiektów o charakterze so- 
cjalno-kulturalnym.

WITKOWICKI POTENTAT
Witkowicki Kombinat Hutniczo- 

-Metalurgiczny im. Klementa Gott- 
walda w Ostrawie należy do naj
większych kombinatów przemysło
wych w Czechosłowacji, zatrudnia 
ponad 41000 osób, a ponadto 4000 
uczniów. Kombinat ma zamknięty 
technologiczny cykl, począwszy od 
koksowni, aglomerowni, wielkich 
pieców, stalowni, walcowni, a skoń
czywszy na wysoko rozwiniętych 
działach maszynowych oraz biurze 
badawczo - projektowo-konstrukcyj
nym, które zatrudnia 2000 pracow
ników naukowych i techniczno-ad
ministracyjnych.

Witkowicki potentat produkuje ro
cznie 1,5 miliona ton surówki żelaza, 
1,8 miliona ton stali i 1.5 miliona 
ton wyrobów walcowanych. Ekspor
tuje swoje wyroby do 55 krajów 
świata. Przede wszystkim w wit- 
kowickim kombinacie projektuje 
i produkuje się wyroby dla przemy
słu paliwowo-energetycznego CSRS 
i innych krajów. Jest on także ge
neralnym dostawcą maszyn i urzą
dzeń dla zakładów hutniczych i kom
binatów przemysłowych. W ostat
nich latach w ramach specjalizacji 
produkcji krajów RWPG Wilkowi
ce podjęły produkcję urządzeń tzw. 
pierwotnego obiegu dla elektrowni 
jądrowych.

ZASIEWY W JUGOSŁAWII

Pod tegoroczne zasiewy wiosenne 
przeznacza się w Jugosławii łącznie 
4,2 miliona hektarów gruntów. Naj
większy obszar (choć mniejszy o 2,8 
proc, w porównaniu z rokiem 1977) 
zasiewów zajmie już tradycyjnie ku
kurydza, którą zasieje się na po
wierzchni 2 min 263 tysięcy hekta
rów. Pod pszenicę jarą przeznaczo
no 440 tysięcy hektarów. O 31,7 proc, 
wzrastają w porównaniu z rokiem 
ubiegłym zasiewy buraków cukro
wych, które zajmą 162 tysiące hek
tarów. Równie znaczny, bo 25-pro- 
centowy wzrost notujemy także w 
planowanych na ten rok zasiewach 
słonecznika, który zajmie 262 tysią
ce hektarów. Inne uprawy przemy
słowe zajmą łącznie 25 tysięcy hek
tarów. Warto zwrócić uwagę na zna
czny, bo liczący 660 tysięcy hekta
rów obszar gruntów, jaki pójdzie pod 
zasiewy i nasadzenia warzyw. Bli
sko połowa z tego, tj. 310 tysięcy 
hektarów, obsadzonych zostanie 
ziemniakami.

ROSTOCKI SZCZECIN
Partnerska współpraca okręgu Ro- 

stock w NRD z województwem 
szczecińskim zacieśnia się coraz bar
dziej i obejmuje nowe dziedziny. Du
żym wydarzeniem był w okręgu Ro- 
stock „Tydzień Przyjaźni Polski 
I NRD", urządzony w marcu z ini
cjatywy władz lokalnvch oraz Kon
sulatu Generalnego PRL w Rostoc- 
ku I Polskiego Ośrodka Informacji 
i Kultury w Berlinie. Program tej 
imprezy, bardzo bogaty, obejmował 
prelekcje i spotkania dyskusyjne o 
rozwoju Polski, działalności związ
ków zawodowych, organizacji kobie
cych 1 młodzieżowych, plastyki, mu
zyki I filmu oraz — na specjalne 
życzenie gospodarzy — odczyty o 
ochronie zabytków w Polsce i na
szym łowiectwie. Podobne imprezy 
organizuje od kilku lat Neubranden- 
burg i Koszalin.

SYSTEM KOMPUTEROWY 
KRAJÓW RWPG

Obecnie jednolity system kompu
terowy krajów RWPG dysponuje je
denastoma typami maszyn cyfro
wych trzeciej generacji, dla których 
skonstruowano ogółem 160 rozmai
tych, ale znormalizowanych urzą
dzeń do współpracy z komputerami 
(drukarki, perforatory, urządzenia 
pamięciowe i in.). Seryjna produkcja 
komputerów i urządzeń towarzyszą
cych jednolitego svstemu angażuje 
dziś w krajach RWPG 40 tysięcy 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych i 300 tysięcy robotników w biu
rach konstrukcyjnych, placówkach 
doświadczalnych, fabrykach. Jeszcze 
większa jest armia ludzi przeszko
lonych w obsłudze i konserwacji te
chniki komputerowej. Według naj
nowszych danych, liczba matematy
ków, programistów, inżynierów i te
chników zajętych przy eksploatacji 
komputerów we wszystkich działach 
gospodarki narodowej krajów RWPG 
oraz w obsłudze serwisowej.— wy
nosi 400 tysięcy. Przewiduje się, że 
w początkach lat osiemdziesiątych 
cała kadra bezpośrednio i pośrednio 
związana w krajach RWPG z pro
dukcją i obsługą elektronicznej tech
niki obliczeniowej przekroczy milion 
osób.

KSIĄŻKA O WSPÓŁPRACY
Radziecki miesięcznik „Mieżduna- 

rodnaja Źizń” zamieścił obszerne 
omówienie książki prof. Pawła Bo
żyka „Współpraca gospodarcza kra
jów RWPG”.
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ze świata koniunktura nu świacie
nauki i techniki

POLIMERY KONTRA 
CHOLESTEROL

Specjaliści jednej e firm USA opraco
wali nowy lek oparty na bazie kopolime
ru dwuetylenotrójaminy z eplcblorohyd- 
ryną, który pozwala na obniżanie za
wartości cholesterolu we krwi. Próby 
kliniczne wykazały, że polimer pozwala 
zmniejszyć poziom cholesterolu o około 
15—30 proc. Ważne Jest również to, że 
dzięki swej wysokiej masie cząsteczkowej 
nowy lek nie Jest absorbowany przez 
ścianki Jelit. (Interpress)

PROMIENIOWANIE „RW"

Mgr inż. elektronik — Roman Szul z 
Wrocławia i Jego syn — również elek
tronik — Marek Szul odkryli, wyjaśnili 
teoretycznie i udokumentowali ekspery
mentalnie nieznany dotąd system biolo
gicznej radiołączności działający na po
ziomie molekularnym. Istnienie jakiegoś 
nieznanego systemu sterowania i jego 
przemożnego wpływu na organizmy żywe 
podejrzewane było w coraz większym 
stopniu przez naukowców różnych spe
cjalności: lekarzy, immunologów, biolo
gów molekularnych, fizyków kwanto
wych. Odkrycie wrocławskich elektroni
ków i uzyskane przez nich efekty do
świadczalne wskazują nowe — trudne do 
przecenienia — horyzonty rozwoju bio
logii i medycyny. Przeprowadzone bada
nia pozwoliły na wyjaśnienie generacji 
i charakteru tego promieniowania — naz
wanego promieniowaniem „RW" (Radia
cja Wodna) — oraz szeregu zjawisk z nim 
związanych. (PAP)

OBRABIARKA DLA 
ISKRY

W Fabryce Obrabiarek Specjalnych 
„PONAB-Poznań” opracowano dokumen
tację konstrukcyjną oraz wykonano na 
eksport obrabiarkę zespołową karuzelo
wą typu LKP-140. Obrabiarka przezna
czona jest do obróbki armatury dla fię- 
my PRVA ISKRA w Belgradzie. Wyko
nuje operacje: wytaczanie wstępne i wy
kańczające, planowanie, wiercenie, fazo
wanie i gwintowanie otworów. W obra
biarce zastosowano zespoły robocze pro
dukcji krajowej, wykonywane w opar
ciu o dokumentację własną i licencyj
ną. (MPM)

SZCZEPIONKA DLA OWIEC

W Centralnym Instytucie Weterynarii 
w Sofii otrzymano rewelacyjną szcze
pionkę przeciwko groźnej chorobie 
owiec — listeriozie. Badania skuteczności 
szczepionki przeprowadzone na stadzie 
liczącym ponad 30 tys. sztuk owiec wy
kazały blisko 100-krotny spadek śmier
telności owiec. W tym miejscu warto 
przypomnieć, że śmiertelność wywołana 
tą groźną chorobą jest bardzo duża i się
ga w niektórych stadach 20—30 proc, 
ogólnej liczby owiec. Odkrycie bułgar
skich naukowców zostało opatentowane 
w wielu krajach świata. (PAI)

„SODAR”
W Zakładzie badań Górnej Atmosfery 

IMGVV w Krakowie uruchomiony jest 
pierwszy polski przyrząd do akustycz
nego sondowania atmosfery o nazwie 
„sodar”. Stworzy on możliwość badań 
pionowej struktury atmosfery do wyso
kości około 1000 m. Sodar pozwala na 
automatyzację tego rodzaju pomiarów, 
wysyłając impulsy dźwiękowe w kilku
nastosekundowych odstępach. Urządzenie 
to może być wykorzystane do badania 
zanieczyszczeń powietrza oraz do różne
go rodzaju obserwacji meteorologicz
nych. (PAP)

70 LAT WARSZAWSKICH 
TRAMWAJÓW

W końcu marca 1908 roku uruchomiono 
w stolicy pierwszy tramwaj elektryczny, 
a w cztery lata później czynnych było 
18 linii w Śródmieściu, na Woli, Pradze 
i Muranowie. W 1938 r. Warszawa miała 
już 120 km linii tramwajowych. W okre
sie powojennym, na skutek zniszczeń, 
komunikację tramwajową tworzono od 
podstaw. Pierwszy tramwaj ruszył 20 
czerwca 1915 r. na Pradze, a 15 września 
1945 r. w lewobrzeżnej części miasta. 
Obecnie warszawskie tramwaje, obcho
dzące 70-Iecie swego istnienia, są głów
nym środkiem komunikacji miejskiej 
i przewożą rocznie około 800 min pasa
żerów. (NiT)

17 TYS. KM

W Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” w Świętochłowicach zakończono 
wykonanie i rozruch pierwszego silni
ka wysokoprężnego średnioobrotowego 
przeznaczonego do głównego napędu 
statków. Nowy 18-cylindrowy silnik, wy
konany według francuskiej licencji fir
my „Semt-Pielstick”, o mocy 17 000 KM 
i masie 160 ton, wyposażony jest w ukła
dy zdalnego sterowania i należy pod 
względem rozwiązania konstrukcyjnego 
i osiąganych parametrów technicznych 
do najnowocześniejszych silników tego 
typu. („Mechanik” 1/78).

ZABRZAŃSKIE POLIMERY

Zakład Polimerów PAN w Zabrzu, pod 
kierunkiem prof. dr. Zbigniewa Jedliń
skiego, opanował technologię nowych, 
oryginalnych w skali światowej polime
rów konstrukcyjnych. Technologię chro
nią patenty krajowe i zagraniczne, pro
dukcję podjęła Fabryka Tworzyw i Farb 
Pustków-Dębica. Praktyczne zastosowa
nie nowych tworzyw wydaje się nieogra
niczone — przyjęły Je jako materiały 
konstrukcyjne zakłady produkujące apa
raturę chemoodporną, zbiorniki, rurocią
gi, silosy dla rolnictwa, elementy samo
chodów ciężarowych, sprzęt okrętowy 
i in. (PAI)

ŚWIECE Z AUTOMATÓW

Fabryka Łożysk Tocznych ..Iskra” w 
Kielcach dostarczy w tym roku 11 min 
sztuk świec zapłonowych i żarowych do 
wszystkich typów samochodów i autobu
sów wytwarzanych i eksploatowanych w 
kraju. Dalsze zwiększenie produkcji 
świec będzie możliwe po zainstalowaniu 
w zakładzie nowego pieca do wypalania 
osłonek porcelanowych. „Iskra” produ
kuje świece na nowoczesnych automa
tach. dzięki temu reklamacje należą do 
rzadkości. (PAP)

ROBOTY PRZEMYSŁOWE
Według prognoz opracowanych w re

sorcie przemysłu maszynowego, w latach 
1978—1980 w polskim przemyśle powinno 
być zainstalowanych około 1200 robotów 
przemysłowych. W latach 1989—1985 zapo
trzebowanie na roboty wyniesie około 
6f>00 sztuk. Przewiduje się, że potrzeby 
te tylko częściowo pokryte zostaną przez 
nrodukcję krajową. Opracowaniem i pro
dukcją robotów przemysłowych zajmują 
sio obecnie 3 zjednoczenia przemysłowe 
MPM, tj. Techma, Ponar i Mera oraz 
OBR-Tekoma. (MPM)

SIATKA WZMACNIA DROGI
Przy budowie nasypów drogowych na 

dojazdach do mostów i wiaduktów sto
suje się na obszarach górskich Związku 
Radzieckiego siatki metalowe dla wzmac- 
"iania skarp nasypów. Siatki te ulegają 
-o newnym czasie zniszczeniu przez ko- 
'o-je. ale skarpy nasypów są Już wtedy 
ustabilizowane i pokryte roślinnością.

(WIT)

na rynkach 
pieniężnych

W trzecim tygodniu kwietnia cena 
złota obniżyła się w Londynie z 178,5 
dolarów za troy uncję w dniu 14.IV. 
do 170,9 dolarów za troy uncję w 
dniu 21.IV., a więc o 7,8 dolara na 
troy uncji. W dniu 20.IV. spadła ona 
nawet do 168,6 dolarów za troy un
cję, co jest poziomem najniższym w 
bieżącym roku (por. tabela 1 i wy
kres).

Przyczyną zniżki ceny złota w trze
cim tygodniu kwietnia było ogłosze
nie w dniu 20.IV. przez USA decyzji 

.o sprzedaży 1,8 min uncji złota z 
posiadanych rezerw. Sprzedaż tego 
złota odbędzie się na sześciu kolej
nych aukcjach organizowanych raz 
w miesiącu. Na każdej z nich ofero
wane będzie 300 tys. uncji złota. 
Pierwsza z nich odbędzie się 23 ma
ja, szósta w październiku br. Nabyw
cami złota na aukcjach organizowa
nych przez Stany Zjednoczone będą 
mogli być obywatele USA i obco
krajowcy. Prawa tego nie uzyskały 
jednak rządy i banki centralne in
nych krajów, co. jest dość charakte
rystyczne w świetle ostatnich zmian 
statutu działania MFW, będących 
również oficjalnym uznaniem de- 
monetyzacji złota, w tym także jako 
środka rezerwowego.

O pogłoskach na temat możliwości 
sprzedaży złota przez USA wspomi
naliśmy w poprzednich przeglądach, 
podobnie zresztą, jak o wcześniej 
podjętej decyzji, że dotyczyć to bę-

na rynkach 
towarowych

W trzecim tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” oscylował w przedziale nieco 
wyższym niż w poprzednim tygod
niu. W dniu 20.IV. ukształtował się 
jednak na poziomie o 0,7 punkta 
niższym niż w końcu drugiego ty
godnia kwietnia, wyższym wpraw
dzie niż przed miesiącem o 5,4 punk
ta, ale o 33,3 punkty niższym niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego ro
ku (por. tabela 1 i wykres). Dla wy
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak zwy
kle — do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że:

S Ceny zbóż 1 pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia (z wyjątkiem pszenicy), kształtu
ją się jednak nadal na poziomie wyż
szym niż przed miesiącem, a w przy
padku pszenicy wyższym również niż 
przed rokiem. Przyczyną dalszej 
zwyżki cen pszenicy był nowy jej 
zakup w USA przez Chiny, tym ra
zem w wysokości 400 tys. ton. Jeśli 
uwzględnić, że w poprzednim tygod
niu ChRL zakupiła w USA 600 tys. 
ton pszenicy, jej łączne zakupy w 
ciągu niespełna dwóch tygodni wy
niosły 1 min ton. Zostało to uznane 
za potwierdzenie poprzednich ocen, 
które przewidywały, że Chiny będą 
w br. dużym importerem zbóż. Rów
nocześnie pojawiły się Informacje o 
tym, że Chiny kupiły 200 tys. ton 
kukurydzy w Argentynie oraz wy
kazują zainteresowanie zakupami 
soi. W sumie więc zakupy chińskie 
wpłynęły nie tylko na zwyżkę cen 
pszenicy, lecz działały również 
wzmacniająco na ceny innych zbóż 
i pasz.

Z informacji dotyczących sytuacji 
na rynku mięsa warto odnotować, 
że mimo aktywizacji jego sprzedaży, 
nadwyżkowe zapasy wołowiny w 
krajach EWG są nadal wysokie, wy
noszą bowiem 337 tys. ton. Szczegól
nie duże są one w RFN (117 tys. ton) 
oraz w Irlandii (85 tys. ton).

wiadomości gospodarcze

CENA ZŁOTA 
(w doi. za uncję)

TABELA 1

I
14.IV 17.IV. 1I.IV. 31JV

Londyn »78,8 178,3 174,7 170,9
Zurych 1784 174,8 174,8 171,4
Paryż 179,8 178,7 172,8 188,8
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• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były, jak zwykle, 
zróżnicowane.

SYTUACJA NA RYNKU CUKRU
W Londynie odbyło się posiedze

nie Komitetu Wykonawczego Mię
dzynarodowej Organizacji Cukrowej, 
na którym została podjęta decyzja 
w sprawie redukcji limitów ekspor
tu cukru na wolnym rynku o 3 proc., 
tj. o 365,7 tys. ton. W konsekwencji 
globalny limit eksportowy na 1978 
rok wynosi aktualnie nieco powyżej 
12,6 min ton cukru. Komitet przy
dzielił z tzw. funduszu trudności 70 
tys. ton cukru Panamie i Gujanie.

Handel na wolnym rynku obej
muje 1/7 światowej konsumpcji cu
kru, która — według oczekiwań — 
wyniesie w br. 85 min ton. Tego
roczna prognoza zapowiada produk
cję cukru w wysokości 91 min ton. 
Nadwyżka produkcji nad konsump
cją w wysokości 5 min ton powięk
szy zapasy cukru u producentów, 
które wynoszą obecnie 25 min ton. 
Zapowiada się więc rekordowa re
zerwa cukru w wysokości 30 min ton 
w końcu br.

Nadwyżka działa depresyjnie na 
rynek cukrowy, dlatego przeprowa
dza się redukcje limitów eksporto
wych na wolnym rynku cukru, po
dejmowane z myślą o stabilizacji 
światowych cen. Światowa cena wy
nosi obecnie około 8,5 centa za 
funt, (em)

dzie tylko nieznacznej części posia
danych rezerw. Informacje te zna
lazły potwierdzenie w decyzji ogło
szonej 20.IV. Dla uzmysłowienia so
bie jej znaczenia warto może podać 
kilka liczb charakteryzujących 
względną wielkość planowanej sprze
daży złota przez USA.

Zapasy złota Stanów Zjednoczo
nych trzymane w FortKnox wyno
szą 277,5 min uncji. Przy ich sprze
daży po 300 tys. uncji miesięcznie 
zostałyby one wyczerpane po upły
wie przeszło siedemdziesięciu lat. De
cyzja o sprzedaży 1,8 min uncji złota

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1VI.1952 es 100)
TABELA 3

Data Wskaźnik

13.IV. 2394
17.IV. 242,3
20.IV. 239,8

przed miesiącom 235,4
Przed rokiem 2734

Ceny kawy utrzymały się w zasa
dzie na poziomie z poprzedniego ty
godnia, mimo obniżki szacunku jej 
światowych zbiorów, dokonanej 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA, 
z 69,7 min worków (po 60 kg) na 
68,5 min worków, a więc o 2 proc. 
Obniżka ta związana jest głównie z 
przewidywanymi stratami w Brazy
lii, związanymi z długotrwałą suszą 
w tym kraju. Nie wpłynęło to sil
niej na ceny kawy, gdyż nowy sza
cunek przewiduje w dalszym ciągu, 
że jej podaż będzie wyższa niż w 
ubiegłym roku (o 11 proc.). Inne źród
ła oceniają, że zbiory kawy w Bra
zylii mogą obniżyć się silniej (z prze
widywanych poprzednio 20—22 min 
worków nawet do 16 min worków).

Ceny ziarna kakaowego obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia pod wpływem informacji o tym, 
że podobnie jak w USA i Holandii 
jego zużycie w W. Brytanii i we 
Francji było w pierwszym kwartale 
br. niższe w stosunku do odpowied
niego okresu ub. roku (jedynie w RFN

PROGRAM GOSPODARCZY 
NORWEGII

Rząd norweski przedstawił 14 
kwietnia w parlamencie oszczędno
ściowy program gospodarczy na lata 
1978-81. Zastępuje on poprzedni pro
gram, oparty na znacznie bardziej 
optymistycznych prognozach. Z no
wego programu wynika, że po 30 
latach nieprzerwanego wzrostu go
spodarczego Norwegia stanęła wobec 
konieczności zamrożenia poziomu ży
cia ludności Rząd oświadczył wy
raźnie, że jedynie rodziny wielo
dzietne, emeryci, renciści 1 grupy 
pracowników najniżej uposażonych 
mogą liczyć na wzrost ich dochodów 
realnych. Inne grupy społeczne bę
dą musiały pogodzić się nawet z 
ewentualnym spadkiem dochodów.

Nowa polityka „zaciskania pasa”, 
która prawdopodobnie będzie do
kładniej sprecyzowana w projekcie 
budżetu na rok 1978 (również zmie
nionym) ma przede wszystkim na 
celu ograniczenie konsumpcji pry
watnej. Również wydatki rządowe, 
które według założeń poprzedniego 
planu miały wyraźnie wzrosnąć, zo
staną ograniczone lub przesunięte na 
późniejszy termin.

Jednym z zasadniczych celów no
wego programu czteroletniego jest 
zredukowanie wysokich kosztów 

nie Jest więc wyrazem dążenia do 
wyzbycia się zapasów złota'w związ
ku z jego oficjalną demonetyzacją 
ogłoszoną ostatnio przez MFW, któ
rej Stany Zjednoczone są ód lat rze
cznikiem.

Przyjmując, te złoto amerykańskie 
sprzedawane będzie po średniej ce
nie 175 dolarów za uncję, każda auk
cja miesięczna przyniesie przychód 
w wysokości 52,5 min dolarów, czyli 
630 min dolarów w skali rocznej. 
Jest to kwota nie mająca większego 
wpływu na bilans handlowy USA, 
który — jeśli wyłączyć nawet szcze
gólnie wysoki deficyt w marcu — 
kształtował się w dwóch pierwszych 
miesiącach br. powyżej 2 mld. dola
rów miesięcznie.

Nie jest to również kwota wielka 
z punktu widzenia międzynarodo
wych obrotów złotem. RPA, będąca 
największym producentem i ekspor
terem złota w krajach kapitalistycz
nych, sprzedaje tygodniowo 400—450 
tys. uncji złota, a aukcyjna sprzedaż 
złota przez MFW wynosi 500 tys. un
cji miesięcznie. Komentatorzy zgod
ni są na ogół, że przy obecnej po
daży i popycie rynek bez trudu 
wchłonie dodatkowe 300 tys. uncji 
złota amerykańskiego. Wyjaśnia to, 
dlaczego ogłoszenie decyzji o podję
ciu przez USA sprzedaży złota nie 
wpłynęło na poważniejsze obniżenie 
jego ceny.

Było to zresztą zgodne chyba z in
tencjami amerykańskich władz fi
nansowych, które konsultowały z 
MFW decyzję o sprzedaży złota ze 
swych zapasów, co znalazło między 
innymi wyraz w tym, że o ile auk
cje MFW odbywają się w pierw
szą środę każdego miesiąca, to auk
cje USA mają być organizowane w 
wykazało ono odpowiednio wzrost o 
3,8 proc.). Czynnikiem działającym 
podtrzymujące na ceny ziarna ka
kaowego była nadal skąpa jego po
daż wobec czasowego wycofania się 
z rynku szeregu dużych eksporterów 
tej używki.

Ceny cukru obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia, kształ
tując się nadal na bardzo niskim 
poziomie.
• Ceny surowców dis przemysłu 

lekkiego wzmocniły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. Tylko w 
zakresie skór wiązało się to jednak 
z wyraźniejszym ożywieniem popy
tu. O zwyżce cen wełny decydowało 
nadal osłabienie notowań kursu fun
ta szterlinga.
• Pewna zwyżka cen metali nie

żelaznych, jaka zaznaczyła się po
czynając od marca br.. uległa zaha
mowaniu. Mimo osłabienia kursu 
funta szterlinga. ceny miedzi utrzy
mały się na poziomie z poprzednie
go tygodnia, a ceny cynku 1 ołowiu 
wykazały odpowiednio zniżkę. Zwyż
kowały w stosunku do poprzednie
go tygodnia tylko ceny cyny. Zaha
mowanie zwyżki cen metali nieże
laznych wiąże się przede wszystkim 
z zakończeniem trwającego dwa ty
godnie strajku w belgijskich zakła
dach przetwórczych metali nieżelaz
nych. W tej sytuacji próba podwyż
szenia tzw. ceny zachodnioeuropej
skich producentów cynku (z 550 na 
600 dolarów za tonę), zainicjowana 
przez Electrolytic Zinc of Australia, 
nie została podjęta przez innych pro
ducentów tego metalu.

Wobec pewnego zmniejszenia gieł
dowych zapasów metali nieżelaznych, 
wspomniane wyżej zahamowanie ich 
cen może się jednak okazać przej
ściowe i w najbliższej przyszłości 
mogą one znów wzrosnąć. Ponowną 
ich zniżkę przewiduje się jednak jut 
w drugiej połowie br„ szczególnie 
wobec zarysowującej się możliwości 
osłabienia koniunktury gospodarczej 
w USA.

Wniosek taki zawiera ostatnie wy
danie Copper Trends. Podtrzymuje 
ono dotychczasową ocenę rozwoju 
sytuacji na rynku miedzi, która do 
roku 1985 charakteryzować się ma 
nadwyżką podaży nad popytem. W 
ocenie tej przewiduje się, że długo
falowa stopa spożycia miedzi obniży 
się z obecnych 4,5 proc, rocznie do 
3 proc, w połowie lat osiemdziesią
tych oraz 2,5. proc, po roku 1985.

produkcji, które przyczyniły się w 
ostatnich latach do zmniejszenia 
konkurencyjności towarów norwe
skich na światowym rynku i spowo
dowały powstanie rekordowo wyso
kiego deficytu bilansu płatniczego. 
Rząd uważa, że jest to jedyna droga 
do utrzymania niemal pełnego za
trudnienia oraz poziomu życia, a tak
że poprawy bilansu płatniczego. 
Powstanie olbrzymiego deficytu bi
lansu płatniczego spowodowane zo
stało m. in. inwestycjami w sekto
rze wydobycia ropy naftowej L gazu 
ziemnego. Zadłużenie zagraniczne 
osiągnie do końca br. 18,8 mld do
larów, a w przyszłości może wzro
snąć nawet do 28—30 mld dolarów. 
Inną przyczyną głębokiego kryzysu, 
związaną również z przemysłem naf
towym, są znacznie niższe niż prze
widywano wpływy ze sprzedaży ro
py. Obecnie szacuje się, że w latach 
1978-81 będą one o 4.7 mld dolarów 
mniejsze niż wynikałoby to z zało
żeń poprzedniego planu. Wartość 
produkcji ropy wyniesie prawdopo
dobnie, w bieżącym roku 2,6 mld do
larów i wzrośnie do 7,5 mld dola
rów w 1981 roku (em)

NADWYŻKA PŁATNICZA 
JAPONII

Japońskie ministerstwo finansów 
podało, że w roku.finansowym 1977,

KURSY WALUT
TABELA

14.IV 17.IV. U.1V. HJV.

Pont airteillng (w doL na funt) 14« »449 1,844 MN
Guldenbelendenki (w gnid. «a doi.) 1,118 2,181 2,178 1,715
Frank boigijzki (we fr. m doi.) 31,87 31,19 31,80 32,40
Siarka RFN (w mk. za doi.) 2,037 2,047 2,046 8,040

Lte wloaki (w lirach aa doL) 854,8 357,8 860,0 867,8
Frank Inne, (wo frank, aa doi.) 6,855 4480 4,892 4,650

Frank aawajearaki (we frank, aa doi.) 1,873 1485 1,980 1468
Boroń*  zawadzka (w kor. ea doi.) • 4,580 4,593 4,641
In japońaki (*  jonach aa doi.) 319,5 320,4 2214 2264

trzeci wtorek każdego miesiąca. Za
sadnicze pytanie polega jednak na 
tym, czy i w jakim stopniu wspom
niana wyżej decyzja wpłynęła na 
kurs dolara.

W trzecim tygodniu kwietnia kura 
waluty' amerykańskiej wzmocnił się 
w stosunku do walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych, co 
ilustrują dane tabeli 2. Zwyżka ta 
zaznaczyła się jednak już w począt
ku tego okresu, a nawet w końcu dru
giego tygodnia kwietnia (por. po
przedni przegląd), a więc przed ogło
szeniem przez USA decyzji o sprze
daży złota, co — jak wspomniano — 
nastąpiło dopiero 20 kwietnia. Wy
nika stąd, że wzmocnienie kursu do
lara zostało zainicjowane przez dzia
łanie innych przyczyn.

Za pierwszą z nich uznaje się w 
komentarzach na ten temat znacz
ne, powrotne transfery funduszów 
międzynarodowych korporacji do 
Stanów Zjednoczonych, spowodowa
ne obniżką stopy procentowej w Eu
ropie Zachodniej, przede wszystkim

TABELA 4

20.IV.
Przed 

tygod
niem

Prsed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proe.
Jedn.

pieniężna

ZBO2A 1 PASZE
pszenica centy/buzz. 321,8 317,3 299,5 2564 1254
kukurydza „ 246,5 2474 238,5 253,0 97,4
Jęczmień doi./tona 81,6 81,8 78,6 93,2 85,7
ziarno soi „ 299,5 301,0 294,0 399,0 75,1

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa Mzl./tona 1366,5 1365,0 1379,0 4107,5 334
kakao „ 2057,0 2120,0 2005,0 2337,5 88,4
cukier eenty/lb 7,6 7,9 7,5 104 70,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 59,5 59,0 60.3 80,5 734
wełna penny/kg 272,0 270,0 266,0 291,0 034
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 44,0 42,5 39,5 40,0 110,0

METALE
złom stall doi.,łona 75,8 76,5 74.2 72,2 1054
miedź elektr. 

(wire bars) f.zztJtona 687,5 687,5 667,0 817,5 844
cyna w 5930,0 5830,0 5330,0 5595,0 106,0
cynk „ 290,0 295,0 271,0 373,0 77,7
ołów w 300,5 312,0 310,0 374.0 804
INNE
kauczuk penny/kg 52,0 49,0 494 52,0 1004

Miejsce' notowania- Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnipeg — 
jęczmień ow.es, Rotterdam — ziarno sol. Nowy Jork — cukie:, złom siali; Brad- 
ford — wełna. Liverpoal — Bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolity
czna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA
1970 = 100

TABELA I

Marzec 
1970

Łuty S 
1978

tyczeń H 
1978

larzec 
1977

Zmiana w 
ciągu roku 

w proc.

USA 134,8 132,6 132,2 1284 + 44

Łuty Styczeń Grudzień Łuty
1978 1978 1977 1977

RFN 1134 108,7 115,6 112,4 + 04
W. Brytania 1034 103,0 102,5 1034 + 04
Wiochy 1194 172,4 113,2 127.5 — 6,0
Holandia 124,0 123,0 129,0 126,0 -14

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1978 1077 1977 1977

Japonia 1324 130,9 1294 128,8 + 2.7
Francja 127,0 122,0 127,0 1294 — 14
Belgia 106,8 105,5 119,6 1084 — 2,0

który zakończył się 31 marca, Japo
nia uzyskała nadwyżkę handlową w 
wysokości 20 570 min dolarów, a więc 
prawie dwukrotnie większą niż w 
1976 r., kiedy to wyniosła ona 11150 
min dolarów. Japońska nadwyżka 
bilansu płatniczego w roku finanso
wym 1977 osiągnęła rekordową su
mę 14130 min dolarów, a więc była 
prawie czterokrotnie wyższa niż w 
poprzednim roku. W maju ub. roku 
premier Fukuda zapowiadał w czasie 
londyńskiego szczytu państw wyso
ko uprzemysłowionych, że w roku 
finansowym 1977 Japonia odnotuje 
deficyt bilansu płatniczego w wyso
kości 700 min dolarów. Parę mie
sięcy później zrewidowano tę ocenę 
zapowiadając nadwyżkę w wysokości 
10 mld dolarów.

Na koniec marca br. rezerwy Ja
ponii w dewizach i w zlocie wynio
sły 29 208 min dolarów, co jest no
wym rekordem tego kraju, (em)

ROZBIÓRKA STATKÓW 
- DOBRYM INTERESEM

Tajwan stał się ostatnio Jednym a 
głównych światowych ośrodków de
montażu statków, zwłaszcza dużych 
tankowców. Wielcy magnaci okrę
towi, poważnie dotknięci przez rece

jednak sygnałami o możliwości ogra
niczeń kredytowych i zwyżki stony 
oprocentowania w USA oraz nadzie
jami na ograniczenie wzrostu impor
tu ropy naftowej. Można więc po
wiedzieć, że inicjatywny wpływ na 
wzmocnienie kursu waluty amery
kańskiej miały dwa ostatnie, z wy
mienionych wyżej czynników.

Ogłoszenie decyzji o sprzedaży zło
ta wzmocniło tylko tendencję popra
wy kursu dolara wywołaną wcze
śniej działaniem tych czynników. Od 
nich też przede wszystkim, a nie od 
sprzedaży złota zależeć będzie dal
szy ruch kursu waluty amerykań
skiej. Jeżeli zaś uwzględnić, że za 
sygnałami o ograniczeniach kredyto
wych 1 zwyżce stopy procentowej 
kryją się nadzieje na osłabienie in
flacji, a za ograniczeniami importu 
ropy nadzieje na zmniejszenie bar
dzo wysokiego deficytu bilansu obro
tów towarowych — dojść trzeba do 
wniosku, że o dalszej tendencji zmian 
kursu dolara decydują nadal te wła
śnie dwa czynniki.

sję i spadek popytu na ropę nafto
wą, coraz częściej pozbywają się 
właśnie tankowców. Najwięcej ko
rzysta na tym niewielki port na po
łudniowym wybrzeżu Tajwanu — 
Kaohsiung. W tutejszych stoczniach 
rozbiera się obecnie 46 statków; po
nad 60 zostało dodatkowo zakupio
nych przez przedsiębiorców tajwań
skich, którzy mają problemy jedynie 
z miejscem gromadzenia nowych na
bytków. Przypuszcza się, że demon
tażowy boom utrzyma się co naj
mniej 5 lat (em)

POMARAŃCZE Z BRAZYLII

Brazylia, produkująca 7,8 min ton 
(w 1976 r.) pomarańczy, jest drugim 
światowym producentem tych owo
ców, po USA (8 min ton). Większa 
część tej produkcji przetwarzana jest 
na soki (w 1976 r. 100 min skrzynek 
40-kilogramowych), których 90 proc, 
przeznacza się na eksport, głównie 
do RFN, Holandii, Kanady i USA. 
Wartość tego eksportu wyniosła 100 
min dolarów, przy średniej cenie 
480 doi. za tonę.: (m) -
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aktualności w ubiegłym tygodniu

KSZTAŁTOWANIE 
SYTUACJI RYNKOWEJ

Zakłócenia w produkcji przemy
słu zanotowane w styczniu i lutym 
br. sprawiły, że tempo dostaw to
warów na Zaopatrzenie rynku w I 
kw. br. było niższe od tempa wzro
stu przychodów pieniężnych ludno
ści, które znacznie przekroczyło za
łożenia planu. Nie sprzyjało to reali- 
zacji przyjętych na br. założeń po
prawy zaopatrzenia rynku. Osiąg
nięta w marcu poprawa produkcji 
rynkowej pozwala oczekiwać, że w 
kwietniu i maju wiele zaległości w 
dostawach rynkowych zostanie nad
robionych.

Nawet jednak pełna realizacja za
łożeń produkcji rynkowej nie zdo
ła zapewnić pożądanej poprawy zao
patrzenia, jeśli przedsiębiorstwa 1 
zjednoczenia nie wyeliminują ten
dencji do nadmiernego — nie uza
sadnionego wzrostem wydajności 
pracy — wzrostu funduszu plac. (Sb)

PREMIOWANIE
POPRAWY ZAOPATRZENIA

Przeprowadzane kontrole niejed
nokrotnie już wykazywały, że w 
wielu przypadkach brakuje w skle
pach towarów, których zapasy są 
nagromadzone w hurtowniach. War
to więc odnotować, że Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług po
djęło prace zmierzające do uzależnie
nia części płac pracowników maga
zynowych i komórek zaopatrzenia od 
likwidacji różnic w stanie zaopatrze
nia magazynów i sklepów. Powodze
nie tego przedsięwzięcia w znacznej 
mierze uzależnione będzie od tego, 
czy uda się wypracować sprawne 
zasady kontroli tych różnic i czy 
działania bodźcowe będą wystarcza
jąco atrakcyjne dla zainteresowa
nych. (Sb)

PRODUKCJA NIETRAFIONA

Obok artykułów, których dostawy 
nie pokrywają w pełni potrzeb ryn
ku, nie brak artykułów, na które 
oferty przemysłu są większe od po
trzeb rynku. Odnosi się to m.in. do 
trwałego pieczywa cukierniczego, 
konserw warzywnych, koncentratów 
obiadowych, dżemów, elektrycznych 
maszynek do mielenia, telewizorów 
czarno-białych, taśmy magnetofono
wej w kasetach, mebli metalowych.

Zakłady wytwarzające te „nad
wyżkowe” towary powinny zwrócić 
szczególną uwagę na poprawę ich 
jakości — niezbędną dla pozyskania 
nowych nabywców. W prżeciwnym 
bowiem razie muszą się liczyć z tym, 
że handel odmówi ich odbioru w ra
mach lepszego dostosowywania za
mówień do potrzeb ryrtku. (Sb)

RZEMIOSŁO NA RYNEK

Aktualne szacunki wskazują, że 
wartość wyrobów rynkowych indy
widualnego rzemiosła w I kw. br. 
wyniosła ok. 5 mld zł i była o po
nad 30 proc, wyższa niż przed ro
kiem. W tym dostawy rzemiosła do 
handlu uspołecznionego wzrosły z 
ok. 950 min zł w I kwartale ub. r. 
do ok. 1,35 mld zł w I kw. br. Naj
poważniejsze pozycje w tych dosta
wach zajmują wyroby przemysłu e- 
lektromaszynowego (z grupy „1001 
drobiazgów”) oraz wyroby przemy
słu spożywczego (wyroby piekarni
cze, cukiernicze i wędliniarskie).

Osiągnięte rezultaty są jednak 
bardzo zróżnicowane, jeśli spojrzy
my na nie w przekroju regionalnym. 
Wszystkie województwa powinny

w interesie konsumenta

FUSZEROWANY GULASZ

Inspektorzy Państwowej In
spekcji Handlowej coraz częściej 
wkraczają na podwórko producen
tów wyrobów rynkowych. A więc 
starają się wytropić buble i towa
ry złej jakości w miejscu ich po
wstawania, a nie dopiero po fak
cie, w sklepie. Wizyta złożona w 
Zakładzie Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Dębnie Lubuskim 
(woj. gorzowskie) okazała się, nie
stety, wielce „owocna” — stwier
dzono rażące nieprzestrzeganie obo
wiązujących norm 1 receptur.

A oto kilka przykładów niesu- 
mienności wymienionej firmy: do 
gulaszu wołowego nie dodawano 
należytej ilości mięsa; w słoikach 
groszku konserwowego było za dużo 
groszku popękanego; w fasolce kon
serwowej nie „odżyłowano” włókien 
ze strąków; itd., itd. .

Na poddane ocenie jakościowej 12 partii wyrobów wartości ponad 3,1 
min złotych — zakwestionowane j partii wartości ok. 1,1 min złotych. 
A więc prawie jedną trzecią. . Ponadto w toku kontroli ujawniono, 
że w rejestrze reklamacji zaniżono wskaźniki ilościowe i wartościowe zgloszonvch przez odbiorców reklamacji. W grupie samych tylko konserw warzywno-mięsnych wartość zareklamowanych partii wyniosła nonad 10 min zł, tymczasem w re- ’estrze przyjętych reklamacji wy
kazano Jedynie wyroby wartości ponad 5 min zł.

Z góry można założyć, że pracow
nice i żony pracowników ZPO-w 
iako konsumentkl psioczą na zjeł- 
czałe masło, skisłe twarożki, kośla
we butv, poobijane meble, psujące 
się pralki bądź telewizory. A czy 

się więc bliżej tym zainteresować 1 
w razie. potraeby zaktywizować; od
działywanie ha rozwój produkcji' 
rynkowej rzemiosła. (Sb)

PRODUKCJA LICENCYJNA

Przegląd wyników ekonomicz
nych uzyskiwanych: dzięki zakupom 
licencji zagranicznych wykazał, te o- 
siągane efekty nie mogą być uznane 
za zadowalające z następujących po
wodów:
• wiele zakładów przemysłowych 

dopuszcza do znacznych opóźnień we 
wdrażaniu nowych licencyjnych 
technologii;

• na wielu odcinkach produkcji 
nie opanowano w pełni licencyjnej 
technologii wytwarzania;
• niektóre zakłady nie podejmu

ją dostatecznych starań w celu ogra
niczenia nadmiernie rozbudowanych 
kooperacyjnych dostaw materiałów 
z zagranicy do produkcji licencyj
nej;
• dobór uruchamianej produkcji 

licencyjnej nie zawsze jest w pełni 
dostosowany do rzeczywistych po
trzeb naszych odbiorców;
• niektóre licencje wymagają 

znacznych dostaw nie wytwarzanych 
u nas surowców i materiałów.

Poprawa efektywności wykorzy
stania zakupów licencyjnych powin
na więc stać się ważnym zadaniem 
wielu zakładów z nich korzystają
cych. (Sb)

OPÓŹNIENIA W CHEMII

Zakłócenia w zaopatrzeniu prze
mysłu w energię elektryczną, gaz zie
mny i niektóre inne materiały, jakie 
nastąpiły w styczniu i lutym br., 
szczególnie niekorzystnie wpłynęły 
na realizację plahów produkcji prze
mysłu chemicznego. Część tych opóź
nień zdołano nadrobić w marcu i 
pierwszej połowie kwietnia br. Ry
sują się jednak duże trudności w na
drobieniu opóźnień w produkcji na
wozów sztucznych, farb, lakierów i 
chemikaliów dla przemysłu lekkiego 
i drzewnego (do produkcji celulozy).

Okazuje się więc, że bilanse zao
patrzenia w wyroby przemysłu che
micznego na wielu odcinkach pilnie 
wymagają weryfikacji, a na niektó
rych odcinkach konieczne jest dosto
sowanie zadań produkcyjnych do o- 
graniczonych możliwości zaopatrze
nia. (Sb)

OSZCZĘDNOŚĆ OPAKOWAŃ

Przegląd zakupów towarów ryn
kowych — dokonywanych przez sto
łówki pracownicze, szpitale, szkoły 
i innych odbiorców zbiorowych — 
wykazuje, że towary te są często 
sprzedawane w małych opakowa
niach jednostkowych, dostosowanych 
do potrzeb indywidualnych odbi&r- 
ców. Zwiększa. to znacznie zużycie 
opakowań i podrażaichkocżt;.

konieczne jest więc, aby zakłady 
wytwarzające artykuły rynkowe, a 
zwłaszcza artykuły spożywcze, roz
szerzyły ich produkcję w dużych o- 
pakowaniach, dostosowanych do po
trzeb konsumentów zbiorowych. Za
niedbania na tym odcinku są bowiem 
bardzo poważne, a marnotrawstwo 
materiału niepotrzebnie zużywane
go do produkcji małych opakowań 
w okresie wzmożonych oszczędności 
materiałowych wręcz niedopuszczal
ne. (Sb)

DZIAŁKI BUDOWLANE

W ub. r. z państwowych zasobów 
ziemi sprzedano ok. 22,4 tys. dzia
łek pod budowniciwo Jednorodzin
ne, tj. o ok. 5 proc, więcej niż w 
1976 r. Na większości terenów wy
starczyło to dla zaspokojenia wystę
pującego zapotrzebowania. Nie moż

zastanowiły się ile osób denerwuje 
się z powodu wyrobów przez nie. 
nie wytwarzanych?

W 1980 ROKU
W nowej dzielnicy „Bródno** nie

długo rozpoczęta zostanie budowa 
centrum handlowo-usługowego. 
Składać się będą na nie dwa duże 
pawilony z lekkich typowych kon
strukcji stalowych. Pierwszy z 
nich będzie miał powierzchnię 6 
tys. m kw., a urządzone w nim 
będą: zespół pracowni krawieckich, 
punkt naprawy sprzętu radiowego, 
sklepy ogólnospożywcze, kioski i bi
blioteka. W drugim pawilonie, o 
powierzchni 14,5 tys. m kw. (a więc 
większym od „Juniora”) znajdować 
się będą: placówka bankowa, filia 
Centralnej Składnicy Harcerskiej, 
apteka, zakład Iryzjerskł, sklep fir
mowy „Poldrobu”, pralnia, punkt 
napełniania gazu „Minolu” oraz za
plecze spółdzielni mieszkaniowej. (?)

Inwestor obu obiektów zapewnia, 
że pawilony ukończone zostaną do 
1980 roku. Zwieziono już 700 ton 
różnych materiałów i elementów 
konstrukcji.

Można byłoby całą sprawę sko
mentować ciepło, gdyby nie fakt, że 
na Bródnie mieszka już 100 tys. 
mieszkańców i to od ładnych paru 
lat. Budowa centrum handlowo- 
usługowego jest spóźniona o co naj
mniej 7—8 lat. Dotychczas (i jesz
cze do roku 1980) do krawca i fry
zjera jeździ się stąd do Śródmieścia.

Raz jeszcze powtórzmy w imieniu 
mieszkańców nowych osiedli apel: 
w nowych dzielnicach obiekty to
warzyszące powinny być wznoszone 
równocześnie z budynkami miesz
kalnymi.

na tego jednak powiedzieć o poda
ży działek w dużych aglomeracjach 
miejskich l niektórych miastach, sta
nowiących siedziby nowo utworzo
nych województw. Wiele było też sy
gnałów wskazujących na niedogod
ną lokalizację oferowanych do sprze
daży działek.

Administracja terenowa powinna 
więc poświęcać więcej uwagi przy
gotowaniu terenów pod indywidual
ne budownictwo mieszkaniowe. (Sb)

SPRZEDA! MIESZKAŃ

Podsumowanie wyników sprzeda
ży mieszkań w domach państwo
wych oraz sprzedaży domów jedno
rodzinnych wykazało, że Jej rozmia
ry spadły z 16,6 tys. mieszkań w 
1976 r. do 14,4 tys. mieszkań w 1977 r. 
Spadły również, chociaż w mniej
szym stopniu, wpływy z tej sprzeda
ży (z 810 do 801 min zł). Szczególnie 
słabe wyniki w sprzedaży mieszkań 
lokatorom w domach państwowych 
zanotowano na terenie województw: 
chełmskiego, piotrkowskiego i za
mojskiego. Znacznie poniżej założeń 
kształtowała się jednak również 
sprzedaż mieszkań w Warszawie, 
gdzie ogólne jej rozmiary były naj
większe (ok. 4 tys. mieszkań wobec 
planowanych 6 tys.).

Zwiększenie sprzedaży mieszkań 
wymaga usprawnienia zbyt skompli
kowanego trybu postępowania w 
tych sprawach, a na terenie War
szawy ponadto ograniczenia liczby 
ulic wyłączonych ze sprzedaży mie
szkań. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ŻYWIENIA ZWIERZĄT

Sygnały napływające z niektórych 
prywatnych i uspołecznionych go
spodarstw rolnych wskazują, że w 
wyniku nieracjonalnego żywienia 
zwierząt rzeźnych otrzymujemy zbyt 
małe przyrosty żywca w relacji do 
zużywanych pasz. Wagę tego proble
mu podnosi fakt, że obecnie udział 
pasz importowanych w żywieniu 
zwierząt rzeźnych paszami treściwy
mi sięga już ok. 50 proc. Uzyskanie 
natomiast 1 kg mięsa przy żywieniu 
paszami importowanymi wymaga, 
jak to wynika z'niektórych przeli
czeń, wydania na ten cel 5—6 dola
rów USA.

Racjonalizacja żywienia zwierząt 
jest więc już nie tylko warunkiem 
uzyskania dodatkowych ilości mięsa, 
ale i maksymalnie efektywnego wy
korzystania kosztownego importu. 
(Sb)

GRY LOSOWE
Obroty różnego typu gier loso

wych (loterie pieniężne, gry liczbo
we, totalizatory, wyścigi konne, au
tomaty itp.) wyniosły w 1977 roku 
oLiy pajd zł i były o 8 proc. wyż-,, 
sze niż przed rokiem. W 1978 r. trze- 
ba' się jednak liczyć ze znacznymi 
trudnoś&iami w utrzymaniu takie- 
go tempa rozwoju. Chodzi zwłaszcza 
o usunięcie następujących przeszkód 
w rozwoju gier losowych:

G zlikwidowanie ograniczeń w 
sprzedaży ulicznej losów Polskiego 
Monopolu Loteryjnego, wprowadzo
nych przez niektóre ogniwa admini
stracji terenowej (np. w Warszawie);

• przezwyciężenie braku środków 
dewizowych na zakupy automatów 
do gier losowych, np. przez instalo
wanie automatów do tych gier za 
dewizy w hotelach, na promach mor
skich, lotniskach itp., gdzie przeby
wają goście zagraniczni;

• zapewnienie odpowiednich, 
większych lokali dla kas przyjmują
cych zakłady w wyścigach konnych. 
(Sb)

NIE OWIJAJĄC W BAWEŁNĘI
W sklepie firmowym a wyrobami 

bawełnianymi przy ul. Pięknej w 
Warszawie przyglądałem się „aktom 
sprzedaży” ręczników. Były to 
ręczniki kąpielowe produkcji Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego „Fro- 
tex” w Prudniku. Wzorzyste, szerokie 
na 75 cm, długie na 1,5 m, w cenie 
82 zł. A więc poszukiwane.

Jedna z klientek chciała kupić 
cztery ręczniki. A była raczej Jak 
na obecne czasy dość wybredna, 
tzn. chciała mieć te ręczniki dobre, 
bez skaz, wyszarpanych włókien 
Itd. Przerzuciła chyba ponad 20 
sztuk, zanim wybrała cztery względ
nie dobre.

Nie byłoby w tym nie dziwnego, 
bowiem ludzie kupują atrakcyjne 
wyroby nawet wadliwie wykończo
ne bądf uszkodzone. Ale na metce 
ręczników był /znak jakości „1". A 
to powinno obligować producenta 
do staranności.

Nie jest to odosobniony przykład. 
Coraz częściej producenci wyrobów 
ze znakami jakości nadużywają za
ufania. Obniżając jakość produkcji 
nadal stemplują swoje wyroby zdo
bytym kiedyś znakiem jakości. W 
ten sposób obniżają w ogóle rangę 
znaków Jakości w oczach konsu
mentów.

Zwróćmy przy okazji uwagę han
dlowcom, którzy zbyt często zawę
żają kontrolę Jakości wyrobów 
oznaczonych. Jak widać, powinni 
jednak uważniej odbierać dostawy 
nawet od firm o dobrej marce. Wyj
dzie to na zdrowie i producentom 
i konsumentom.

nr kraju

• BIURO POLITYCZNE* KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 19 bm. 
zapoznało się z informacją o' prze
biegu rozmów I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z sekrcta- 
nem generalnym KC KPZR; prze
wodniczącym Prezydium Rady: Naj
wyższej ZSRR Lconldeni Breżnie
wem. Biuro Polityczne zaleciło pod
jęcie wszelkich działań dla urzeczy
wistnienia ustaleń przyjętych/ w cza
sie tych rozmów. Uznano, że waż
nym zadaniem instancji i organiza
cji partyjnych jest troska o pomyśl
ną realizację uzgodnionego progra
mu polsko-radzieckiej kooperacji 
przemysłowej i współpracy nauko
wo-technicznej fjrzez zakłady pracy 
i instytucje gospodarcze.

Biuro Polityczne KC PZPR wspól
nie z Prezydium Rządu dokonało 
oceny przebiegu realizacji planu 
społeczno-gospodarczego za I kwar
tał br. Szczególną uwagę w dyskusji 
zwrócono na wdrożenie do praktyki 
postanowień II Krajowej Konferen
cji PZPR, a zwłaszcza na przyspie
szenie postępu w dziedzinie gospo
darności i efektywności działania. 
Wyniki I kwartału wskazują, że po
mimo zakłóceń, które wysta.piły w 
lutym na skutek niedostatecznych 
dostaw energii elektrycznej, gazu 
oraz niektórych surowców i mate
riałów, nastąpił wzrost produkcji w 
przemyśle i budownictwie. Podkreś
lono, że warunkiem wykonania okre
ślonych w planie zadań jest lepsze 
wykorzystanie intensywnych czynni
ków rozwoju oraz dalsza obniżka zu
życia energii, surowców i materia
łów w produkcji przemysłowej i bu
downictwie. Skup produktów rol
nych przebiega pomyślnie. Zmniej
szyła się jedynie dynamika wzrostu 
skupu mleka, co związane jest z 
przedłużającym się okresem chło
dów. Spóźniona wiosna wpływa też 
niekorzystnie na przebieg prac poto
wych.

Biuro Polityczne wskazało na ko
nieczność dalszego zwiększenia do
staw rynkowych przy jednoczesnym 
wzmocnieniu dyscypliny wypłat 
środków pieniężnych dla ludności.

W dziedzinie inwestycji zalecono 
dalsze skoncentrowanie sił i środ
ków na obiektach kontynuowanych, 
których oddanie do użytku jest za
planowane w roku bieżącym. Doty
czy to zwłaszcza zakładów związa
nych z produkcją artykułów rynko
wych i przeznaczonych na eksport.

W dziedzinie budownictwa miesz
kaniowego niezbędne jest podjęcie 
przedsięwzięć dla zapewnienia ter
minowej realizacji zadań ustalonych 
w planie.

Dla wykonania całości zadań prze
widzianych ną rok bieżący konie

za granieg

czna jest dalszą poprawa efektywno-. 
ści gospodarowania oraz wzmocnie
nie dyscypliny realizacji planu, m.in. 
przez szybkie reagowanie na wszel
kie zakłócenia: i nieprawidłowości.

BluroPolltyczne KC PZPR poste- 
nowRo ogłosić niedzielę 21 maja br. 
Dniem' Czynu Partyjnego (organizo- 
wancgo w tym roku pó raź szósty).

BIURO POLITYCZNE KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 25 bm., do
konało oceny realizacji: komplekso
wego programu rozwoju gospodarki 
morskiej do 1990 r., uznając za ko
nieczne podjęcie niezbędnych środ
ków dla zapewnienia terminowego 
zakończenia inwestycji portowych i 
modernizacji naszej floty. Niezbęd
ne jest również zwiększenie poten
cjału polskich stoczni remontowych 
1 podjęcie programu budowy stat
ków specjalistycznych. Ważnym za
daniem jest lepsze wykorzystanie 
możliwości połowowych wobec co
raz większego ograniczenia łowisk 
na morzach i oceanach. Zalecono 
aktualizację uchwalonego w r. 1975 
kompleksowego planu rozwoju gos
podarki morskiej z uwzględnieniem 
obecnych trendów światowych i nie
zbędnych potrzeb kraju.

Biuro Polityczne rozpatrzyło przy
gotowaną przez Komisję Partyjno- 
Rządową dla Unowocześnienia Funk
cjonowania Systemu Społeczno-Gos
podarczego ocenę sianu i przebiegu 
wdrażania zmodyfikowanego syste
mu funkcjonowania organizacji go
spodarczych. Biuro Polityczne zwró
ciło uwagę na konieczność dalszego 
doskonalenia systemu ekonomiczno- 
finansowego. Podstawowym zagad
nieniem powinno być odpowiednie 
powiązanie zadań Narodowego Pla
nu Społeczno-Gospodarczego z mier
nikami i instrumentami systemu eko
nomiczno - finansowego przedsię
biorstw. Wymaga to dalszych prac 
zmierzających do wzmożenia efek
tywności gospodarowania przedsię
biorstw i umocnienia roli rachunku 
ekonomicznego. Wzmóc należy od
działywanie systemu motywacyjnego 
na postawę załóg, zwiększając ich 
osobiste zainteresowanie poprawą go
spodarności w przedsiębiorstwie. 
Odpowiedniego doskonalenia wyma
ga też praca ministerstw branżo
wych, porządkowanie i zmniejsza
nie ilości wskaźników zgodnie z za
łożeniami systemu finansowo-ekono
micznego Wielkich Organizacji Go
spodarczych. Biuro Polityczne zale
ciło dalsze kontynuowanie prac ko
misji: opracowanie przez nią pro
gramu działania na lata 1979—1930 
oraz skoncentrowanie jej pracy obe
cnie na wdrażaniu przyjętych roz
wiązań systemowych w przemyśle 
i budownictwie.
0 DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA 1 

MAJA wiele zakładów podjęło czy
ny produkcyjne, zwiększające lub 
przyspieszające dostawy poszukiwa

Q Przewodniczący Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administracyjnej 
Etiopii, Mengistu Haile Mariam 
przebywał z oficjalną wizytą na Ku
bie.

Qj W Pradze zakończyły się obra
dy IX Światowego Kongresu Związ
ków Zawodowych. Przewodniczącym 
Federacji wybrano sekretarza gene
ralnego Węgierskiej Krajowej Rady 
Związków Zawodowych, Sandora 
Gaspara.

Q Przebywający z wizytą w NRD 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Jan Szydlak zo
stał przyjęty przez Ericha Honecke
ra i Willy Stopka.

B Komisja EWG zakończyła opra
cowywanie raportu o problemach 
związanych z przystąpieniem Grecji, 
Hiszpanii i Portugalii do Wspólnego 
Rynku. Sugeruje on, że te trzy pań
stwa powinny przed uzyskaniem sta
tusu pełnoprawnych członków mleć 
przyznany dwustopniowy okres 
przejściowy. Wejście w drugą fazę 
byłoby uzależnione od postępów w 
pierwszej fazie. Cały okres przej
ściowy trwałby dziesięć lat. Raport 
komisji stwierdza, że Grecja może 
przystąpić do Wspólnego Rynku 
przed 1981 rokiem.

■ Minister handlu zagranicznego 
Węgier, Jozsef Biro, w wywiadzie 
dla dziennika „Nepszabadsag” 
stwierdził, że gdyby dzisiaj Węgry 
prowadziły handel po cenach 1972 r„ 
to bilans handlu zagranicznego był
by dodatni; jednak od 1974 r., wę
gierska wymiana handlowa z zagra
nicą zamyka się większym lub 
mniejszym deficytem. „Nie dążymy 
do osiągnięcia samowystarczalności, 
a nieprzemyślana rezygnacja z im
portu wyrządza więcej szkód niż ko
rzyści” — powiedział minister oświa
dczając jednocześnie, że pierwszopla
nowym zadaniem węgierskiego han
dlu zagranicznego jest rozwijanie 
eksportu.

■ Organ KC SED „Neues Deut- 
schland” zamieścił artykuł prezentu-, 
jący przebieg realizacji programu 
mieszkaniowego w NRD.

Liczba mieszkań budowanych lub 
modernizowanych w skali rocznej u- 
Icgla w ciągu minionych 7 lat pod
wojeniu. W 1970 r. wykończono łą
cznie 76 088 mieszkań, a w roku n- 
bieglym 162,745. Na rok 1978 prze
widuje się oddanie do użytku 151170 
mieszkań. Na rok bieżący narodowy 
plan gospodarczy przewiduje wzrost 
produkcji budownictwa o 5 proc. 
Wydatki państwa na budowę i mo
dernizację mieszkań łącznie z wy
datkami na infrastrukturę i urzą
dzenia towarzyszące wyniosły w la
tach 1971—1975 30 mld marek. W 

nych towarów na rynek 1 na eks
port. Oddano do użytku liczne obiek
ty: placówki socjalno-usługowe, blo
ki mieszkalne, ośrodki rekreacyjne.

• W 108 ROCZNICĘ urodzin 
Włodzimierza Lenina odbyła się m. 
In. manifestacja w Poroninie z u- 
działem ponad 5 tys. osób.
• W KOMITECIE CENTRAL

NYM PZPR, pod przewodnictwem 
Edwarda Gierka, z udziałem sekre
tarzy KC, odbyła się narada I se
kretarzy KW PZPR i kierowników 
wydziałów KC, poświęcona omówie
niu aktualnych zadań partii w dzie
dzinie społeczno-gospodarczej oraz 
w działalności ideowo-politycznej. I 
sekretarz KC PZPR poinformował 
o przebiegu I ustaleniach przyjętych 
w toku rozmów z sekretarzem ge
neralnym KC KPZR Leonidem Breż
niewem.
• UMACNIANIE DEMOKRATY

CZNEGO STYLU działania rad na
rodowych stopnia podstawowego by
ło tematem odbytej w Skierniewi
cach — z udziałem Henryka Jabłoń
skiego — wojewódzkiej narady prze
wodniczących miejskich, miejsko- 
gminnych i gminnych rad narodo
wych oraz naczelników 1 prezyden
tów miast. Wiele uwagi poświęco
no sprawie rozszerzenia możliwości 
obywatelskiego współdecydowania i 
współodpowiedzialności, m. in. przez 
powiązanie działalności rad narodo
wych z działalnością samorządów: 
robotniczego, chłopskiego i miesz
kańców oraz z działalnością organi
zacji społecznych.

® RZĄD PRL przekazał odpo
wiedź na notę sekretarza general
nego ONZ w sprawie regionalnych 
aspektów rozbrojenia. Wyrażając 
pełne poparcie dla wysiłków zmie
rzających do opracowania regional
nych środków rozbrojenia i odprę
żenia militarnego, spośród szeregu 
spraw, które podlegać powinny kon
kretnym rozwiązaniom, rząd PRL na 
pierwsze miejsce wysuwa: zamroże
nie, ograniczenie i redukcję sił 
zbrojnych i zbrojeń jądrowych i kon
wencjonalnych; zakaz produkcji, 
przekazywania i nabywania nowych 
rodzajów i systemów broni masowe
go rażenia: zapobieganie terj’torial- 
nemu rozprzestrzenianiu nowych ro
dzajów i systemów broni i ograni
czenie jakościowego wyścigu' zbro
jeń. W odpowiedzi rządu PRL mo
wa jest również o wycofaniu lub li
kwidacji określonych rodzajów ist
niejących broni (zarówno na obsza
rach lądowych, jak też morskich i 
powietrznych), redukcji wydatków 
wojskowych, tworzenie stref bezato
mowych i stref pokoju, a także li
kwidacji baz wojskowych na ob
cych terytoriach.

0 SPOTKANIA. Premier Piotr 
Jaroszewicz przyjął 20 bm. delega
cję uczestników Ogólnopolskiego 
Spotkania Młodych Rolników i dzia
łaczy ZSMP.

bieżącej pięciolatce wydatki te wzro
sną do 60 mld marek.

B W ubiegłym roku globalna pro
dukcja węgierskich spółdzielni pro
dukcyjnych wzrosła o 10,3 proc. 
Wartość globalnej produkcji spół
dzielczego sektora rolnictwa osiągnę
ła 122 mld forintów, tj. przeszło 3/4 
wartości produkcji rolnej kraju. Na 
Węgrzech istnieje obecnie 1601 spół
dzielni, z których 1425 to samodziel
ne gospodarstwa, a 176 stanowią róż
nego rodzaju zjednoczenia. W'ubie
głym roku liczba spółdzielni zmniej
szyła się o 53 w wyniku koncentra
cji. Spółdzielnie produkcyjne dyspo
nują obecnie 80 proc, gruntów rol
nych, a każda z nich gospodaruje 
średnio na przeszło 4 tys. hektarów.

Wzrost produkcji roślinnej spół
dzielni produkcyjnych w porówaniu 
z rokiem 1976 wyniósł 7 proc. Umiar
kowanie wzrosła produkcja pszeni
cy, a w większym stopniu — kuku
rydzy, ziemniaków, słonecznika i ro
ślin motylkowych, natomiast zmniej
szyła się nieco produkcja buraków 
cukrowych. Zbiory warzyw w po
równaniu z rokiem 1976 zwiększyły 
się o 20 proc., a winogron i owoców 
— o 5—6 proc.

O 10 proc, wzrosła produkcja ho
dowlana. W 1977 roku w sposób 
znaczny wzrosła efektywność gospo
darowania spółdzielni, a ich docho
dy w porównaniu z rokiem poprze
dnim wzrosły o 36 proc.

Przeciętne dochody indywidualne 
członków spółdzielni zwiększyły się 
w ubiegłym roku o 7,1 proc., z 36 701 
do 39 329 forintów. Zarobki te uzu
pełniają dochody z działek przyza
grodowych.

■ W wywiadzie dla prasy jugosło
wiańskiej wicepremier Wietnamu, 
Nguyen Duy Trinh powiedział m. in.:

„Żałujemy, że w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy nie otrzymaliśmy 
żadnego konstruktywnego znaku ze 
strony Kambodży na nasze oferty. 
Wprost przeciwnie, strona kambod- 
żańska ponawia swoje stare twier
dzenia, jakoby Wietnam chciał na
rzucić jej „Federację Indochińską”, 
że prowadzimy przeciwko niej dzia
łalność wywrotową, naruszamy jej 
granice itp. W tym czasie Kambodża 
nadal kontynuuje ataki zbrojne na 
naszą granicę oraz dokonuje wypa
dów w głąb naszych prowincji przy
granicznych. Nie wysuwając żadnych 
konstruktywnych propozycji Kam
bodża nadal szkaluje Wietnam, 
gwałci naszą suwerenność, dokonuje 
masakry ludności w głębi teryto
rium wietnamskiego. Mimo to — 
podkreślił wicepremier SRW — je
stem głęboko przekonany, że chmu
ry, jakie wiszą obecnie nad naszymi 
wzajemnymi stosunkami, rozejdą się 
1 znów zaświeci słońce. Ponownie 
stosunki między Kambodżą a Wiet
namem będą dobre”.
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■ Sekretera stanu USA, Cyrus 
Vance przebywał w Moskwie, gdzie 
prowadził rozmowy z ministrem An- 
driejem Gromyką, poświęcone prze
de wszystkim sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych. Vance został 
przyjęty przez Leonida Breżniewa.

■ Leonid Breżniew spotkał się w 
Moskwie z przewodniczącym MPLA, 
prezydentem Angoli, Agostinho Ne
to, przebywającym na wypoczynku 
W Związku Radzieckim.

■ Przebywający w Moskwie sek
retarz federalny SPD, Egon Bahr 
został przyjęty na Kremlu przez Leo
nida Breżniewa.

■ Senat USA ratyfikował drugi 
układ z Panamą, przewidujący prze
kazanie temu krajowi kontroli nad 
Kanałem Panamskim z dniem 31 
grudnia 1999 roku. Liczba glosują
cych za układem przekroczyła o 1 
wymaganą do ratyfikacji większość 
2/3 całego składu senatu. Ratyfikację 
układów z Panamą uważa się za du
ży sukces prezydenta Cartera.

■ Wiadomość, że Aldo Moro po
pełnił samobójstwo, a jego ■ zwłoki 
zatopiono w górskim jeziorze Duche- 
ssa, okazała się fałszywa. Na kilka 
godzin przed upływem ultimatum, od 
którego spełnienia terroryści uzale
żnili życie Moro, papież Paweł VI 
wystąpił z publicznym apelem w 
formie listu do „Czerwonych Bry
gad” o uwolenienio więźnia.

■ W Madrycie obradował IX Zjazd 
Komunistycznej Partii Hiszpanii, 
pierwszy od 46 lat legalny zjazd tej 
partu. Sekretarzem generalnym wy
brano ponownie Santiago Carrillo, 
a przewodniczącą KPH — Dolores 
Ibarruri.'

H Jak podaje na lamach tygodni
ka „Ekonomiczeskaja Gazieta" I za
stępca ministra handlu zagraniczne
go ZSRR J. Semiczastnow, w 1977 
roku wartość radzieckiego eksportu 
wyniosła 33.3 mld rubli, zaś Importu 
30,1 mld rubli. 57,2 proc, całości ob
rotów przypadało na kraje socjali
styczne. 29,5 proc, na wysokouprze- 
myslowione kraje kapitaUstyczne, a 
13,3 proc, wymiany — na kraje roz
wijające się.

■ Prezydent RFN, Walter Scheel 
1 minister spraw zagranicznych Hans 
Dietrich Genscher złożyli wizytę w 
Japonii.

■ W Sofii obradowała krajowa 
konferencja Bułgarskiej Partii Ko- 
muniatycznej.



Fluktuacja załóg w stołecznym budownictwie należy do najwyższych w kraju. Skutki jej łagodzi fakt, że ta skłonność do zmian miejsc pracy objawia się tylko wśród części zatrudnionych. Każde z przedsiębiorstw ma swoją stabilną 
część załogi — ludzi, którzy związali się z budownictwem mieszkaniowym na dobre i złe. Na placu budowy osiedla Marymont Dolny, skąd pochodzą publikowane zdjęcia, pracuje np. starcy mtstrz ALEKSANDER SZKLARZ, 
którego życiorys budowlany rozpoczyna się w 1952 roku i kierownik budowy ALEKSANDER CZAPCZYK, pracujący w budownictwie od roku 1948 (fot. 1 od lewej). Brygadzista LUDWIK GONTARCZYK (fot. 2) pracuje w bu
downictwie od 1955 r., a monter FRANCISZEK ORZECHOWSKI (fot. 3) od 1952 r. Dziewięcioletni już staż pracy na budowie ma betoniarzKAZIMIERZ WASIAK (fot. 4). Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

prosa

Kwietniowy numer „NOWYCH 
DRÓG” przynosi obszerny zestaw 
materiałów na temat różnych form 
współpracy polsko-radzieckiej. O- 
twiera go artykuł tow. JANA SZY
DLAKA pt. „BRATERSKI SOJUSZ 
I WSZECHSTRONNA WSPÓŁPRA
CA”. Autor podkreśla, jak ogromną 
rolę odgrywa popularyzacja wiedzy 
o Związku Radzieckim w naszym 
kraju. Droga bowiem, jaką przesz
liśmy we wzajemnych stosunkach, 
charakteryzuje się przejściem od so
juszu do przyjaźni, od współpracy 
sił rewolucyjnych do współdziała
nia narodów, od wymiany hadlo- 
wej do procesów integracji gospo
darczej. Wszystko, co służy pogłę
bianiu tych przemian — służy roz
wojowi naszego kraju.

Prócz tego JANUSZ HRYNKIE
WICZ omawia współpracę gospo
darczą, a SYLWESTER KALISKI 
współpracę naukowo-techniczną Pol
ski i Związku Radzieckiego.

Na czoło artykułów poświęconych 
sprawom krajowym wysuwa się a- 
nalityczne opracowanie PAWŁA

BOŻYKA pt. „WPŁYW HANDLU 
ZAGRANICZNEGO NA ROZWÓJ 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZY 
POLSKI”. Autbr stawia tezę, że po 
roku 1970 zaczęliśmy zmieniać funk
cję handlu zagranicznego w strate
gii społeczno-ekonomicznej rozwoju 
kraju z pasywnej na aktywną; to 
znaczy — z roli dopasowywania 
przez wymianę z zagranicą struk
tury rzeczowej wytwarzanego do
chodu narodowego do struktury po
trzeb konsumpcyjnych i produkcyj
nych kraju, przechodzić do funkcji 
powiększania dochodu narodowego. 
Teza ta została zilustrowana boga
tym 1 ciekawie opracowanym mate
riałem statystycznym.

Zawiera on dynamikę obrotów o- 
raz eksportu i importu zarówno w 
cenach bieżących, jak 1 stałych, w 
porównaniu z dynamiką dochodu 
narodowego wytworzonego i po
dzielonego. O ile wpływ handlu za
granicznego na dynamikę dochodu 
narodowego podzielonego Jest wy
raźnie widoczny dla każdego, bo 
wynika z szybszego wzrostu wolu
menu importu niż eksportu, to 

wpływ ten na dochód narodowy wy
tworzony wymaga szeregu szacun
ków 1 uwzględniania wielu czynni
ków.

Wiadomo, że Jednym z podstawo
wych czynników wpływających na 
wzrost wytworzonego dochodu na
rodowego Jest wielkość i struktura 
nakładów inwestycyjnych. Nadwyż
ka importu nad eksportem w la
tach 1971—1975 wynosiła w cenach 
stałych 191 mld zł, pozwoliła na sfi
nansowanie około 11 proc, całości 
nakładów inwestycyjnych brutto, w 
tym około 28 proc, nakładów na 
maszyny 1 urządzenia w gospodar
ce. Szacuje się, że dzięki temu do
chód narodowy wytworzony był w 
r. 1975 o około 4 proc, wyższy, niż 
gdyby saldo I dynamika obrotów z 
zagranicą były w tym okresie ta
kie same Jak w latach 1966—1970. 
Szacunek ten nie uwzględnia ta
kich elementów, jak podniesienie 
poziomu technologicznego, wydłuże
nie serii, poprawę Jakości, wynika
jące z wpływu handlu zagraniczne
go na produkcję. Są to czynniki 
trudno wymierne, ale również mia

ły one swój pozytywny wpływ na 
wzrost wydajności pracy i przyspie
szenie dynamiki wytworzonego do
chodu narodowego.

Analizując funkcje importu, au
tor zwraca uwagę na wzrost wskaź
nika importochlonności produkcji. 
W latach 1971—75 wynosił on oko
ło 1.4, a udział importu w produk
cji końcowej wzrósł w tym okre
sie z około 12,2 proc., do 14,8 proc. 
Wzrost importu przeznaczonego na 
zaopatrzenie produkcji wynosił w 
cenach bieżących w latach 1971— 
—1976 — 204 proc, średniorocznie. 
Był on jednak nieco niższy od dy
namiki importu ogółem (21,8 proc.). 
Bardzo szybko rósł natomiast im
port przeznaczony na potrzeby aku
mulacji — bo w tempie 28,9 proc, 
rocznie. Jego udział w całym przy
wozie z zagranicy zwiększył się z 
17,0 proc, w roku 1970 do 23,9 proc, 
w roku 1976 (w r. 1975 wynosił na
wet 26,1 proc.). Import przeznaczo
ny na spożycie rósł w tempie 19,0 
proc, średniorocznie. Jego udział w 
całości importu zmalał z 15,8 proc, 
w roku 1970 do 13,8 proc, w roku

1976. Trzeba Jednak dodać, że jego 
wartość wzrosła w tym czasie ponad 
dwa i pół raza. O ile w dostawach 
na rynek towary z importu stano
wiły w roku 1970 — 6,3 proc., to w 
roku 1976 wyniosły 8,3 proc. Około 
jedną trzecią stanowiły artykuły 
żywnościowe (głównie kawa, herba
ta, cytrusy, wino), a dwie trzecie 
artykuły przemysłowe (tu najwięk
sze pozycje stanowiły farmaceutyki 
i samochody osobowe).

Warto również nieco bliżej przyj
rzeć się strukturze importu przezna
czonego na zaopatrzenie produkcji. 
Otóż struktura ta uległa w latach 
1971—1975 silnym przekształceniom. 
Udział surowców podstawowych 
zmalał z 37,4 proc, do 29,5 proc., 
natomiast wzrósł udział półproduk
tów i elementów kooperacyjnych. 
Można szacować, że te zmiany struk
tury wynikały z szybszego rozwoju 
produkcji finalnej niż zaopatrzenio
wej i z wolniejszego opanowywania 
produkcji elementów dla wyrobów 
licencyjnych.

W imporcie przeznaczonym na ce
le akumulacji w r. 1975 około 75 

proc, stanowiły maszyny I urządze
nia. Reszta — to środki transportu 
(głównie statki), kompletne obiekty 
przemysłowe, hotele, wreszcie na
rzędzia.

W części poświęconej eksportowi 
autor zwraca uwagę na jego dużą 
dywersyfikację i brak wyraźniejsze
go postępu w specjalizacji proeks
portowej. Ma to obecnie istotne 
konsekwencje, bo „uwrażliwia” nasz 
eksport do krajów kapitalistycznych 
na wahania koniunktury. Ciekawa 
jest również analiza wpływu cen i 
wpływu wzrostu wolumenu na nasz 
eksport do krajów kapitalistycznych.

Analizując ten eksport, autor spo
ro uwagi poświęca ograniczeniom 
wynikającym z jego struktury, po
ziomu technicznego, a także z sy
stemu planowania i zarządzania. W 
konkluzji dochodzi do wniosku, że 
strategia otwarcia gospodarki mogła 
być w praktyce zrealizowana tylko 
częściowo.

S.C.
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• Rolnicza spółdzielnia produk
cyjna w Zofiówce koło Łodzi daje 
roczną produkcję rolną wartości 3 
min zł i produkcję nie mającą nic 
wspólnego z rolnictwem wartości 20 
min zł. Poza rolnictwem pracuje pięć 
razy więcej członków i robotników 
najemnych niż przy uprawach i ho
dowli. Poza tym spółdzielnia świad
czy usługi: stolarskie, projektowe i 
z zakresu nadzoru technicznego. Pry
watny czyściciel kotłów złożył osta
tnio ofertę: wystarczy, że spółdziel

nia będzie przykładała pieczątki fir
mując jego działalność, a odda jej 
45 proc, prowizji od obrotu, który 
wyniesie minimum 1,2 min zł rocz
nie. Także bardzo rozmaitą działal
ność można schować pod parasolem 
ochronnym polityki popierającej go

spodarkę żywnościową, aby tylko 
słowo „rolnictwo” wyeksponować w 
nazwie. - ■ . ..

• W krakowskiej gastronomii 
tylko 1 proc, pracowników ma wyż-, 
sze wykształcenie. Mimo to magi
strów jest więcej niż kucharzy z ty
tułem mistrzowskim. 15 zakładów nie 
ma kierownika, gdyż brakuje pra
cowników o odpowiednich kwalifi
kacjach. Zakłady, szczególnie niższej 
kategorii, stosują maksymalną mo
żliwą marżę — nikt nie chce zwięk
szać zysku przez wzrost obrotów. O 
ile odsetek pracowników z wyższym 
wykształceniem wynosi I proc., to 
marża stosowana przy podawaniu pi
wa w lokalach kategorii lux i I wy
nosi 300 proc.

• „Gazeta Południowa" ujemnie 
ocenia narty „Epoxy 3200", produ
kowane w Szaflarach i zapowiadane 
jako szlagier. Narty te mają skłon
ności takie jak społeczeństwo — to 
znaczy lubią się rozwarstwiać. Czy
li odklejają się od siebie warstwy, z 
których narty sklejono. Firma „Pol- 
sport" nie wymienia jednak takich 
nart na dobre, tylko przyjmuje do 
sklejenia. Jeden sezon narciarski 
ma się z głowy, a w następnym one 

się. znowu rozwarstwiają. Jeśli zaś 
narta się wygnie, reklamacje nie sq 
uwzględniane, gdyż dyrekcja przy
jęła założenie, że jest to wina użyt
kownika. Fabryka stoi o wiele pew
niej na gruncie swoich założeń, niż 
użytkownicy jeżdżą na nartach 
„Epoxy 3200".
• W białostockim supersamie 

przy ul. Chrobrego w dziale rybnym, 
obok śledzi, makreli i sardynek, dor

sza i pałasza sprzedaje się również 
majtki damskie. Nareszcie jest w co 
śledzia zapakować.
• Odpady produkcyjne, czyli po

pioły i żużle z elektrowni „Dolna 
Odra” miały być przerabiane na 
materiały budowlane i betony. 
Ponieważ zabrakło środków na pro

jektowaną uprzednio budowę zakła
dów prefabrykacji, odpady zalęgają 
na hałdach. W efekcie w okolicy- za
nikają tereny zielone. Trzy miliony 
ton popiołów i żużli zajmują już 130 
ha, niezły mająteczek ziemski. Koszt 
rozbudowy hałd sięgnie 400 min zło
tych, czyli kwoty konkurencyjnej 
wobec kosztów budowy zakładu pre- 
fdbrykacji, ale oczywiście wydatki 
na rozrost i urządzenia hałd są przy
musowe i dotyczą innego niż prze
mysł materiałów budowlanych re
sortu. „Tym to sposobem setki mi
lionów wyrzuca się, i to dosłownie" 
— pisze „Głos Szczeciński", który 
ubolewa także nad zanieczyszcze
niem środowiska naturalnego czło
wieka. Naszym zdaniem, pieniądze 
to także zresztą środowisko natural
ne człowieka, które powinno intere
sować ekologów.
• We wsi Borzym, gmina Gryfi

no, znajduje się zrujnowany budy
nek szkolny, który ongiś, w zamie
rzchłych czasach postanowiono prze
robić na dom dla rolników — ren
cistów. Podobno roboty przerwano, 
bo na etapie drugiej kondygnacji o- 
kazało się, że nie ma ani jednego po
tencjalnego amatora zamieszkania

w domu rencisty. Z dawnej budowy 
pozostał tylko pamiątkowy napis 
„Uwaga! Budowa. Obcym wstęp 
wzbroniony”. Ludzie pamiętają, że 
jeszcze kilka lat temu na budowie 
tej pracowało dwóch rzemieślników. 
Jeden zmarł, a drugi zwariował i to 
w samą porę, bo stwierdzono na bu
dowie nadużycia na 300 tys. zł. Od
powiedzialnych za tę inwestycję nie 
udało się odnaleźć.
• Na osiedlu Czechowa w Lubli

nie zbudowano lekki pawilon han
dlowy. Inwestor życzył sobie mieć 
piwnicę do przechowywania jarzyn 
i owoców. Budowla betonowa, która 
stanęła pod pawilonem jest, według 
opinii specjalistów, odporna całko
wicie na rażenie bezpośrednie bom

bą atomową dużej mocy. Przy bun
krze zbudowano rampę wysokości 6 
m. Jedyny jaki mógłby tu dotrzeć 
pojazd o ładowni na wysokości 6 m, 
to rakieta kosmiczna, wieloczłono
wa. W związku z tym wystąpiono o 
kupno dźwigów, które podnosić by 
mogły marchewkę z ciężarówek na 
wysokość 6 m. Projektował lubelski 
„Miastoprojekt", autor z nazwiska 
nieznany, gdyż rozgłosu nie szuka.

W gdyńskim sklepie „Cepelii" 
przy ul. Świętojańskiej umieszczono 
napis: „Sprzedajemy tylko zdecydo
wanym”. Bo i rzeczywiście: jeśk

ktoś lubi zawracać innym ludziom 
głowę, powinien to załatwiać w do
mu.

Rys. A. PIWOŃSKI

giełda samochtiihms

Na warszawskiej giełdzie samo
chodowej notowano:

Fabrycznie nowy FIAT 126p 
(600 cem) — 128 tys. zł; z 1977 ro
ku — 120 tys. zł; z listopada 1976 
roku — 105 tys. zł;

FIAT 125p. Rzadko spotyka się o- 
becnie na giełdzie fabrycznie nowe 
egzemplarze. Te nowe wozy mode
lu 1500, które udaje się znaleźć, ce
nione są w granicach 250—260 tys. 
zł; z początku 1977 roku, po 20 tys. 
km — 220 tys. zł; z 1976 roku — 
210 tys. zł; z 1975 roku — 157 tys. zł; 
z 1974 roku — 130 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z końca 1977 ro
ku — 225 tys. zł; z 1976 roku, po 
35 tys. km — 208 tys. zł;

SKODA 120L z końca 1977 roku — 
245 tys. zł; egzemplarz S 100 L i 
1976 roku — 195 tys. zł; z 1975 ro
ku, po 35 tys. km — 182 tys. zł; 
z 1974 roku — 145 tys. zł; z 1973 ro
ku — 152 tys. zł; z 1971 roku, po 78 
tys. km — 102 tys. zł;

Nowy WARTBURG S83W — 955 
tys. zł; z 1977 roku — 220 tyz. zł; 
z końca 1976 roku — również 220 
tys. zł; z 1974 roku — 185 tys. zł; 
z 1973 roku — 150 tys. zł; z 1970 ro
ku — 135 tys. zł;

LADA 1500 z początku 1977 ro
ku, po 5 tys. km — 290 tys. zł; z 
września 1977 roku — 310 tys. zł;

SYRENA 105L z końca 1977 roku 
— 110 tys. zł; z połowy 1976 roku, 
po 20 tys. km — 102 tys. zł; z mar
ca 1976 roku —.97 tys. zł;

WARSZAWA 224 z 1972 roku — 
95 tys. zł; inny egzemplarz z tegoż 
roku — 70 tys. zł; z 1970 roku — 
65 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku, po 10 
tys. km — 150 tys. zł; z 1974 roku — 
120 tys. zł;

TRABANT 601 z 1977 roku — 140 
tys. zł; z 1976 roku — 130 tys. zł; 
z 1975 roku, po 24 tys. km — 115 
tys. zł; z 1973 roku — 90 tys. zl; 

z 1972 roku — 80 tys. zł; z 1967 ro
ku, po 75 tys. km — 62 tys. zł;

WOŁGA z końca 1976 roku — 308 
tys. zł; z 1975 roku — 280 tys. zł; 
z 1968 roku — 115 tys. zł;

Nowa NYSA — 230 tys. zł; z 1977 
roku — 215 tys. zł;

ŻUK z 1977 roku — 195 tys. zł; 
z października 1976 roku — 165 tys. 
zł; z 1973 roku — 100 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 z 1973 roku 
— 250 tys. zł; egzemplarz o pojem
ności 1300 ccm z tegoż roku — 220 
tys. zł;. z 1969 roku (1500 ccm) — 
150 tys. zł; z 1063 roku (1300 ccm) — 
75 tys. zł;

FIAT 131 S (1600 ccm) z 1976 ro
ku — 450 tys. zł; z 1975 roku, po 
55 tys. km — 370 tys. zł;

MERCEDES 230, model 1977 — 
700 tys. zł; typ 200D z 1972 roku — 
500 tys. zż‘, 220 D z 1969 roku — 
450 tys. zł.

(Jod)
Fot. S. ZUBCZh.^
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